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Min. Poniatowski w Cieszynie
W isła, 21. 8- FAT. Dziś p rz y b jł do  Cieszy­

n a  p. m in iste r ro ln ic tw a i re fo rm  rolnych  
Funiatowiski, k t6 ry  zam ieszkał n a  Zam ku 
W  Kodzinaich raemyjoh p- m in is te r udał się 
do  Baaąmowic* gdzie zw iedził w ystaw ę b y ­
dła czerwonośląiskiego, serow nię  p ro w ad zo ­
n ą  n a  wzói szw ajcarsk i, o raz  w zorow e go­
spoda retw o, zorganizow ane przez stację ao- 
śwididcpsałną ś ląsk ie j Izby Rolniczej.

Opłaty za stemplowanie zapalniczek
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arazaw s, 21, 8 (9in). Ministerstwo Skarbu 
ogłosiło wyjaśnienie W sprawie opłat pobiera­
nych za stemplowani# zap»lnicz3k. Opłata za 
ostemplowanie zwykłej zapalniczki w wysoko­
ści 1 zł. ściijgwna ma być baz 10 proc. dodatku, 
natomiast dodatek ten  obowiązuje przy stem­
plowaniu zapalniczek ze złota i srebra. Każda 
osoba ma prawo ostemplować do własnego 
użytku tylko jedną zapalniczkę.

Prośby o ułaskawienie skaranych 
za obrazę narodu polskiego

W arszawa, 21. 8. (Sin.) Do władz w ym iaru 
sprawiedliwości napływ ają ostatnio liczne po­
dania o ułaskawienie osób skazanych praw o­
mocnie z a rtyku łu  152 kk, o obrazę narodu pol­
skiego. W śród podań skierow anych do kance­
larii cywilnej Pana Prezydenta znalazły się ró ­
wnież 3 spraw y osądzone w W arszawie. M. in. 
podane o ułaskaw ienie złożyła obrona żony 
jednego z adwokatów w arszaw skich, k tó rą  sma­
gano na 3 miesiące więzienia.

Proces apelacyjny 
Pędraka — bez świadków
'■ Warszawa, 21. 8. (Sin) Na proces odwoław­
szy Joska Pędraka, skazanego w głośnej spra­
wie o zabójstwo ś. p. Barana, który to proces 
kostał roz-jisaoy przez warszawski Sąd Apela­
cyjny na 26. października, nie będą wezwani 
Iświadkowie. Wnioski odwodowe o powołanie 
nowych świadków, k tóre zgłoszono w wydzia­
le 3 karnym warszawskiego Sądu Apelacyjne­
go, pozostały bez uwzględnienia. Skazany na 
ttożywotr>e więzienie Pędrak przebywa nadal 
)W więzieniu piotrkowskim.

39 spraw przeć, w komunistom
W arszaw a , 21. 8. (Sin.) Zakończone zostały 

wstępne dochodzenia w związku z aresztow a­
niam i wśród kom unistów , które m iały miejsce 
1 sierpnia na tle w ystąpień z okazji t. zw. dnia 
antywojennego. W  stan oskarżenia o udi iał w 
nielegalnych m asówkach postaw iono 30 osub, 
k tórym  wytoczono spraw y sądowe.
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W IELKIE ZG R O M A D ZEN IE 10D3W E
na temat: Tora utrwala wic»zna£ć Banda żydowskiego

Przemawiać będą Rabin K . KAGEK i tfaDin J . GRODZ1IMSKI. — Żydzi jawcie; cię masowo. — D.a 
kobiet zarezerwowana galeria. — Wstęp wolny. K o m ite t  „ J e s z iw a a  ę i ia c l i lu e j  L u u lin M

Będziemy jeździć do Rumunii bez wiz?
Warszawa, 21. 8. (Sin) W związku z bliskim 

podniesieni, m do rangi ambasad przedstawi­
cielstw dyplomatycznych Polski i Rumunii w 
Warszawie i Bukareszcie, oraz z uwagi na za' 
Cieśniające się stosunki polsko-rumuusl.ie, ros~ 
teażany jest sensacyjny projekt zniesienia wiz 
przejazdowych dla obywateli obu państw. Jak

wiadomo, podobne umowy przyznające prawo 
przekraczania granicy bez wiz, zawar.te ,ui no- 
stały przez różne państwa enropejsacie, Boiska 
dotąd jednak takiej umowy jeszcze z żadnym 
państwem nie miała. Po raz pierwszy udogo­
dnienie to wprowadzone bfioby z Rumunią.

Szanghaj po tygor^ u walk o?woit sio 
z ustawicznym bombardowaniem .

Szanghaj, 21. 8. PAT. Po tygodniu działań w o­
jennych życie Szanghaju toczy się normalnie lecz 
w tempie zna 'znie osłabionym. Miasto nieustan­
nie jest niepokojone alarmami przeciwlotniczy­
mi. Ludność oswoiła się już z bombardowaniem  
i  zachowuje spokój. Autobusy i tramwaje kursu, 
ją niemal że normalnie tak, że ludność może sw o­
bodnie korzystać z komunikacji miejskiej.

Watki powietrzne i pożary
Szanghaj, 21. 8. PAT. Korespondent Reutera do. 

nosi, że Japończycy dzisiaj panowali całkowicie 
w  powietrzu i bombardowali lin ie kolejowe, pro­
wadzące do Szanghaju. Lotnictwo chińskie wda­
wało się w walkę z samolotami japońskimi. Sa­
moloty chińskie ponownie usiłowały bombardo­
w ać krążownik „Idżumo“. Artyleria obu stron 
wymieniała strzały. Okręty japoński* rano silnie, 
później nieco słabiej ostrzeliwały poszczególne 
dzielnice miasta. W okręgu południowym miasta 
pożary trwają w  dalszym ciągu i obejmują już 
ok. 2 mil kw. Olbrzymie kłęby dymu przesłaniają 
niebo.

Szanghaj, 21. 8. PAT. Miarodajny obserwator 
oświadczył korespondentowi Reutera, że siły ja­
pońskie znajdujące się w południowej części .Szan 
ghaju, nie są zagrożone bezpośrednio. Niemniej 
jednak dowództwo nie jest zdecydowane w swej 
akcji. Siły japońskie są niepokojone głównie pizez 
pojedynczych strzelców. Gros sił japońskich zgro. 
madzone jest w pobliżu portu, gdzie stoją okręty 
wojenne wspomagające piechotę ogniem artyle­
rii. Gdyby Chińczycy mogli wydrzeć ' okręty ja­
pońskie z rzeki ogniem artylerii, to wówczas sy ­
tuacja oddziałów japońskich byłaby groźna.

* .*
Szanghaj, 21. 8. PAT. Wczoraj po południu lot­

nictwo chińskie przejawiało ożywioną działał. 
no»ć. Bombardowano dzielnice Yang-Tse-Pu. Wiel 
kie składy drzewa w  Pu-Tung na prawym brze­
gu Uang.Pu stanęły w płomieniach. Lotnictwo ja­
pońskie gwałtownie bombardowało arsenał Kiang- 
Uan.

Rozdzierające sceny 
podczas ewakuowania 
koncesji francuskiej

Szanghaj, 21. 8. PAT. Dzia rsno odbyła się <- 
wakuacj? kobiet i dzieci z koncesji francuskiej. 
Ewakuowani opuszczają Szanghaj na. poKlodzió 
„Aramis", kierując się de Sajgonn. Na nabrzeża 
francuskim, gdzie załadowywano ewakuowrnyeh, 
na awizach, które ich miały odwieźć co  njscia 
Ysng-Tse na pokład „Aramis", odbywały się  roz» 
dzierające sceny p( żegnania.

Szanghaj, 21. 8. PAT. W dnin dzLrrijazym ełf#* 
płodowa! artyleryjski pocisk w  koncesji fran< u« 
skiej na Quai de France. Odłamki pocisku wybiły) 
szyby w  gmachu, w  którym mieści się prasowa 
agencja Hayasa. Ofiar w  ludziach nie Było.

| Szanghaj 21. 8. PAT. W ciągu nb. tygodnia e* 
puściło Szanghaj przeszło' 15 tysięcy japoń?k»*-.i 
obywateli. W mieście pozostaje jeszcze około 10 
tys Japończyków.

W koncesji międzynarodowej wydano ■». g 
zarządzeń, mających na celu zapobieganie roz„. 
rzaniu się epidemii, której W'ybnch grozi f  j. o- 
wodu licznych trupów leżących na uli-ia-h' mia­
sta.

Jeszcze jeden incydent 
sowiecko-japcński

T okio, 21. 8. FA T. A gencja D om ei donosiJ 
W ładze sow ieckie zatrzymamy n a  rzece ja -; 
szo w p ro w in c ji San-R ian^ mandżu-Tski sta­
tek, k tó rego  załoga za ję ta  by ła  budow ajn ien . 
tam y. W ład ze  m an d żu rsk ie  złożyły naty jb*  
m iast p ro te s t u  rz ą d u  sow ieckiego, żądają^  
w ydan ia  sta tku , a zw łaszcza jego załogi* 
składające^ się z. dw óch obyw ate li Mapdżu* 
k u o  i  dw óch  b ia ły ch  Kosjajn,



■ NCAYY D Ż IE .\\IK “, niedziela 22 sierpnia

CZCICIELE C H A O S U
APOLINARY HARTGLAS

Można być rozm aitego zaanla o uchw ale
politycznej K ongresu Syjonistycznego, ale 
jedno należy stw ierdzić: uchw ała została
powzięta w iększością 2/3 głosów, i m niej­
szość — mimo zachow ania odrębnego zda­
nia —  uchwale się podporządkow ała. Mniej 
szość nie dezaw uuje większości an i je j przed 
stawicieli, nie odm aw ia udziału w E gzeku­
tywie, zaś sw oje odrębne stanow isko zaak ­
cen tu je  w ten  sposób, że w ywierać będzie 
nacisk  n a  większość i n a  Egzekutyw ę, by 
te  nie in terp re tow ały  rezolucji większości w 
sensie zasadniczej ap ro b aty  podziału P a les­
ty n y  quand meme, niezależnie od jego stop 
n ia i warunków , oraz p o s ta ra  się zorganizo 
wać do przyszłego K ongresu opinię sy jon is­
tyczną tak , by pow stała  więKszość w roga 
podziałowi, i godząca się w najgorszym  w y­
padku ty lko  na tak ie  okrojenie granic przy 
szłego P ań stw a  żydow skiego i na tak ie  w a­
runki, k tó re  nie uniem ożliwią jego zdolnoś­
ci rozw ojow ych i nie p rze tn ą  możliwości je  
go ekspansji.

T ak  się dzieje w każdej zdyscyplinow anej 
organizacji, w każdym  zdrow ym  społeczeń­
stwie, Zawsze m niejszość —  nie w yrzekając 
Się p raw a do dalszej p a rlam en ta rn e j walki 
a sw oje ideały  i p raw a do szerzenia sw ych 
haseł —  podporządkow uje się w iększości i 
naw et w spółpracuje z nią, o ile, natu ra ln ie , 
rozbieżność poglądów  nie w ym aga o s tre j o- 
pozycji, a  w aru n k i chwili n a  ta k ą  opozycję 
pozw alają. A le by  m niejszość m ogła się wię 
kszości podporządkow ać po trzeb n ą  je s t  o r­
g an izac ja  •— bądź przym usow a, w postaci 
p ań stw a , w yposażonego w egzekutyw ę, 

bądź dobrow olna, o p a rta  n a  wspólnym  ce­
lu, w spólnym  dążeniu, w spólnym  ideale. Gdy 
nie m a m ocy przym usu  państw ow ego i b rak  
w spólnego ideału, w iążącego dobrow olne 

zrzeszenie i  w ytw arzającego  zdolność do 
W zajemnych u stęp stw  d la w spólnego d obra  

zaczyna się chaos, zaczyna się anarch ia .
O rg an izac ja  S yjonistyczna je s t  dobrowol 

Dym zrzeszeniem  Żydów, posiadających  jed 
no wspólne dążenie, jed en  w spólny ideał: 

odrodzenie n aro d u  żydow skiego w  jego  h is­
to ry czn e j ojczyźnie p rzy  pom ocy u tw orze­
n ia  państw ow ych w łasnych  fo rm  narodo­
wego życia n a  całym  je j obszarze —  i w re ­
alizacji teg o  ideału u p a tru je  środek  do ro z ­
w iązania t. zw. kw estii żydow skiej. Rozm a 
ite  części O rgan izacji S y jonistycznej rozm a­
icie nuance’u ją  poszczególne składiowe czę­
ści tego  ideału, rozm aicie u jm u ją  w tórne za 
gadnien ia , w iążące się z ty m  ideałem  —  ale  
is to ta  ideału, jego  kw in tesencja  pozostaje  
:u  w szystk ich  jednakow a. I  to  trzy m a  n as  
razem , to  w p a ja  w n as  dyscyplinę i poczucie 
odpowiedzialności za w ynik naszej w spólnej 
sp raw y , za los naszego narodu . T a w spólna 
więź, łącząca n as —  m imo pew nych rozbież 
n o tc i —  w jed n ą  sp raw n ą organizację , uczy 
n iła  n as  zdolnym i do realnego czynu, n ad a ­
ła  nam  rnoc i a u to ry te t czynnika tw órcze­
go. Byliśm y pierw si —  a  w łaściw ie jedyni
  k tó rzy  powiedzieli: n aró d  żydow ski m usi
ów lądnąć ziem ią ojców swoich, u tw orzyć n a  
n i : j  większościowe społeczeństw o żydow skie 
o  państw ow ych fo rm ach  b y tu  narodow ego. 
B łędem  m oże było ze s tro n y  K ongresów , że 
un ikały  rezolucji w yraźnie fo rm ułu jących  
obydw ie zasady  naszego ru c h u : w iększość i 
państw o  —  ale to  były ty lko  posunięcia o 
ch a rak te rze  dyplom atycznym , gdyż naw et 
n a jzag o rza lsi przeciw nicy powzięcia podob­
ny ch  rezolucji w ypow iadali się za ich t r e ś ­
cią, a  ty lko  nie życzyli sobie sfo rm ułow a­
n ia  ich n a  zew nątrz , uw ażając to  za k ro k  
przedw czesny.

Skoro ted y  O rgan izac ja  S y jon istyczna by 
la  jedynym  zrzeszeniem , dążącym  do p rzy ­
w rócenia żydow skiego narodow ego p ań stw a  
n a  obszarze h isto rycznej ojczyzny za pom o­
cą zw ykłych środków  politycznych i gospo­
darczych  —  a  nie nadprzyrodzonego cudu,
  to  nic dziwnego, że sp raw a odrodzonej
P alesty n y  sprzęgła się z pojęciem  O rgan i­

zacji Syjonistycznej w jed n ą  n ierozerw alną 
całość.

Dopóki się w ydawało, że to  są tylko 
m rzonki —  nie m ieliśm y w te j dziedzinie 
konkurentów . Owszem, m ieliśm y przeciw ni­
ków. A sym ilacja  n as w yśm iew ała i zw al­

czała, o rtodoksja  —  w yklinała. Ale gdy po 
20 la tach  ciężkiej p racy  w osam otnieniu, 
pod g radem  szyderstw  i k lątw , zarysow ały  
się realne ko n tu ry  przyszłego zw ycięstwa, 

gdy to, czego nie uznaw ali am erykańscy  i 
europejscy zasym ilow ani dorobkiewicze, ani 
m asy  o rtodoksji chasydzkiej, zostało uzn a­
ne przez L orda B ałfoura, rząd  angielski, a  
następnie L igę N arodów , i gdy w P a lesty ­
nie zaczęło się rozw ijać życie żydowskie —  
naraz  ślinka zaczęła ciec z u s t naszych do 
tychczasow ych przeciwników. Nie ze wzglę

Dr HANNA FLEISCHMAN
le  .arz  chorób  jamy u sta ć] i zębów

powróciła i ordynuje 
Kraków-Podgórze, ul. Zamojskiego 26
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du na  rzecz sam ą —  nie. Im  nie szło o od­
rodzenie narodu  w P alestyn ie  i u tw orzenie 
tam  większościowego, o państw ow ych for*- 
m ach  życia społeczeństw a żydowskiego. O 
wpływy i powagę na aren ie m iędzynarodo­
wej im  chodziło. I  zjaw ui się zasym ilow ani 
finansiści am erykańscy  i zażądali dopuszczę 
n ia  do w spółpracy. Obiecali za to  złote gą- 
ry , i tym i obietnicam i om am ili większość 
O rganizacji Syjonistycznej. Dopuszczono 

ich —  utw orzono A gencję żydow ską. Zjaw i 
ła się A guda i —  nie chcąc w spółpracow ać 
—  zażądała, by  z nią, k tó ra  zaw sze zw alcza 
ła  u tw orzenie no rm alną ludzką d ro g ą  p a ń s t 
w a żydow skiego w P alestyn ie , liczono się 
ta k  sam o, jak  z O rgan izac ją  Syjonistyczną 
przy  rozstrzyganiu  kw estii do tyczących od­
budowy E rec, i by O rgan izac ja  S y jon istycz­
n a  podzieliła się z n ią  sw ym i zdobyczam i. 
G dyśm y się na  to  nie zgodzili —  zw róciła 
się ona, swoim  odwiecznym  golusow ym  zwy 
czajeni, do czynników  nieżydow skich, do rzą 
du angielskiego, i p rzy  jego pom ocy zm usi­
ła  nas do pew nych ustępstw .

Teraz, gdy rea lizac ja  p ań stw a  żydowskie 
go zaczyna p rzyb ierać jdż  k o n k re tn e  —  
w praw dzie niezupełnie odpow iadające n a ­
szym  życzeniom  —  k sz ta łty , zakotłow ało 
się w Obozie ty ch  w szystk ich  przeciw ników  
syjonizm u, chę tnych  jednak  do k o rcy stam a 
z owoców jego  cz terdziesto letn iej p racy  Z ja 
w iają  się bankierzy am erykańscy , k tó rzy  
swoich przyrzeczeń nie w ykonali —  bo za-

c w o m c z - Z D R Ó J
rozpoczyna 21. sierpnia 111. sezon jesienny — poleca 
ryczałiowy pobyt z kurac^ 3 tygodnie z ł .  1 5 3 . —. 
Żądajcie pioipetttów. 4443k

dowolniwszy sw oją próżność dopuszczeniem  
do udziału w A gencji, woleli sw oją filan tro  
pię i sw oje szczodre o fia ry  pieniężne k iero ­
wać do B irobidżanu, by uzyskać nowy indy 
genat, poklask sowiecki —  i u stam i F eliksa  
W a ib u rg a  ośw iadczają, że są  w ogóle prze 
ciwnikam i p ań s tw a  żydow skiego, że p rag n ą  
ty lko  dopuszczenia Żydów do osiedlenia się 
w P alestyn ie  na  podstaw ie porozum ienia z 
A rabam i, t .  zn. trad y cy jn y m  swoim zw ycza 
jem  chcą m ieć d la  Żydów jeszcze jednego 
pana, w postaci A rabów , k tó ry b y  pozwolił 
stw orzyć jeszcze jedno  żydow skie osiedle 
m niejszościowo - golusowe, w P alestyn ie. 
P rzek reśla jąc  w ten  sposób sam ą ideę sy ­
jonizm u, k tó re j m iała służyć A gencja, g ro ­
zi W arb u rg  w ycofaniem  się t. zw. n iesyjonis 
tów  z A gencji. Jego  krew ny i p rotegow any, 
prof. M agnes, nie w stydzi się naw et zam y 
kać oczu n a  czterdziesto letn ią  k rw aw ą p ra ­
cę syjonistów , n a  o fia ry  w ludziach, pienią J

dzach i egzystencjach, i oświadcza, że nie 
życzy sobie p ań stw a żydowskiego, k tó re  bę 
dzie ty lko  darem  z rą k  cudzych, a  woli s ta  
nowisko m niejszości z łask i arabsk ie j. P rzy  
chodzi A guda, zw ołuje swój kongres, i u s ta  
m i p. R osenheim a oświadcza, że A guda pow 
s ta ła  po to, by nie pozwolić sy jonistom  ze 
spraw y narodow ej uczynić rzecz jednej p a r  
tii, że syjoniści zrobili z Żydów społeczeńst 
wo... bezpańskie, i że A guda dołoży wszel­
kich s ta ra ń , by nie dopuścić do u tw orzenia 
P ań stw a  Żydowskiego, gdyż tam  będą mieli 
przew agę... robotnicy  żydowscy. W ystępuje 
A guda przeciwko podziałowi P alestyny , ale 
nie żąda, ja k  syjonistyczni przeciwnicy po­
działu, stopniow ego tw orzenia państw a ży­
dowskiego n a  całym  obszarze k ra ju , ty lk o  
nie chce ani podziału, ani p ań stw a  żydow­
skiego w ogóle.

W  ten  sposób znowu się tw orzy daw ny 
fro n t przeciw ko żydow skiem u p ań stw u  W 
ogóle: z jednej s tro n y  f in an s je ra  zasym ilo­
wana, z d rug iej agudow ska o rto d o k sja  —  a  
hasłem  najdogodniejszym  dla nich w walce 
z państw em  żydow skim  je s t  głoszenie po trze 
by  zanarchizow ania społeczeństw a żydow s­
kiego, zaprzeczenie O rganizacji S y jonistycz­
nej p raw a do reprezentow ania naszego n aro  
du, jeżeli chodzi o m om ent palestyńskiego  
rozw iązania kw estii żydow skiej. W arb u rg  
dowodzi: n ie O rgan izac ja  S yjonistyczna re ­
p rezen tu je  w sensie m an d a tu  n aró d  żydow­
ski, lecz A gencja Żydowska —  z n ią  więc 
m a mówić rząd  angielski i L iga N arodów  a  
w te j A gencji są  liczni przeciw nicy państw o 
wej organizacji Żydów. R osenheim  krzyczy: 
k to  dał p raw o sy jonistom  przem aw iać w 
im ieniu n aro d u ?  —  m y też  jesteśm y  częś­
cią tego  narodu , a  m y nie chcem y państw a. 
W arb u rg  opiera się p rzynajm nie j n a  tek ś­
cie um ow y z O rgan izac ją  Syjonistyczną, k tó  
r a  by ła  jednym  z najw iększych błędów w 
je j  h isto rii, a le  R osenheim  —  po p ro s tu  nu 
b ra k u  poczucia odpowiedzialności, n a  b ra ­

k u  zrozum ienia d la po trzeby  is tn ien ia  zor­
ganizow anej i zdyscyplinow anej woli.

A  co n a jsm u tn ie jsze  —  w ciąga się do te ­
go przeciw nego n a tu rze  try u m w ira tu  tnzeci 
czynnik: O rganizację  R ew izjonistyczną. Re­
wizjoniści w ychodzą z zupełnie odm iennego 
założenia; ich cel osta teczny  je s t  w spólny 
z naszym , t .  zn. P ań stw o  Ż ydow skie n a  ca ­
łym  obszarze P a le s ty n y ; w  głębi d u ch a  ro ­
zum ieją  oni też  trudności, uniem ożliw iające 
osiągnięcie teg o  celu  w  obecnej sy tu a c ji —-  
ale zaciekłość p a r ty jn a  i w alka k o n k u re n cy i 
n a  z O rgan izac ją  S y jo n isty czn ą  popycha ich, 
do tego, by  łączyć się z w rogam i sy jon izm u 
i p ań s tw a  żydow skiego w ogóle, by le osła­
bić a u to ry te t  O rganizacji S y jon istycznej.

D la zyskan ia  p o k lasku  bezkry tycznego  
tłum u  i pew nych pozorów now ej m yśli w y 
su w ają  ci nowi sprzym ierzeńcy  h asło  p le­
b iscy tu . N ie K ongres S y jon istyczny  w ybie­
ran y  dem okratyczn ie przez szeulow ców m a 
praw o orzekać o P a lestyn ie , ty lko  zg rom a­
dzenie, do k tó rego  każdy Żyd m a  praw o w y 
boicze. To już  je s t  w yraźne hasło  anarchii^ 
P om ijam  niem ożność k o n tro li głosow ania 

i o rgan izacji wyborów , gdy do u rn  m a ją  s ta  
w ać ludzie n iezorganizow ani w jak ikolw iek  
sposób —  ale przecież w ten  sposób pano­
wie Rosenheim , Ż abotyński (i, n ies te ty , n a ­
w et pew ni rew izjon izu jący  sjoniści n a  K on­
g resie  —  nie należący bynajm niej do p ań ­
stw ow ej g ru p y  G rossm ana) zg ad zają  się n a  
to , by  o losach odrodzenia n aro d u  żydow skie 
go w P alestyn ie  decydow ali i ci, k tó rzy  w 
ogóle s ą  zw olennikam i zaniknięcia  żydów  
jak o  n arodu  (a sy m ila to rz y ), i  ci, k tó rzy  
chcą, by  żydzi n a  zaw sze pozostali w golu- 
sie, jak o  rozproszona narodow a g ru p a  (bun 
dowcy, folkiści, znaczna część o rtodoksji) 1 
ci, k tó rzy  chcą nowego m niejszościow ego go 
lusu  w P alestyn ie . Ci m a ją  stanow ić o for­
m ach  narodow ego bytow ania Żydów w ich 
ojczyźnie?

D em okracja  i dem agogia —  to  n ie Jept
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to  sam o. Syjonizm  —  je s t  ruchem , m ającym  
pew ien p lan  i pewien cel. P.aństwo żydow s­
k ie doczesne w P alestyn ie je s t  celem sy jo ­
nizm u. O ty m  zagadnieniu decydować więc 
m ogą ci, co się zadeklarow ali, jak o  syjoniści 
t .  zn. szeklowcy. Zwłaszcza, że nie w y s ta r­
cza sam o decydowanie, a po trzebna je s t jesz 
cze pew na działalność realizacy jna —  a te ­
go bez organizacji uczynić niepodobna. Wszy­
stk im  tym , k tó rzy  ma ją  inne cele, inne dąże 
n ia  —  w ara  od naszej spraw y! M ogą nas 
od czasu do czasu popierać, m ogą z nam i 
walczyć —  ale dopuścić ich do decydow a­
n ia  o tym , co je s t  tre śc ią  naszego życia i 
osiągnięciem  wielu la t  naszej p racy , to  zna 
czyłoby usankcjonow ać anarch ię, p rzyw ró­
cić s ta n  dawnego golusowego chaosu, z k tó  
rego  znaczna część żydostw a ju ż  w yszła dzię 
k i w łaśnie O rganizacji Syjonistycznej.
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„Chiny północne musza stać sie bastionem 
przeciw komunizmowi"

Nowe oświadczenie premiera japońskiego
, Tokie, 21. 8. PAT. Dziennik „Kokum in" ogła- 
feza dziś oświadczenie ks. Konoye, który stw ierdza 
m. in., że Chiny północne w inny stać się bastio- 
ilcm przeciwko komunizmowi i  wyelim inowaniem  
Wszelkich elem entów  antyjapońskich. Prem ier 
oświadcza, że Japonia nie będzie w żadnym w y­
p ad k u  tolerow ała in terw encji 3-go m ocarstwa w

spraw y chińskie. Dziennik „Niszi-Niszi" donosi, 
że ruch mający na celu zbliżenie chińsko-japoń- 
skie, skierow ane przeciwko działalności Komin, 
ternu rozw ija się w  Chinach północnych bardzo 
szybko przy współudziale licznych pisarzy i li­
tera tów , jak rów nież w ielu stow arzyszeń i oiga- 
nizacyj chińskich.

Trzy punkty odmownej odpowiedzi
japońskiej

Tokio, 21. 8. PAT- W edług  w iadom ości z 
dobrze  po in form ow anych  źródeł, odpow iedź 
japońska  n a  dem arche tranousko-bry ty jską , 
do tyczącą sytuacji, w  Szanghaju, zostanie 
u ję ta  w  następu jących  p unk tach : 1) p ro p o ­
zycja obu m ocarstw  uznana jest p rzez stro- 
ńę  jap o ń sk ą  za spóźnioną. 2) Stroma jap o ń ­
sk a  uw aża, że rząd  ch ińsk i nie m oże -wyko­
nyw ać p rzy ję tych  zobow iązań, a to  z powo- 
jdu n iezdyscyplinow ania w ojsk  ch ińsk ich . 3) 
S trona jap o ń sk a  nie uznaje za m ożliwe p o ­
w ierzan ie  opieki n ad  obyw"alami japońsk im i 
obcym  m ocarstw om .

Londyn, 21. 8. PAT. Z angielskich kół dy­
p lom atycznych  donoszą, że dotychczas nie 
nadeszła  z Tokio defin ityw na odpow iedź na

b ry ty jsk ą  p ropozycję  neu tra lizacji m iędzy­
n aro d o w ej koncesji w Szanghaju. N iezde­
cydow ane stanow isko rząd u  japońskiego  i 
n iekorzystne w rażenie, k tó re  zrob iła  ta  p ro ­
pozycja w Tokio, rozczarow ały  b ardzo  rząd 
brytyjski-

W e r w y ,  s e r c e  i
cboroby przemiany materii 
NAJPRĘDZEJ wyleczysz

w NAŁĘCZOWIE
Z A K Ł A D  słynny od 1800 r,
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Nowe zwycięstwa wojsk chińskich
Londyn, 21. 8. PAT. Ambasada chińska w Lon­

dynie otrzym ała z Nankinu depeszę donoszącą o 
now ych sukcesach wojsk chińskich, które odparły 
oddziały japońskie w koncesji m iędzynarodowej 
n s  połudine od rzeki Su.Czeu. Japończycy usiło­
w ali ponow nie wylądować w okolicy Pu-tung za- 
m iar ten został jednak udarem niony przez ocldzia 
ły chińskie. W Chinach Północnych na froncie 
C zaharu wojska chińskie zdobyły miejscowości 
Czang-Tu i  Czang-Pen.

Chiński m inister wojny oświadczył, że w okre. 
sie czasu od 14 do 16 sierpnia strącono 30 sam o­
lotów  japońskich. Depesza donosi ponadto, że sa­
m oloty japońskie bom bardow ały w czoraj na pized 
mieściu Szanghaju szkołę, zabijając jednego z u- 
czniów  oraz raniąc kilkunastu. Ogólna liczba 
w ojsk  japońskich .działających w  Chinach pół­
nocnych, oceniana jest przez am basadę chińską 
W Londynie na przeszło 100 tysięcy.

N ankin 21. 8. PAT. Spośród 6 sam olotów  japoń . 
skich, które atakow ały dziś rano lotnisko chiń­
skie w  Jang-Czo 4-ry zostały strącone. Lotnicy 
japońscy zrzucili wiele bomb na lotnisko, zanim 
w ystartow ały  chińskie eskadry myśliwskie.

„Wojna może potrwać 
nawet W lat“.»»

Szanghaj, 21. 8. PA T. D ow odca garn izonu  
ch ińsk iego  w  Szanghaju gen. Szang-Szu-Ruin

w yraził nadzie ję, że w ojska ch ińsk ie zdoła­
ją  odeprzeć n a ta rc ia  japońsk ie  na  dzielnicę 
H ong-kiu. G enerał zaznaczył, że Chiny po  
raz p ierw szy  w  sw ych dziejach p row adzą 
w ojnę narodow ą. W ojna ta m oże potrw ać 
naw et i 10 lat, a C hińczycy m ogą u trac ić  po­
łow ę swego tery to rium , ostatecznie jed n ak  | 
będą oni zwycięzcam i.

W edług  ostatn ich  doniesień , znaczne p o ­

siłki chińskie posuw ają  się w  R iertm ku T ien 
tsinu , zn a jd u jąc  się o 75 k m  od m iasta- N a 
połudn iow y w schód od  P ek inu  zdobyły  w oj­
ska chińskie m iejscow ość Sza ho, położoną 
n a  linii kolejow ej Pekin.— Siu-Yuaiig.

Japończycy takie donoszą 
o swych zwycięstwach

Tokio, 21. 8. PAT. K w atera głów na w ojsk ja ­
pońskich w Chinach północnych donosi: O pera­
cje w okolicy Lang-Siang m ają przebieg pomyśl­
ny dla w ojsk japońskich. Pożar, który wybr.cnł 
w  dniu wczorajszym  w Bredway w Szanghaju, 
rozszerza się, grożąc przeniesieniem  się na sąsie. 
dnie ulice. Trzy samoloty chińskie usiłowały za­
atakow ać statk i japońskie, zostały jednak  ogniem 
arty lerii przeciw lotniczej zmuszone do odw rotu. 
W innej dzielnicy Szanghaju 10 sam olotów  chiń­
skich przeprow adziło natarcie na oddziały japoń­
skie. Dwa z nich zostały w walce pow ietrznej 
strącone. A rtyleria japońska bom barduje w dal­
szym ciągu chińskie pozycje w Szanghaju. W cza. 
sie ostrzeliw ania przez a rty lerię  chińską dzielni­
cy Hong-Kiu został zabity jeden cywilny Japoń­
czyk oraz dwóch zostało rannych .

Charge d‘affaięes am basady japońskiej w Nan- 
kinie oświadczył po pow rocie do Tokio, że Chin. 
czycy mają zamiar bronić się do ostatniej kro- 
pli urw i. A uturytet m arszałka Czang-Kai-Szeka 
jest w dalszym ciągu .bardzo znaczny.

*
Tokio, 21. 8. PAT. Kom unikat sztabu japońskie, 

go w Tientsinie donosi, że sytuacja w zdłuż lin ii 
kolejowej Pekin—Hankou rozwija się pomyślnie 
dla Japończyków. Oddziały japońskie zaatakowały 
siły chińskie, posuwając się na południow y za- 
chód od Liang-Sian i w ypierając oddziały chiń- 
skie w  Czang-Si-Tien.

Tokio, 21. 8. PAT. Samoloty japońskie należące 
do arm ii Kwantungu bom bardowały wczoraj po 
południu Kałgan.

Komisariat rządu m. Warszawy żatia 
wydania sen. Trockenhaima sadowi
Warszawa, 21. 8. Sin W dzisiejszym „Dobrym 

Wieczorze" znajdujemy następującą notatkę: 
„Komisariat rządu na podstawie raportu Sta­
rostwa Grodzkiego północno-warszawskiego 
postanowił wystąpić za pośrednictwem Ministra 
Spraw Wewnętrznych do Senatu o wydanie są* 
dowi starościńskiemu senatora Jakuba Trocken' 
beima za brud i nieporządek w jego kamienicy 
przy ul. Nalewki 35. Kamienica ta jest jedną z 
największych w Warszawie. Mieszka w niej o- 
koło 800 lokatorow w 144 lokalach. Dochór 
roczny z tej kamienicy wynosi brutto  169.000 
zł. Mimo kilkakrotnych próśb  i upomnień se'

uator Trockenheim kategorycznie odmówił za­
prowadzenia porządku. Dwie komisje sanitar" 
uo-budowlaue stwierdziły okropny stan kamie" 
nicy zagrażający bezpieczeństwu publicznemu x 
zdrowiu zarówno loka to rów , jak i mieszkańców 
tej dzielnicy. P on iew aż zasłan ian ie  5*ę nietykal­
nością senatora Trockenheima jest w danym 
wypadku zupełnie nie na miejscu, musi on być 
pociągnięty do odpowiedzialności karnej za 
lekceważenie przepisów sanitarno-budowlanycb 
i opór władzy. Sprawa jest nagła ze względu n a  
pogarszający się z dnia na dzień stan zdrowot­
ności na Nalewkach.
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P R Z E G L Ą
Posag p. Sławka

Płk Sławek jest najbardziej intrygującą oso- 
bisiością polityczną, Jest jednym z twórców no­
wej konstytucji, był cjcem dawnego obozu rzą­
dzącego, który sam rozwiązał, a teraz wpraw­
dzie uporczywie milczy, ale to jego milczenie 
komentują rozmaicie. l)oszlo nawet do tego, że 
zaczynają m ó ^ić  o flircie płk. Sławka z lewicą 
sanacyjną. Możliwość tą rozpatruje „A. B C .'\ 
dochodząc do następującego wniosku:

Poniew aż płk. Sławek realizow ał zmiany 
konstytucji w  oparciu o pew ne żywioły kon­
serw atyw ne i  przeciw ko lew icy, budzi w  
kołach opozycji lew icow ej niechęć i an ty ­
patie. Czy jednak to nastaw ienie uczuciowe 
nłe może być przełam ane? Jeśli płk. Sławek 
stanąłby  na czele lew icy sanacyjnej przy­
niósłby jej duży posag. Ma on bow iem  w  
kołach sanacyjnych licznych zw olenników , 
zwłaszcza w  adm inistracji. Tych zw olenni. 
ków  łączą z płk. Sławkiem nie tylko w spom ­
nienia daw niej przeżytych dni, ale rów nież 
pew ne nastaw ienie an tyk lerykalue, jak  i nie­
chęć do nowego stylu, w prow adzanego w o- 
bozie rządowym .

Są to iednak na razie tylko balony próbne, bo 
tam płk. Sławek głosu w dyskusji jeszcze nic za­
brał i nie wypowiedział się ani za tą, ani za 
tamtą stroną barykady.  ̂_   ,

Gdzie jest boisko „giereku?
Cytowaliśmy głos „Gazety Polskiej", która 

zarzuciła konserwie i jej organom prasowym  
system „gierek" chytrze stoso™ anych, by w ten 
sposób najlepiej bronić interesów konserwy. Z 
tym  zarzutem rozprawia się jak zicykle z tem ­
peramentem p. Cat w „Słowie“ wileńskim. W  
swym ferworze polemicznym nie Oszczędza 
publicysta wileńsk* nikogo, pisząc:

My mam y odpow iedzi na wszystkie py ta­
n ia dotyczące przyszłości, natom iast co re . 
prezentuje p rasa , k tó ra  nas oskarża o gierki. 
Czem jest chociażby Gazeta Polska jako k ie­
runek, m yśl, p rogram ? Pism em  p. Micdziń- 
skiego, chw ilow o popierającym  p. Poniatow ­
skiego, naw et nie ze względu na jego rad y ­
kalny program , lecz bo to  tak  p. M iedziń. 
akiemu z jego w łaśnie „gierki" w y jad ło . O 
ile  m y zwalczam y p. Poniatow skiego to  czy­
nim y to ze w zględów zasadniczych o tyle 
w łaśnie p. Miedziński go popiera z w yracho­
w ali czysto personalnych  w łaśnie nie przez 
program  a przez „gierkę". A dalej. Cos to 
jest K urier Poranny . Pismo p. Jan iny  Ho- 
łów kow ej, za k tórym  nie stoi ani rząd, ani 
Ozon, tytko splot jakichś w ypadków , konek­
sji, stosunków  osobistych. A. inne pism a t. 
zw. rządow e? Pan w ojew oda Grażyński ma 
swmje, in trygujące zajadle przeciw ko polk  
tyce p. Becka. Pow ażniejsi w ojew odow ie też 
m ają swoje pism a, mniej pow ażni m ają u 
siebie pism a ich zwalczające, a przecież w ia­
domo, żc program  polityczny jednego w oje­
wody od drugiego, różni się u nas czasami 
na cały dystans sąsiedztw a p. Jeżewskiego 
z p. K ostek-Bieruackim . Czemże to wszystko 
kazein jest jeśli nie jakim ś boiskiem  ..gie­
rek "  m ałych, personalnych , nicpozbawio/. 
nych sprytu  i zręczności, lecz pozbaw ionych 
całkow icie program u, pozbaw ionych m yśli 
państw ow ej. Tą myśl państw ow ą w łaśnie my 
reprezentujem y. i  trzeba się pow ołać na 
F reuda, aby w ytłum aczyć, dlaczego ludzie 

gierek zarzut „gierki" w łaśnie przeciw ko 
nam zw racają.

tem peram ent publicystyczny jednak nie wy  
starcz\, by wmówić w opinią publiczną, ze na­
gła miłość konserwy dla dem okraci jest szcze­
ra.

Ujemny bilans endecjt
Regnis zamieszcza w „Naszym Przeglądzie“ 

jak zwykle żywe i bardzo interesujące uwagi, 
oświetlające nam obecną sytuacją połhyczną  
endecji. Kiedyś endecja była naprawdę potęgą, 
połowa posłów ze Sejmu ze stolicy należała do 
„ósemki", a innym stronnictwom udawało się 
'tylko dzięki poparciu endecji zdobyć kilka man 
dat ów. Od r. 1926 zaczyna się zmierzch ende­
cji. Odchodzi Lew'atan t  ziemianami, ucieka-
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ją kupcy, opuszczają powoli szereBi młodzi, od­
chodzi wódz-teoretyk, który kierował frakcją 
endecką w Sejmie od r. 1922 aż do r. 1928, a 
wymiana listów m iędzy tym  wodzeni (p Tof. 
Stanisławem Grabskim) a prof. Gląbińskim wy­
kazała, iak poważne sq straty endecji na tere­
nie Małopolski wschodniej.

Dopiero w r. 1935 zaświtało dla endecji no­
wa nadzieja. Rozpoczęła się reorganizacju, ale 
utworzyły się różne orientacje na terenie stron­
nictwa. Naczelny publicysta „Kuriera Warszaw­
skiego" b. senator Bolesław Koskowski icrka  
iv stronę Ozonu. Endekiem  starej daty pozostał 
prof. Stroński. B. minister Zaleski nie może 
również nadążyć za nowym kursem swych daw­
nych towarzyszy partyjnych. B. poseł Styjiul- 
kowski został zawieszony w prawach członka, a 
chodzą pogłoski, że w przyszłym rządzie Gra­
bowskiego ten polityk endecki, który wziął u- 
dział w głośnym komersie wileńskim, zostanie 
wiceministrem. K tóż więc pozostał wieTny 
stronnictwu?:

Pozostał w ierny  stronnictw u daw ny se­

kretarz  klubu parlam entarnego znaw ca spraw  
sam orządow ych, niegdyś autor zw ięzłych a r ­
tykułów  w  „Gazecie W arszaw skiej" Medard 
Kozłowski. Dziś publicysta piszący w  „Wie­
czorze W arszaw skim " należy do frontu  Mor-

JEDYNA DROGA DO SZCZEttlA
prowaozi przez los z kolektury

BRACIA SflFIER, g S  «.
sz‘yn. Tam zbierają się na w ilegiaturze en­
decy starej daty, zw olennicy dem okratycznej 
ordynacji w yborczej. Zjawia się generalny 
sekretarz stronnictw a, k tó ry  na k ró tk i czas 
by ł prezesem. Spotykają się K arol W ierczak 
ze S tanisław em  F.ymarem i żalą się na nie­
wdzięczność młodych. P ro feso r R ybarski od­
poczyw a w Muszynie i pisze więcej w  prasie 
inform acyjnej, niż party jnej, a p rofesor T ar­
naw ski napróżno jedzie do naczelnego w edza 
Rom ana Dmowskiego do Kosowa, by  odzy­
skać daw ne znaczenie i w pływ y w  stronnic , 
tw ie.

Wódz nie w trąca się na pozór do spraw  
w ew nętrznych, ucieka od aktualii, by u trzy ­
mać się w śród wszystkich grup praw icow ych 
jako czynnik nadrzędny. Roman Dmowski 
usu%va się od zagadnień politycznych i pisze 
dzieło o starożytnym  Rzymie.

Naw et uchodzący jeszcze za bezapelacyj­
nego wodza i przedstaw iciela m łodych Bie­
lecki został w idocznie dotknięty rdzą p arła , 
m entaryzm u. Pełni on obow iązki prezesa, ale 
jest już nadgryzany przez m łodych, k tórzy  
nie trudzą się z tłum aczeniem  w zorów  nie.

D la osób p racu jący ch  umysłowo, n eu rasten ików  oraz
cierp iących  kohlei, szk lanka u a lu ra ln o j wody gorzk ie j 
1’rancIszka-JózM ‘a, zaży ta  ua  ezezo rauo, je s t doskonałym , 
szyhko i p rzy jem n ie  dzia ła jący m  środkiem  oczyszczają , 
cym  żołądek i je lita . Z alecana przez lekarzy .

m ieckich i dom agają się usunięcia wszelkich 
złudzeń liberalno parlam entarnych .

W szystkich razem  łączy jedynie jeszcze 
program  antysem icki; w  innych  dziedzinach 
panuje pow ażna różnica zdań.

Ostateczny więc bilans endecji wygląda W 
ten sposób, że w momencie, gdy dawny zawzię­
ty wróg przejmuje hasła endeckie, mieszają się 
i plączą ideologicznie różne grupki w daunym  
Stronnictwie Narodowym.

„Czas" nie wierzy 
w „konsolidację na lewo“

Ostatnie wystąpienie szefa sztabu generalne­
go Ozonu płk. Kowalewskiego odbiło się głoś-

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO K I N
Adria <—> Atlantic — Bagateia — Uciecha 

Ważny 22. 8. Wyciąć i przedłożyć do wymiary
w Parfnmorji N. Meeraanda, św, Marka 20. 
lob w Adm. »N. Dziennika*. Orzeszkowej 7. 
w Kolekturze Zw. Inwalidów. Grodzka 59.

W  an iach  u roczystych  fiwląt

Nowego Roku i Sądnego Dnia
odbędą się

M ODLITW Y dla Pań i Panów
w obszernych 6alach Związku Żydów Kombatantów 
Rynek Główny 12, przy współudziale pierwszorzędDjck 

kantorów z dobranym chórem.

S e k r e t a r ia t  Zw iązk u  Rynek Gl. 12, II. p,
g4zi© możne nabyć bilety wstępu. — z» względu na ograniczona 
 Jiość miej6c ua aajach prosimy o wciesne zgłoszenia.

nym echem w całej prasie polskiej. Cytowaliś­
my iuż głosy, z których wynikało, że Ozon nie 
jest skazany na prawicę, lecz może też szukać 
oparcia o lewicę, a tą iwłaśnie możliwością m o­
cno zaniepokojony jest „Czas". Po prostu or­
gan konserwy nie wierzy w konsolidację lewi­
cową, bo —

M arszałkowi Piłsudskiem u nie udało się skon­
solidować koło swej osoby całego społeczeń­
stw a, nie uda się to tym  bardziej OZN. le g o  
co płk. K ow alewski pow iedział o socjalis­
tach  nie sposób jest nie nazw ać sądem b ar­
dzo pow ierzchow nym . Że socjaliści polscy 
zw ą się Polską P artią  Socjalistyczną niczego 
jeszcze nie dowodzi. W ystarczy zw rócic u . 
wagę na ich  poglądy na politykę zagraniczną 
k tóre w yw odzą się bynajm niej nie z polskiej 
rac ji stanu, w ystarczy uprzytom nić sobie 
ich naw skróś negatyw ny stosunek do w szy­
stkiego co od 1926 roku począwszy stw orzył 
M arszałek Piłsudski, by  zdać sobie spraw ę z 
przepaści, k tóra ich  dzieli od ugrupow ań 
stojących na gruncie narodow ym . P rzed­
sięwzięcie zm ierzające do skupienia elemen­
tów  tak  różnorodnych jest z góry skazane na 
niepowodzenie".

Jakie agentury obce 
widzi endecja?

Nie ulega już teraz wątpliwości, że w Pultt*  
działają agentury obce. Na jedną zwróciliśmy 
onegdaj uwagę, cytując „Robotnika" i przyta­
czając list jednego z naszych przyjaciół, który 
z Niemiec otrzymał przeszło 100 odezw i ulo-

NA TARGI
DO WIEDNIA - - - z ł .  9 5 .-  
D0 WIEDNIA i PRAGI z ł .  2 3 « . -

z h otelam i
A D I S f lC  Warszawa, Wierzbowa 6 tel. 653-7J 

iiA K U M S  Kraków. Szczepańska 7 tel. !S»9-t<9

tek polskich i niemieckich. Tego wszystkiego 
nic dostrzega „Warszawski Dziennik Narodo­
wy", który powtarza starą i nikczemną bujdę 
o żydostwie Jako zamaskowanej organizacji, u-  
krywającej się za plecami pewnych grup pol­
skich. Istnieje wprawdzie prasa żydowska, sq 
jawne stronnictwa żydowskie, które odbywają 
kongresy i mają swe programy, ale endęcja na­
wet marzyć nie może o dojściu do władzy bes. 
antysemityzmu. Aż do znudzenia poictarza więc 
organ endecji:

O co toczyć się będzie w alka? Co stano­
w i cen tralne zagadnienie w  tyra rozgw arze 
politycznym ? Naszym zdaniem  chodzi tu o 
to, czy polityka polska po trafi się w yzw olić 
z pod w pływ ów  polityki żydow skiej, nie ty l­
ko tej oczyw istej, jaw nej, bezpośredniej, lecs 
także tej, niew idocznej, ukry tej, pośredniej.

Pow iedzą nam na to — ależ polityka ży­
dow ska, loże, to  są w szystko w ytw ory buj­
nej w yobraźni, albo bajki wym yślone ula ce­
lów  taktycznych. Na to odpowiem y — ci, co 
tak m ów ią są albo politycznie naiw ni i nie 
wiedzą co się działo i dzieje w  Europie, a l­
bo też służą in teresom  tych potęg, k tć ryn . 
ba r dzo zalezy na tym , by o ich  istnieniu i 
działaniu nie w iedziano. — W  pierw szym  
w ypadku niech się usuną od w szelkiej po li­
tyk i; w  drugim  trzeba ich  uznać za sto]ąj 
cych po drugie] stron ie barykady.

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK
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W A L K A  O  Z I E M I E
T a j e m n i c a  „ t r o c k i z m

Jed n ą  z zagadek, jak ie  zad aje  św iatu  
„sfinks północny” , je s t  rozszerzenie siłę 
„trockizm u” po całym obszarze olbrzym iego 
tego  eurazjatyckiegu  m ocarstw a. Zagadka 
ta  je s t  tym  tm ianiejsza do rozw iązania, ile 
że rząd  S talina, p rzyznając  sam  fa k t  
„wszechobecności” trockizm u —  nie św iad­
czący wcale o popularności system u  oficjał 
nego —  nie odkryw a nigdy  w łaściw ego cha­
ra k te ru  te j g roźnej dla niego . za razy ” .

P ra sa  zagran iczna w ysuw a czasem  w er­
sje, że S talin  dąży obecnie do zlikwidowa 
nia p lanu  i a p a ra tu  rew olucji św iatow ej, pod 
czas gdy  T rocki i zwolennicy jeg o  oronią te ­
go pierw otnego celu bolszewizmu. In te rp re  
ta c ja  t a  je s t  m ylną. Jeżeli T rocki przed la 
ty  zajm ow ał tak ie  stanow isko, to  obecnie 
O rientacja jego  je s t  napew no inna W szak za 
s, t  rock izm ” skazano  też  owych generałów , 
k tó ry m  zarzucono „konserw atyw ne poglądy 
i zam iary ”. Co się więc w łaściw ie k ry je  za 

ty m  tajem niczym  „izm im ”, w yznaw anym  
rów nocześnie przez ludzi n a  najw yższych 
Stanow iskach, robotników  kolejow ych i z a ­
rząd y  „kołchozów” chłopskich?

Jąd rem  teg o  powszechnego niezadowolenia 
gest —  obok potępienia ty ra n ii S ta lin a  —  
opozycja przeciw  ag ra rn em u  system ow i bol­
szewizmu, zniesieniu indyw idualnej w łasnoś 
ci i p racy  chłopów, zaprzęgnięciu ich jak o  
robotników  do gospodarstw  kolektyw nych.

Każdem u, k tó ry  się zajm ow ał nau k am i 
Społecznymi, wiadomo, że idzie tu  o jedno  z 
k a id y n a ln y ch  zagadnień daw niej ty lk o  te  
orii, obecnie i p ra k ty k i socjalizm u. Dom i­
n u jąca  teza M arca: że rozw ój gospodarczy 
drogą koncen tracji p rodukcji prow adzi w  
sposób au tom atyczny, n ieunikniony do So­
cjalizacji, odnosiła się wediug jego  d o k try  
ny  nie ty lko  do przem ysłu, ale i do gospo­
d a rs tw a  roinego. Jednakow oż ju ż  re w iijo -  
m zm  socjalistyczny zw rócił się stanow czo 
przeciw ko poglądowi, że i w  zakresie  a g ra r  
nym  koncen tracja  i pi odukcja w  fo rm ach  
kom unistycznych je s t  konieczna lub pożąda 
ną. Dowiedziono, że rolnictw o n a  najw yż­
szym  poziomie rozwoju, p rag n ąc  wyżywić 
jaknajw iększą ilość ludności, w ym agać bę­
dzie przeciwnie, w yzyskania każdej piędzi 
iiemi up raw ą najtrosk liw szą , k tó re j dokonać 
no że  ty lko  rodzina w ieśniacza.

Zwyciężył ted y  pogląd, że ziem ia powinna 
w praw dzie w zasadzie uznana być jak o  w łas 
ność narodow a, lecz że fru k ty fik ac ja  je j po 
iwierzona być m a w ieśniakom  prow adzącym  
gospoaarstw o  indyw idualne. N ie wyklucza 
to  pew nych form  gospodarki kolektyw nej, o 
ile służą one rozwojow’ ro lnictw a. P ożąda 
ne  są  spółki rolnicze rozm aitego  rodzaju , a 
tam , gdzie idzie o p rodukcje  zboża, rac jo n al 
ne  je s t  też zastosow anie w spólnych m aszyn.

Tylko t .  zw. socjaliści „praw ow iern i” i ko 
m uniści pozostali w iernym i tezie M arca ta k ­
że w  odniesieniu do rolnictw a. Jednakow oż 
Lenin długo się w ahał, zanim  w drożył ko­
lektyw y chłopskie. W ahał się pod wpływem 
—  Trockiego, k tó ry  był zwolennikiem  sy ste  
m u dem okracji chłopskiej, o p arte j ty lko  n a  
spółkach. Dopiero S talin  wywłaszczył ra d y ­
kalnie cały s ta n  chłopski. Sku tk i gospodar­
cze, społeczne i psychiczne te j re fo rm y  były 
ta k  k a tas tro fa ln e , że w o s ta tn ich  la tac h  zna 
czna większość ludności ZSRR. zaczęła się 
solidaryzow ać z stanow iskiem  Trockiego. 

O to sens zjaw iska, k tó re  nosi m iano „ tro c ­
kizm u” .

Dla zrozum ienia elem entarnej siły  oporu 
przeciwko kom unizm owi rolnem u, uprzytom  
nić sobie należy przede w szystkim , że ch ło ­
p i s tanow ią zawsze jeszcze, m im o uprzem y­
słow ienia R osji, 80 proc. je j  ludności. T a  
olbrzym ia większość, do k tó re j doliczyć je ­
szcze należy w szystk ich  owych synów  chłop 
skich, k tó rzy  po wywłaszczeniu poszukali so 
bie p racy  w fab ry k ach  lub p rzy  kolejach, 
przepełniona je s t  żalem  i rozgoryczeniem

w skutek  u tr a ty  ziemi oddziedziczonej po o j­
cach, a  n iem niej w sku tek  p o s trad a n ia  sa- 
m oistności w  gospodaj ow aniu. W iadom o, że

w ieśniak je s t  indyw idualistą  o n a jtw a rd ­
szej czaszce.

F a ta ln e  obniżenie p rodukcji ro lnej y/sku­
tek  zniszczenia gospodarstw  p ryw atn y ch  i 
b rak u  ochoty  do p racy  ze s tro n y  daw nych 
w łaścicieli powszechnie je s t  znane. Są je d ­
n ak  i inne p u n k ty  widzenia o wadze p ierw ­
szorzędnej, w pływ ające zw łaszcza n a  s tan o ­
w isko s fe r  o w ykształceniu  akadem ickim . 
Zapoznaje n as  z nimi n ad e r pouczające s tu ­
dium  Jerzego  E . Sokolskiego o „K apitaliz­
m ie i D em okracji” k tó re  pojaw iło się w 
„A m erican M ercury”.

Sokolski żył pierw otnie w Bolszewii, nas 
tępnie w Chinach, w  Japonii i w Am eryce. 
W  w szystk ich  ty ch  k ra ja ch  studiow ał wpływ 
u s tro ju  gospodarczego n a  polityczny i na 
psychikę społeczeństw . Ideałem  jego  była 
zaw sze praw dziw a dem okracja . Ja k o  naiw ­
ny młodzieniec przypuszczał, że najdoskonal 
szą dem okrację w ytw orzyć m oże ty lko  n a j­
doskonalszy socjalizm  —  zatem  państw o ko 
m unistyczne. D oświadczenie pouczyło go jed  
n ak , że zniesienie w łasności p ry w a tn e j po­
ciąga za sobą unicestw ienie w szystk icn  p raw  
jednostk i ludzkiej i że jedyn ie kap italizm  a  
p rzynajm nie j pewne, zasadnicze jego  foricny 
um ożliw iają pow stanie dem okracji. W edług 
jego  p rzekonan ia m iędzy dem okrac ją  a  w la 
snością p ry w a tn ą  zachodzi zw iązek nierozer 
w alny.

W zastosow aniu  do R osji sowieckiej wyni 
k a  z tego, że jeżeli 80 proc. ludności pozba 
w ia się w łasności ziemi, będącej w ich rę sa c n

w tedy  cały  n aró d  przeistacza: się w m ewolni 
ków, podlegających  despotycznej w ładzy d y  
k ta to ra . O to m otyw , sk łan iający  S ta lin a  dci 
n ieubłaganego trw an ia  p rzy  te j  w łaśnie za* 
sadzie kom unizm u, aczkolwiek re fo rm u je  pe 
wne inne. O to rów nocześnie jedno  z głów* 
nych  źródeł opozycji „ truck istow sk ie j”, s tą d  
w alka o ziemię.

W  zw iązku z system em  ag ra rn y m  i poło* 
żeniem  chłopów pozosta je  i d rug i jeszcz6 

p u n k t widzenia. Reżim kom unistyczny łączy 
się n a  m ocy zasadniczego poglądu swego 
ekonom icznego z apoteozą m arzyny  i stoso. 
w aniem  je j w coraz szerszym  zakresie. Idąc  
t ą  d rogą w  sposób zaślepiony, bezkry tycz­
ny, dochodzi on do rezu ltatów  przeciw nych 
właściw em u celowi m aszyny. M aszyna ma' 
być niewolnikiem człowieka, m a zastępow ać 
jego  pracę, um ożliwiać m u dobrobyt, wol­
ność i w yższy rozwój. W rzeczyw istości a to  
Ii, i to  w Sow ietach bardziej jeszcze niż w, 
państw ach  dem okratycznych, człowiek s ta je  
się je j niewolnikiem, ^ d a j ą c y m  o s ta tk i sił 
swych, zniwelowanym  co do rod za ju  p racy  
i niezdolnym  do udoskonalenia w łasnej oso* 
bnwości.

N a  całym  świecie ludzie za s ta n aw ia ją cy  
się nad  dobrem  i postępem  człow ieczeństwa 
rozw ażają obecnie zagadnienie ustanowienia! 
zbaw iennej g ran icy  dla produkcji maszyno* 
wej i racjonalnego  stosow ania je j. W  R osji 
w szechw łaćztw o m aszyn  rolniczych otworzy, 
ło oczy w szystkim  ludziom zdolnym  do m yś 
lenia n a  ogrom ne niebezpieczeństwo całko­
w itego w yjałow ienia ty p u  wieśniaczego. W ła 
śnie w  zakresie  rolnictw i zacnodzi w szero­
k iej m ierze m ożność ocalenia indyw idualnej
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p racy  ludzkiej w  zgodzie z wym ogam i pos­
tęp u  technicznego. P rac a  t a  zaś m a w sobie 
wielkie walony etyczne a  pośreom o i politycz 
ne, gdyż praw dziw y w ieśniak wszędzie nale 
ży  do najzdrow szych żywiołów ludności.

Ci wszyscy, k tó rzy  p ragną, b y  R o sja  s ta  
ła  się dem okracją  chłopską, co je s t  je j prze 
znaczeniem, są  ted y  też  przeciw nikam i s ta ­
linowskiego „ulhram aszyiiizm u” , k tó ry  w y­
trzeb ia  chłopstw o rosy jsk ie. I  tu  tkw i jed ­
n a  z przyczyn niezliczonych sabo taży  m a­
szyn n a  całym  obszarze Sowietów.

M artyro logia ludu rosy jsk iego  m a sens 
głęDoki. R o s ji  sowiecKa je s t olbrzym im  la­
bo ra to rium  społecznym, w k tó ry m  d ro g ą  
dośw iadczeń p rak tycznych  usiłu je  się roz- 

u iązać  na jtru d n ie jsze  zagadnienia przyszłe­
go u s tro ju  społeczeństw . Fozw ażania teo re ­
tyczne nigdyby nie naprow adziły  n a  drogę 
właściwą zacietrzew iałych doktrynerów , k tó  
rzy  m a ją  d a r  sfanatyzow ania m as d la Zgub­
nych  system ów.

KOBIETY!
Jedyna czekolada, k tó ra nie zniekształca W as — to m i  i i * a *  
Jedyna bowiem czekolada od k tórej się nie tyje — to r  L U I U v

M A T K I  !
Zdrowie dzieci W aszych jest podstaw ą W aszego hum oru. 
Odżywiajcie w ięc dzieci u lubioną przez nich czekoladą

ŚMIETANKOWA MLECZNA JASNA P t U T O S

M Ę Ż C Z Y Ź N I !
trapieni troską, m elancholią, pam iętajcie:

R ękojm ią powodzenia życiowego jest nadzieja i hum or.

CZEKOLADA DESEROWA EGZOTYCZNA P C U T O S
zabija bakcyle sinuiku, p rzygnębienia i jest zastrzykiem  energii 

i optymizmu.

N IED Z IE L A , Z! S IE R PN IA '
K raków . 8 A udycja  p o ran n a ; 8 35 P ogadanka d la  ro l­

n ików : „K red y ty  zaliczkow e i  zaa ta w re  w ro ln ic tw ie "  A, 
w ygi. d r  J a n  M ikułow ski; 8.45 M nzyka (p ły ty ); 11.30 D ro . 
bne u tw o ry  skrzypcow e i  organow e (p ły ty ); 11.57 S ygnał 
czasu. H ejn a ł; 12.03 Od K am ieńskiego do K arłow icza, po­
ran ek  m uzyczny w w yk. o rk ie s try  P R  pod dyr. S ta n is ła ­
w a Jan iszew skiego ; 13 „Zycie k u ltu ra ln e  K rak o w a" w opr. 
d r  A dam a B a ra ; 13.10 K oncert m uzyki le ,:k le j i  tanecznej 
JK w ya. ork . Tade. Seredyńsk lego . J a n in y  R a w ic z .Ja s iń ­
sk ie j (śpiew), I re n y  L ipczyńsk iej i  M ariana  A lten b erg a  
,(dwa fo rtep ian y ); 14.40 „C hw ila re g io n a ln a " : „Od B rono­
w ie do K rakow a J — w  w yk. F ran c . B ieńka (śpiew) 1 Tad. 
p ilesk iego  (harm onia); 16 z W arszaw skiego P a rk u  na  
W oli: koncert rozryw kow y, d la m łodzieży. W ykonaw cy: 
M ała ork. P R  pod d y r Zdz. G órzyńskiego, M ieczysław  B ii 
(śpiew), H en ry k  Ładosz, recy tac je ) 1 in n i;  17.30 T ran sm i­
s ja  z W isły  (przez K atow ice): reg ionalnego  w idow iska a 
okazji „T ygodn ia  G ór" (I l-g a  tr ta n sm ls ja ) ; 18.15 Zs L w o. 
,wa: „W  m in a c h  z czasów M inosa fe lie to n  w ygi. M arian  
P rom ińsk i; 18.30 ze Lw ow a 1 W rszaw y: U tw ory  K la u ­
diusza D ebussy‘ego (w 75-ta rocznicą u rodzin). W y k o . 
nnw cy: M ari„  B ielicka (śpi. w, ze Lwowa), Je rz y  S u li­
kow ski [tort. z W arszaw y) i  Kwai te t W arszas sk i ( J ó . 
■et K am ińsk i — 1 sk r i., Z ygm unt L ełłerm an — 2 skrz., 
J a n  G orncw ik i — altów ka, M arian  N euteieh  — w iolon­
czela ( zW arszaw y); 19.35 z  W -w y: t ,„ g m , m iądzynar.
Zawodów łekkoatle t. Po lska—N iem cy); 20 R ecita l sk rz y p , 
cowy S te lli D orthełm er-N em et, p rz y  to rte p m n ie  W lodz. 
O rm icki; 20.30 O dczytanie p ro g ram u  n a  dzień n as tęp n y :

20.35 L okalne wiadom- sportow e; 20.40 Z W arszaw y; prze- 
g ,ąd  p o lity czn y  1 dzienn ik  w ieczorny; 21 Z W arszaw y: 
„T ran sm is ja  z ogrodu  zoologicznego" — „W esoła S y ren a"  
w opr. Jó z efa  C zyścieckiego; 21.40 W iadom . sportow e ze 
w szystk ich  rozg łośn i po lsk ich ; 22 Z W arszaw y: R ecita l 
śpiew aczy D esire L ige to ; 22.30 Z W arszaw y: F ry d e ry k  
D elius (p ły ty ): 22.50 Z W arszaw y: O sta tn ie  wiadom ości 
dziennika w ieczornego, kom u n ik a t m eteoro lg .; 23 M uzyka 
(p ły ty ).

W arszaw a. 8—18 p. K raków ; 15 K oncert w w yk zespołu 
salonow ego Paw ła  R y n asa ; 16 J a n  B rahm s — p ły ty ;  16.58 
P ro g ram  n a  ju tro ;  22 W iadom ości sportow e. 22 M uzyka 
taneczna ,

Lwów. 8—12 p. K raków , 13 P ogadanka; 14.40 „G a lic ja  w 
kolebce — fra g m e n t; 20 K oncert so listów ; 20.3? p. K raków ; 
22.30 R ec ita l skrzypcow y; 23 p. K raków .

K atow ice, 8—18 p. K raków ; 14.40 P o g adanka; 14.50 „Co 
siychaó n a  Śląsku".; 20 A u d y c ja  m ieszana; 20.30—23.30 p. 
K raków .

iiódż. 8—12 p. K raków ; 14.40 A u d y c ja  d la  dzieci; 20 ,,N i 
horyzoncie łódzkim " — fe lie ton ; 20.15 R ecita l śpiew aczy; 
20.35-23 p, K raków .

PROGRAM ZAGRANICZNY.
.Wiedeń. 15 K om u n ik a ty ; 15.15 W śród książek-; 15.40 K o n . 

oert k am era ln y  z S alzb u rg a ; 16.45 M uzyka rozryw kow a;
17.35 A u d y c ja  au to rsk a ; 19.30 „B occaccio" — opere tka; 
23.15 M uzyka -taneczna.

M ediolan. 17.15 M uzyka p o p u la rn a ; 19 K om unikaty ; 
10.45 W iadom ości sportow e; 20.30 P ogadanka; 20.40 Muzj 
k a  rozryw kow a; 21 „Le D onnę C uriose" — opera.

P ra g a . 18 S łuchow isko; 19 K om u n ik a ty ; 19.02 P ły ty ; 
22.25 R eportaż; 22.35 P ły ty ; 22.45 B ra tis la ra .

W  75-TA ROCZNICĘ URODZIN DEBUSSY‘EGO 
A udycja  rad iow a

N a ro k  b ieżący p rzy p ad a  75-ta rocznica urodzin  zm arłego 
w okresie  w ie lk ie j w ojny  kom pozytora francusk iego , C la u . 
de D pbussy‘ego, jednej z czołowych postaci w h is to rii m u­

zyki. Tw órca im presjon izm u m uzycznego i n a jw iększy  jego 
rea liza to r, w prow adził do św ia ta  fonów elem en ty  zupełnie 
nowe i dotychczas n ieznane, k ió re  w płynęły  decydująco 
na ca ły  rozw ój m uzyczny X X  stu lec ia . U tw orom  Claude 
D ebussy‘ego pośw iąca Polskie R adio  przeszl.o  godzinną 
audycją  dziś o godz. 15.30 podczas k tó re j w ykonane zosta­
ną jego dzielą rozm aitego ro d za ju : K w arte t sm yczkow y 
g-m oll, k tó ry  o degra  „ K w a rte t W arszaw ski", k ilk a  p ieśn i 
w w ykonam u M arii B ie lick ie j o raz su ita  fo rteo ianow a i 
„O brazy" w w ykonan iu  Je rzego  Sulikow skiego. 
T R A N SM ISJA  Z OGRODU ZOOLOGICZNEGO 
A u d y cja  „W esołej S y re n y "

Dziś o godz. 21 P o lsk ie  R adio nadaje  w ram ach  „W esołej 
S y ren y "  p e łn ą  hu m o ru  au d y c ją  Józefa  Czyścieckiego p . t.- 
„T ran sm is ja  z ogrodu  zoologicznego*. A u to r w ychodzi z 
założenia, że w ogrodzie zoologicznym  n ie  je s t  rzeczą ja sn ą  
kto kogo ogląda i  k to  kogo uw aża za „dziw nego": Czy np. 
m y og lądam y m ałpy , czy m ałp y  nas og ląd a ją . Może m y, 
ludzie  k u ltu ra ln i — z g a tu n k n  „hom o sap iens", n ie  je s te ­
śm y znów ta k  bardzo w yzbyci dziwolągów m yślow ych i 
fizycznych. T w orzy wiąc a u to r  ogród n ib y  zoologiczny. — 
T ran sm isja i  tego ogrodu pokaże nam  o rla , szym pansa, 
żółwie i  t. d, w ypow iadających  sią  na te m a ty  ogólno, 
ludzkie.
„OD K A M IEŃ SK IEG O  DO KARŁOW ICZA"
C iekaw y k o n cert rad iow y  

Dziś o godz. 12.03 n ad a je  Po lsk ie  R adio koncert, k tó ry  
n ie jako  będzie p rzeg lądem  rozw oju  po lsk ie j m uzyki sym ­
fonicznej od X V III  do X X  w ieku. K oncort rozpocznie u- 
w e r tu ra  do p ierw sze j po lsk ie j o p ery  p. t. „N ędza uszczę­
śliw iona" (r. 1788) M acieja K am ieńskiego, nas tęp n ie  i  y- 
konana zostanie u w e rtu ra  do op. „ J i  d w ig a 1 u  u814) K a­
ro la  K urp ińsk iego . Tańce G óralskie & op. „H a lk a  M oniu, 
szkl bęĄą przejśc iem  do poem atu  l y z  o ucznego „S tep "  — 
Z. N ossow skiego, pc czym  n as tąp i „R apsodia litew ska" 
M. K arłow icza.

K oncert w ykona O rk ie s tra  Sym foniczna Polskiego R ad ia  
pod dy r. S tan isław a  Janiszew skiego.

JÓZEF ROTH

Autoryzowany! 
przoklad x| 
niemieckiego!

W szystko to opowiadał Zenower z szczerą, prawie 
gorzką powagą. Taittinger rozum iał go doskonale. Do 
m unduru galowego nie nosiło się czaka, lecz kapelusz 
z pióropuszem, jak  kom isarz starostwa. Taittinger ro­
zum iał ten ból. Długo tak wyrzekali wspólnie na wielką 
niesprawiedliwość, jaką śmieszny przepis wyrządza ofi­
cerom rachunkowym . Cała wrodzona mądrość na nic 
się ZenowerowL nie zdała. Trzynaście lat kaw alerii 
wywiera wpływ niemniejszy niż natura. Był podporu­
cznikiem rachupkowym . Był starszawym  podporucz­
nikiem.

Jasna rzecz, że jeszcze tej nocy wypili bruderszaft. 
Ramię w ram ię wracali do hotelu. Podporucznik Zeno­
wer m iał następnego dnia odejść do dalekiego garni­
zonu, właśnie tam, gdzie potrzebny był podporucznik 
rachunkow y. Był to czternasty batalion strzelców, da­
leko za światam i, w Brodach, na rosyjskiej granicy.

Obudzili się późno, ledwie mieli jeszcze czas po­
mówić z sobą, a zwłaszcza odnaleźć wczorajszy pou­
fały ton ludzi, będących z sobą „na ty “.

— Kto wie, kiedy cię znowu zobaczę! — rzekł 
baron.

— Kto wie, czy cię jeszcze zobaczę! — rzekł Ze­
nower.

Objęli się i ucałowali w oba policzki.
Baron pozostał osamotniony, osierocony. Stracił 

równowagę. Jego niećbałość wobec siebie nabrała te t 
stopniowo pewntgu rytm u. Nie spotykał już starych 
przyjaciół. Długie godziny spędzał na bezmyślności, 
chodził gdzieś bez celu, jadał bez apetytu, pił bez przy­
jemności, b ra ł kobiety bez radości, wzywał się w bez­
myślną sam otność wśród skrzętnego zgiełku, a nie­
kiedy w odurzenie pozbawione wesołości.

Czasem m yślał o Mizzi Schinagl i o marcu. Pe­
wnego wieczora napisał do dyrektora więzienia. Do­
wiedział się, że Mizzi ma zostać zwolniona piętnastego 
marca. Ani nic specjalnego dla Mizzi nie odczuwał, ani 
też nie przywiązywał znaczenia do daty piętnastego 
marca. iJrfcz była to przynajm niej data stały punkt, 
giauica. N iespokojne m yśli zau.zymyv.aiy s;g czasami

przed tą data; przed granicą.

ROZDZIAŁ XLII.
Ten rok przyniósł wczesną wiosnę. W  m arcu g rza ło ' 

juz ma jowe słońce. Z nagłą, w ybujałą siłą kw itł w ogro­
dach „złoty deszcz". Rozgwizdane kosy zagłuszały 
wszystkie szmery miasta. Jasno-zielone liście kaszta­
nów w oczach rosły i przybierały na siler a ich świece 
pachniały — cierpkie, dumne, białe i sterczące do góry. 
Nawet chyże jaskółki zdawały się w tym  roku bard z ie j, 
poufałe. Przem ykały tuż nad głowami przechodniów; 
nieraniące strzały nieba. Z Kahlenbergu wiał ku m ia­
stu łagodny oddech. A gdy nadchodził wieczór, można 
było z każdego punktu m iasta widzieć dobrotliwą czer­
wień słońca, pieszczącą szczyt wieży dw. Stefana. P a­
chniało budzącym się bzem, świeżym chlebem SKle- 
pów piekarskich, których drzwi otw arte były szeroko, 
owsem w woreczkach, wiszących przed fiakierskim i 
końmi, młodą cebulą i rzodKiewką z placów targowych.

Takiego dnia, rano o godzinie djrewiątej czterdzie­
ści zwolniono M.zzI Schinagl z kobiecego więzienia. 
Bliskość tego dnia od wielu tygodni była dla Taittin- 
gera pretekstem, pod którym  odwlekał powrót na wieś.

Czasami, gdy tak siedział sam, w jednym  z przed­
wcześnie rozkwitłych ogródków restauracyjnych na 
przedmieściu Wiednia, gdy wino czyniło go sm utnym, 
a powietrze — pogodnym, baron prowadził sam  z sobą 
niente rozmowy. Zadawał sobie pytania, na które nie 
um iał odpowiedzieć. Sumienie go nie męczyło! Czy, 
Mizzi z jego winy dostała się do domu pani M atznerj 
czy nie, ta kwestia już dlatego choćby go nie zajm o­
wała, że nie widział nic smutnego w losie zgubionej 
kobiety. Znał tylko wesołe, beztroskie dziewczęta w do­
mach publicznych, dziewczęta, którym  życie zdawało 
się sprawiać więcej przyjemności, niż napizykład żo­
nom radców m inisterialnych, szefów sekcji, niż skwa- 
śniałym  i złyir. właścicielkom trafik , niż zapłakanym  
kucharkom , córkom mieszczańskim, porzuconym przez 
mężczyzn.

(C. d. n.)_
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Wzruszenia lotnicze 1 ■■ inne
Wrażenia z lotu do Palestyny

NAJOSZCZĘDNIEJSZY 
SA M O CH Ó D ŚWIAT#/

8 5
krS. 

sad 2 . 6
p o n fz e i

litrów

n a -100 kratSilnik 4-cylindrowy — 4 bieol wprzód i tylny — Dyf«iencial 
Hamulce hydrauliczne na 4 kola i hamulec ręczny —
Niezależne zawieszenie przednich kól — Amortyzatory 
hydrauliczne — S t a l o w e  J e d n o l i t e  n a d w o z i e  —
S zy b y  n ie  ro z p ry sk u jąc e  s ią  — Kompletne w yposażen ia

zł. 3 .8 0 0 .—
LOCO WARSZAWA.

F I A T  5 0 0 J ES T W Y G O D N Y M  S A M O C H O D E M  D W U O S O B O W Y M  
Z O B S Z E R N Y M  P O M I E S Z C Z E N I E M  N A  B A G A Ż .

Przedstawicielstwo w Krakowie: Biuro Sprzedaży Samochodów, Plac Groble 4.

Wieża Babel w autobusie
Nastrój powagi i skupienia m alował się na 

twarzach pasażerów wypełnionego do ostatnie­
go miejsca autobusu LOT-u, k tóry  w piątek, i 
16 lipca, o godzinie pierwszej w południe, od­
woził nas z biura na Alejach Jerozolim skich — 
na Okęcń . Panowie byli dziwnie zamyśleni, 
panie tuliły do siebie kwiaty wręczone im ua 
pożegnanie. Towarzystwo m iędzynarodowe: z 
rozmów' prowadzonych szeptem dolatują posz­
czególne wyrazy we wszystkich możliwych ję ­
zykach. Równocześnie niemal s ta rtu ją  dwa sa­
moloty: jeden leci na północ — do Rygi, T al­
lina, Helsinek, drugi — nasz — m a trasę: Bu­
kareszt, Sofia, Ateny, Rodos, Lydda. Oba więc 
w sumie przebiegną dosyć różnojęzycznych kra 
jów, a w każdym przynajm niej jeden cudzo-! 
ziemiec wysiada. Autobus wiezie pasażerów do 
obu samolotów: obok dwóch otyłych Rumunówi 
siedzi para Łotyszów jeden Bułgar, jeden Grek,: 
dwóch Estończyków, jacyś panowie z dyplo­
macji, poza tym  młoda dziennikarka z W ilna, 
inna pani, k tóra leci do Lwowa, jeszcze inna... 
„I pomieszał Bóg Ich języki".

Start idzie gładko
Na lotnisku sto ją już oba samoloty, gotowe 

do startu . Czekamy za barierą. Małe rozczaro­
wanie: lecimy do Bukaresztu „Junkersem ", nie 
„Douglasem". Z daleka już poznać, że to nie 
„Douglas" — „Ju  62“ m a powłokę duralum i- 
niową — w fałdy. „Douglas" jes t gładki, sreb ­
rzysty, ,,J unkers" — szary, jakby pomarszczo­
ny. Ale stoi dumnie, z  flagą LOT-u na przedzie, 
spoglądając z  wyniosłą pychą n a  ustaw ioną 
przed nim  niniejszą znacznie i też gotową do 
Btartu maszynę — „Lockheed Electra", k tóra 
za chwilę wyruszyć m a na północ, do W ilna i 
Rygi. W łaśnie dano znak pasażerom „Electry", 
by zajmowali m iejsca — wszystko tu  obliczo­
ne jest co do m inuty — mamy więc możność 
obserwowania startu . Śmigło poszło w ruch, 
rozległ się głośny w arkot motorów, i już po 
chwili sunie maszyna po gładkiej ziemi, nabie­
ra rozpędu, przebiega kilkaset metrów, by w re­
szcie lekko oderwać się i w yfrunąć w powie­
trze. Okrąża lotnisko i po paru  chwilach znika 
na horyzoncie.

Teraz już kolej na nas. Na dany znak lokuje­
my się wygodnie w kabinie pasażerskiej, obli­
czonej na 12 miejsc, urządzonej z wykwintnym

kom fortem . Po obu stronach szerokiego przej­
ścia stoją dwa rzędy wytwornych foteli skó­
rzanych, u góry siatki na podręczny bagaż. Za 
chw ilf wszystkie miejsca są zajęte, — LOT nie 
może się uskarżać na m ałą frekwencję w sa­
molotach. Stale pełno!

Chwila skupienia i ciszy — już startujem y. 
Bardziej doświadczeni pasażerowie już włoży­
li watę do uszu, zwilżywszy ją  przedtem. To 
łagodzi szum motorów'. Ale w nowoczesnych 
maszynach wprowadzono jak iś znakomity sy­
stem izolacji huku silników, system, który 
szczególnie w „Douglasie" doprowadzony jest 
do perfekcji. Dzięki temu można swobodnie 
zupełnie rozmawiać podczas lotu, bez specjal­
nego natężania głosu. Słyszy się zupełnie dob­
rze, mimo że motory są w ruchu, i mimo — 
waty w uszach (podobno w sam olotach „Air 
France" można krzyczeć do — m aja.,.)

Gładko i bez wstrząsów żadnych idzie start 
— znać w praw ną rękę pilota, którym  nie jest 
przypadkiem ani p. Płonczyński ani p. K arpiń­
ski — asy lotnictwa polskiego i zwycięzcy 
Challenge‘u. Pilotem naszym jest — cóż za po­
m yślny omen! — p. P e c h o, istny wirtuoz 
maszyny, miody stosunkowo jeszcze, ale chyba 
dosyć doświadczony rycerz powietrzny, skoro 
powierzono m u tak  odpowiedzialną trasę — 
JYarszawa — Lydda.

Kiedy właściwie oderwaliśmy się od powło­
k i ziem skiej? Chwili tej nikt z pasażerów nie 
zauważył, nie było żadnego przejścia pomiędzy 
długim dość suwaniem się po m uraw ie lotnis­
ka, a nagłym  skokiem w powietrze. Ale wy­
starczy rzucić okiem przez szybkę samolotu, 
a okaże się, że oto szachownica mazowieckich 
pól jest już p o d  nam i i że oddalam y się od 
niej coraz bardziej. Za chwilę gaśnie naw et e- 
kran  świetlny, którym  pilot sygnalizuje pasa­
żerom sta rt i lądowanie. Na ekranie tym jest 
widoczny jegomość siedzący w fotelu, przepa­
sany pasem i — przekreślony czerwoną grubą 
linią papieros. W  ten sposób m etodą poglądo­
wą, językiem obrazków, dla wszystkich zrozu­
miałym, pilot chce dać znać międzynarodowej 
publiczności w kabinie, by zechciała podczas 
startu  skorzystać z pasa, przytroczonego do fo­
teli, oraz by zaniechano w tej uroczystej chwi­
li s tartu  (no i lądowania) — palenia papiero­

sów. Nie pali nikt, ale też, niech nam daruje o- 
grom nie miły nasz pilot, — nikt się nie prze­
pasał na drogę. To nie było potrzebne.

Reportaż trąci myszką
Lecimy. Czy nie trąci zlekka myszką, czy nie 

jest anachronizmem opisywanie „wrażeń" z lo­
tu? Jakie to komiczne będzie kiedyś dla wnu­
ków, że był czas, kiedy emocjonowano się je­
szcze w ogóle czymś tak powszednim i natu ra l­
nym, jak  kom unikacja powietrzna. To może 
lak, jakbyśm y dziś czytali „reportaż" sprzed 
pói wieku o pierwszej podróży zaprzężonym w 
parę koni tram w ajem  n r 1, z mostu podgór­
skiego na Rynek główny. Cóż to m usiała być 
wtedy za „em ocja"! I jak bardzo bały się za­
pewne tej „ryzykow nej" podróży nasze babcie 
i prababcie.

No, ale lot do Palestyny — to już niebyłe co. 
Blisko 4.000 km w powietrzu, w ciągu jednej 
doby! — to już pozwólcie nam się trochę 

wzruszać i emocjonować. Zwłaszcza, że do wzru 
szeń lotniczych przyłączają się jeszcze i n n e  
— głębsze, te  wzruszenia, które towarzyszyły 
pielgrzymom naszym po wszystkie czasy — 
czy jak  Jehuda Halewi przeprawiali się trzęsą­
cą łupinką przez Morze Śródziemne, miesiąca­
mi całymi błąkając się po wzburzonych fa­
lach, czy jak my dzisiaj — lecimy do Pale­

styny trzym otorowym  samolotem o sile 700 HP 
w każdym motorze.

Lecimy więc. T rasa prowadzi na południowy 
wschód, wzdłuż koryta W isły „linią" otwocką. 
Za Otwockiem, nieco dalej Mińsk Mazowiecki, 
tak, trzeba nałykać się gorzkiej atm osfery g o- 
1 u s u przed wejściem do Ziemi Obiecanej. .Mi­
jam y  Dęblin i Puław y, by tu ta j oderwać się od 
linii W isły i szybować dalej na Lublin. W pe 
wnej chwili któryś z sąsiaaów-cudzoziemców 
pyta s:ę, gdzie jesteśmy. Patrzym y na mapę, 
obliczamy czas: Szczebrzeszyn. Proszę, niech 
powtórzy tę dźwięczną nazwę. Rezygnuje z gó­
ry, Śmiejemy się obaj.

Rawa Ruska. Jesteśm y nad obszarem lasów 
— trochę niewygodnie byłoby tu taj lądować. A- 
le jeszcze kw adrans — a już świeci się ekran 
z przepasanym  jegomościem i papierosem prze­
kreślonym  grubą czerwoną kreską. Czy to mo­
żliwe? Lądujemy. To już Lwów. Patrzym y na 
zegark‘. Wylecieliśmy z W arszawy o 13.30, jest 
godzina 11.55 — godzinę i dwadzieścia pięć 
m inut trw ał przelot z W arszaw y do Lwowa — 
336 km W cale niezły czas.

Jak  jest podczas lądowania? „Ma się uczu­
cie takie, jakby żołądek wchodził do podesz­
wy" — tak to uczucie dosadnie określił zna­
jomy lotnik wojskowy. Nic podobnego nie od­
czuwa się. Żołądek siedzi na swoim miejscu. 
Leży człowiek na lotelu wyciągnięty jak basza, 
nie odczuwając absolutnie żadnych przykrych 
sensacji, czy maszyna wznosi się w górę, czy 
opada w dół i wreszcie łagodnie dotyka ziemi.

W ysiadam y po dostawionych schodkach. 
Lwów — to dla sam olotu granica. Więc rewi­
zja paszportowa, dewizowa, celna. W alizy re­
widuje nam młoda dama w białej sukni płó­
ciennej — grzecznie, oględnie, dyskretnie. In ­
ne form alności też dostosowane są do tempa 
podróży lotniczej, każda sekunda jest droga.

Między niebem a ziemią
Komu w drogę, temu czas. Drugi etap: Lwów 

—Czerniowce, stosunkow o krótki — 220 km. 
Jesteśm y jeszcze w Polsce, ale już przesuwa­
my zegarki o godzinę, wedle czasu rum uńskie­
go. W znosimy się nad dorzeczem Dniestru. Nie­
bo jest czyste, pogodne, jeśli gdzie widać chm ur 
kę jakąś, to  nie n a d  nami, ale z boku i p o d 
s p o d e m .  Chwilami jakby nożem przecina­
my białe kłęby obłoków, za oanam i robi się 
na chwilę szaro, a w następnej minucie już prze 
brnęliśm y tę powłokę zrobioną jakby z bie­
lutkiej, gęstej waty. Teraz zasłania nam  ona 
całkowicie widok.

Największa niespodzianka w locie jest ta, ż<

KREM  C0ZIMI M ET O M O R P H O S n
v M u j j a  j u i e q i . w n w iy u w M . w ą ą r y  z  in u n o . v m l c (a /  e m y
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Ś W IĄ T E C Z N Y  NUM ER 
E O W E G O  D Z IE N N IK A

ukaże się w znacznie z w ię k s z o n e j  
objętości i p o d w ó jn y m  n a k ł a d z i e

dnia 5 września b. r.
i zaw ierać będzie opiócz szeregu* prac

najwybitniejszych sił
p u b l i c y s t y c z n y c h  i l i t e r a c k i c h

ZW IĘKSZONY D ZIAŁ INSERATOWY
Z am ów ien ia  do dzia łu  In sera to w eg o  przyjm uje

Adm. Nowego Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7  -  Tei. 102-79

Czego uczą na kursach
Związku Młodej Polski?

;wbi ew oczekiwaniu, nie m a się absolutnie po­
czucia zawrotnego pędu, pokonyw ania prze­
strzeni, nie wyczuwa się naw et w ogóle jak ie­
gokolwiek r u c h u .  Sprawia to znaczna odle­
głość od ziemi. Maszyna pędzi z szybkością 250 
km  na godzinę, ale człowiek dom yśla się tego 
raczej, nie czując tego zupełnie. Raczej m a się 
błogie uczucie całkowitego bezruchu i spokoju, 
m a się wrażenie, jak  gdyby nasza kabina pasa­
żerska była zawieszona na  czymś spokojnie 
między niebem a ziemią — nie doznaje się żad­
nych niemal wstrząsów, żadnych kołysań, żad­
nych w ogóie „em ocji“. Na W ystaw ie P a ry ­
skiej cieszy się pono dużym powodzeniem a- 
trakcja, polegająca na tym, że wsiada się do 
jwagonu, który stoi przez cały czas nieruchom o 
yr miejscu i przy pomocy zręcznej gry św iateł 
i  obrazów rzucanych na ekran pasażer m a złu­
dzenie odbywania podróży „dookoła Francji". 
T u  jest naodw rót: „a trakcja" polega na  tym, 
Śe sam olot pędzi, a my tkw im y leniwie w fo ­
telach, w poczuciu całkowitego bezpieczeństwa, 
yr błogim bezruchu — poza czasem i przestrze­
nią, w obłokach, nad obłokami... Nad nam i nie- 
bo, a gdzieś w dole zm ienia się od czasu do cza­
su  kra jobraz — oto łasy, góry, zabawne zakrę­
tasy  Dniestru, to r kolejowy i sunąca po nim 
drobna, ledwie dostrzegalna gąsienica — po- 
iciąg (zapewne „pospieszny"...), jakieś m ikro­
skopijne domki, wieże, kościoły, a oto już no- 
;wa wstążeczka jasna wśród zielonych pól i la­
sów. To już dolina P ru tu . Jesteśm y w Czer- 
piowcach.

„Traiasca"...
! Bardzo ładny, nowocześnie zbudowany dwo­
rzec lotniczy i bardzo urodziwy oficer, poob- 
;wieszany sznuram i niczym adm irał, z całą po- 
Jwagą celebruje odprawę paszportową. To nie 
m a żaitów : jesteśm y w k ra ju , gdzie wciąż je ­
szcze panuje stan  wojenny. Żołnierz z nabitym  
karabinem  stoi u wejścia. Długa, mozolna p ro ­
cedura. Znów pytąją o dewizy. Paszporty bada­
ne są jak  najskrupulatniej, — biada, gdyby je ­
dnej pieczątki zabrakło. Om yłka w dacie na 
.wizie rum uńskiej u  jednego z pasażerów jest 
przedmiotem dość długiego „urzędow ania" — 
biedni nasi lotnicy niecierpliw ią się. Szczę­
ściem, że żadnego z nas nie m a w „galerii por­
tretów ", umieszczonych na ścianie — ponurych 
fotografii policyjnych, poszukiwanych zbrod­
niarzy, przestępców i przemytników, w znanym 
sty lu  „W er weiss etwas?" Nareszcie wolno nam  
ruszyć w dalszą drogę. Czeka nas jeszcze dziś 
dość długa przestrzeń: Czerniowce—Bukareszt, 
około 470 km. A zdążyć musimy przed zacho­
dem słońca. . ,

W spaniała droga. Lecimy już przy zacho­
dzącym słońcu najpierw  nad siedmiogrodzkimi 
Karpatam i, później nad Alpami transsylw ań- 
skim i. Skaliste szczyty górskie dochodzą do
2.000 metrów, my wznosimy się ponad nie, 
szybujemy wśród mgły. Nagle widok rozjaśnia 
się, — tęcza.

Na dole coiaz gęściej rozstawione szyby n a­
fto w e— tpPloesti,ważny ośrodek rum uńskiego 
przem ysłu naftowego. Żyzne równim y woło­
skie, lasy, lasy. Zwolna zapada zmierzch, sen­
ność ogarnia — tak usposabia lektura zabranej 
z sobą książki podróżniczej, przereklam owanej, 
nudnej.

Budzi nas nagłe „zderzenie" z ziemią. K ata­
strofa? Nie, to po prostu Bukareszt. Deszcz pa­
da. Dwaj otyli Rum uni (jacyś panowie Pope- 
scu) są już w domu. Za barierą ktoś wym achu­
je  ku nim ręką, po chwili czule przywitanie. 
Znów rewizja paszportowa, bagażowo-celna. 
Równocześnie z nam i przyfrunął sam olot „A ir 
F rance" z W iednia, form alności trw ają więc 
dosyć długo.

Jest już wieczór i n a  Calea Victorici migocą 
św iatła neonów, gdy autobus LOT-u zawozi 
nas do hotelu. Mamy bowiem nocować w Bu­
kareszcie. Ju tro  rano ruszam y w dalszą drogę, 
a na  razie, jako gościom tranzytowym , wolno 
nam  się przez ten jeden wieczór przypatrzeć 
stolicy Rum unii, m ając w zapasie — po nie­
dawnej wizycie królewskiej w Polsce — tylko 
dwa słowa rum uńskie, k tóre były w ypisane na 
wszystkich transparentach, dwa słowa, k tó ry ­
mi kończyły się wszystkie mowy i toasty, dwa 
słow a ogrom nie „państwowo-twórcze" w R u­
m unii: „T raiasca regele!"

D. LAZER.

Warszawa, 21. 8. (A) „Dziennik Ludowy" ogła" 
sza dzisiaj reportaż pod tytałem : „SześcioTd1 
mieona bzdura, Czego się uczą kierownicy młcr 
dego Ozonu opowiadał uczestnik kursu kierownii" 
ków, z którego podajemy wyjątki: Wchodząc do 
siedzib} młodego Ozonu zwracamy w pierwszym

Dr. M d. G. SPIRA-LEWBNGEROWA
le k . ch o r . d zieci 

POWRÓCIŁA 
K ruków , K rak ow sk u  13 — te l. 113-07

rzędzie uwagę na elcgam ki lokal. Ściany sali, 
gdzie odbywają się kursy kandydackie, obwie* 
szone są sentencjami programu Młodej Polski. 
Obecnie odbywa się drugi kurs, organizowany 
przez miody Ozon. Frekwencja na otwarciu te" 
go kursu około 60 osób. Po kursie odbywać sio 
mają seminaria. Udział biorą „młodzieńcy" od 
lat 20— 40, między nimi jest kilka kobiet.

Nic są to ludzie politycznie nowi. Można tu 
liczyć ua 80 procent oenerowców, wszyscy oni 
przychodzą w nadziei zostania kierownikami 
mas, elitą, młodymi wodzami, a aa razie sami

PODZIĘKOWANIE
N iniejszcm  w yrażam y  jak n a jse rd eezn ie jsze  podzięko­

w anie JW P an o m  D rom  F ry d e ry k o w i E ed lichow i, lek a ­
rzow i we Lw ow ie i Ja k u b o w i W eilow i, lekarzow i w M u­
szynie za n ad e r s ta ra n n e , o fia rn e  i um ieję tne  leczenie n a .  
6zej córeczki podczas je j ciężk iej choroby. D zięki ty m  
nad ludzk im  w ysiłkom  córeczki: nasza w rócits do zdrow ia 
i wdzięczność nasza  je s t bez g ran ic .
4653kr Ż U PN IK O W IE

U etrzyk l Dolne.

muszą markować masy. Przydzieleni do kiero 
•mrików dzielnic wezmą udział w akcji ulotko* 
wej, mającej się odbyć na u licach. Warszawy. 
Najpierw sprawdzenie listy, następnie: bacz­
ność panie kierownku! melduję posłusznie!

Obecni Dziękuję, czołem koledzy! A teras 
wykłady: demokracja jest zła, ponieważ stwa" 
rza poczucie równości, a przecież ludzie już od 
urodzenia się różnią, jedni są więksi, drudzy 
mniejsi, jedni więcej zaolni drudzy mniej. Pań­
stwo musi wvzyskać maksimum sil tkwiących 
w narodzie. Pańotwo postara się zapewnić mi­
nimum egzystencji wszystkim członkom naro­
du, maksimum pracy, minimum egzystencji. —i 
Kwestia żydowska to sprawa najważniejsza, 
żydzi stwarzają sobie w Polsce siedzibę naro­
dową, centralę żydowską i stąd rozsyłają roz­
kazy do wszystkich części świata. Ktfmunizm i 
masoneria to narzędzie intryg żydowskich, a 
ponad tym wszystkim jest światowy związek 
Żydów. Oznaką masonerii jest (riam ienną 
gwiazda Dla przygotowania ludzi wprowadzili 
tymczasem gwiazdę 5‘ramieimą. Tę 5-ramienną 
gwiazdę noszą bolszewicy i esperantyśei. Maso­
neria dzieli się na stopnie: pierwszym jest u- 
czeń, drugim jest towarzysz. Od masonów ter­
min „towarzysz" przyjęli bolszewicy. Aby na­
ród polsKi mógł spełnić swoją misję dziejową, 
trzeba wyeliminować wszystkie wpływy żydow­
skie. Trzeba Żydów z Polski usunąć, a dopóki 
to nie zostanie spełnione, należy 6tworzyc dla 
nich ghetto na wzór urządzeń średuiowieęznvck.

Po referacie rozpoczynają się pytania: Panie 
prelegencie: czy nie lepiej byłoby Żydów ste' 
rylizować? Panie prelegencie, co my zrobimy 
z tymi Polakami, którzy nie solidaryzują się z 
akcją bcjkotowąjy. Panie kolego, co zrobimy z 
mieszańcami? Od którego pokolenia możem* 
uważać Żydów za zasymilowanych? Padają 
pytania jeszcze naiwniejsze niż treść referatu. 
Odpowiedzi są równie budujące. Skończył. ■— 
żnów baczność! W tył zwrot! Rozejść się!

P-zy wyjściu zwraca się do mme jeden już z 
kursistów z uwagą: kolego, ten prelegent to 
jednak nie jest pełnym aryjczykiem, już ja się 
znam na tym...

POZNAŃSKA G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań, 31. 8. Cen tra n sa k c y jn y c h  n ie  m a. Ceny o rien , 
ta c y jn e : w szystk ie  bez zm iany , ogólne usp. spokojne .

g i e ł d a  z u b y c h s k a

Z urych , 21. 8. K nr6y zam kn ięcia : D ew izy: P a ry ż  16.35,
Londyn 21.72, Nowy J o r k  4.35 *4 , B ru k se la  73.35, M ediolan 
22.32*4, A m ste rdam  210.25, B e rlin  175.07*4, Sztokholm

Hi.97 *4 , Oslo 109.15, K openhaga 96.95, P ra g a  15.18, B iało- 
gród 10, A ten y  3.95, K onstan tynopo l 3.50, B uka resz t 3.25, 
H els in k i 950*4, Ja p o n ia  126.25. T endencja  n ie jed n o lita .

POzY C ZK A  STA B ILIZA C Y JN A
IV L ondynie Ł. 67, w P a ry ż u  F r .f r . 19.50, w Z u ry ch u  Doi. 

65.75 p rzy  tendencji u trzy m an ej.

POŻYCZKI PO L SK IE  W NOWYM JO R K U
Nowy J o r . 21. 8. 704' poż. S tab ilizacy jn a  75.50, 6% poż. 

D olarow a 61.25, 7% poż. m. W arszaw y 53.75, 7% ' poż, S l^  
ska 54.50. T endencja  n ie jed n o lita .

DEW IZY  E U R O P E JS K IE  W  NOWYM JO R K U  
Nowy J o r ,  21 8. K u rsy  zam knięcia  B erlin : 40.23*4, Lon­

dyn kabel 4.9815/16, P a ry ż  3.75 5/8. Z u rych  22.9 7 14 ,* Rzym  
5.25*4, A m ste rdam  55.18*4. T endencja  n ie jed n o lita .



„NOWY DZIENNIK", niedziela 22 sierpnia 9

S. Ł. SCHNEIDEHMANN

Wypadki w Aragonii i cień Largo CabaEiero
Nagłe rozwiązanie rządu aragońskiego. ■■ Dlaczego prezydent Ascaso 

został aresztowany?
...Rząd Aragonii został rozwiązany, a prezy­

dent Ascaso osadzony w więzieniu...
Prasa zagraniczna, pochłonięta obecnie głó­

wnie wojną na Dalekim Wschodzie, przyniosła 
tę wiadomość zaledwie w kilku wierszach, ale 
dla Hiszpanii jest to wydarzenie wielkiej wagi. 
Naczelny organ partii anarchistycznej „Soli- 
daridad Obrero" został w związku z tymi wy­
padkami zawieszony na kilka dni, a to nie zda­
rzyło się jeszcze dotychczas w Katalonii

Co zmusiło rząd centralny do tak energicz­
nych kroków w stosunku do tej prowincji a- 
narchistycznej o bądź co bądź um iarkowanym  
rządzie, który podczas wypadków majowych 
dał dowód swej lojalności? Co było przyczyną, 
że rząd w W alencji zarządzeniem policyjny m 
rozwiązał rząd młodej autonomicznej republi­
ki i zdecydował się nawet na aresztowanie pre­
zydenta Ascaso?

Przypadek sprawił, że w ostatnich dniach 
przed opuszczeniem Hiszpanii zwiedziłem w ła­
śnie tę prowincję Byłem w miasteczku na fron­
cie aragońskim, w prowizorycznej stolicy, Ca- 
spe, a nawet rozmowy z prezydentem nie wy­
czułem bliskości podobnych wydarzeń. Przeci­
wnie, jeśli miałem pewne wątpliwości, czy rząd 
Centralny bpdzie nadal tolerował anarchistycz­
ną kolektywizację i w ogóle suwerenność tej 
prowincji, to właśnie prezydent Ascaso nie 
szczędził argumentów, by m i wykazać, że on 
osobiście nie ma powodu do podonnych obaw.

Od czasu tej rozmowy minęły zaledwie dwa 
tygodnie i oto prezydent Ascaso, k tóry  cieszył 
się wielkim autorytetem  w tej prowincji, skła­
dającej się z 510 osiedli, należy już do szarej 
m asy „zmiażdżonych przez bezlitosne koło le- 
w olucji“Ł.

Republikańska prasa w Hiszpanii donosi, że 
fakt rozwiązania rządu aragońskiego został 
przyjęty z wielką radością przez miejscową lu­
dność, ktćra wyraziła to w spontanicznych de­
m onstracjach. Nie ulega wątpliwości, że ty­
siące drobnych gospodarzy ziemskich było nie­
zadowolonych z kolektywizacji, k tórą anarchi­
ści przeprowadzali brutalnie, przemocą, i nawet 
mimo ostatnich zarządzeń Ascaso o wolności 
wycofania się z kolektywów, uczynić tego nie 
mogli w obawie przed prześladowaniami lokal­
nych organów anarchistycznych.

W ypadki w Aragonii pozostają w związku 
z ostatnim i wystąpieniami Largo Caballero, po 
których rząd, a szczególnie hiszpańska partia  
komunistyczna, rozpoczęły ostrą kam panię 
przeciwko byłemu premierowi. Oskarżenia prze 
ciwko Largo Caballero zostały sformułowane 
jeszcze w chwili tworzenia się nowego rządu 
Negrina. Uczynił to wtedy obecny m inister o- 
światy Jezus Hernandez, k tóry  w przemówie­
niu uzasadnił usunięcie Largo Caballero od w ła­
dzy. Przemówienie to ukazało się w formie bro­
szury i kolportowane jest obecnie w całej Hi­
szpanii. W  broszurze tej czytamy między inny­
mi następujące zarzuty przeciwko Caballero:

 O ile nieprzyjaciel mógł się zbliżyć do Ma­
drytu i zdobyć sobie pozycje w reszcie kraju , 
to było to do zawdzięczenia specjalnie uporo­
wi Largo Caballero w sprawie oczyszczenia 
kierow nictwa i stworzenia sztabu generalnego 
kierowanego przez ludzi w iernych sprawie lu­
du i republice... Kiedy my i cały lud palcami 
w ytykaliśm y zdrajców i siedziby zdrady, które 
należało oczyścić, Caballero nMi wił nam, że są 
to kalumnie... Caballero — nie wiem jakim  cu­
dem  — uważa się za wielkiego stratega i na 
zebraniu czterdziestu delegatów U. G. T. z lek­
kom yślnością ujaw nił sekrety wojskowe... Na 
zebraniu tym Caballero oświadczył, że jest je­
dynym  człowiekiem zdolnym do wygrania w oj­
ny. Aby to wykazać, złożył następujące oświad­
czenie o sobie: „Kiedy wszedłem do m inister­
stw a wojny, nie znałem się aa strategii w ojen­
nej, ale teraz już się znam Znam już taktykę 
i strategię. Gdyby w operacji, przeprowadzonej 
na froncie pod Madrytem, a której się sprze­
ciwiałem, zastosowano statlegię zamiast ta-

COd naszego specjalnego u^ślanniha)

.ARGO CABALLERO 
u> karykalurze.

ktyki, byłoby Inaczej. Bo taktyka, to atakować 
z przodu, strategia zaś — to chwycić z tyłu"

Po tej charakterystyce, k tóra przedstawia Ca­
ballero w negatywnym, a nawet śmiesznym o- 
świetleniu, m inister Hernandez kończy swe wy­
wody: „M hość własna i dum a nie pozwalały 
mu (CabaUero) przyjąć naszych wskazówek... 
Bolesnym było dla nas ujaw nić porażkę tego 
człowieka, który mógł być wielkim przywódcą 
Frontu  Ludowego, ale od największych nawet 
ludzi stoją wyżej zasady i interesy ludu, Dla­
tego też, chociaż z wielkim bólem, musieliśmy 
odstawić na bok tego człowieka, aby iść drogą, 
k tó ra powiedzie nasz lud do zwycięstwa..."

Jak  już wspomniałem w moich poprzednich

Lekarz chorób nerwowych
Dr. ZYGMUrtT THUR

asystent Szpitala Św. Łazarza
POWRÓCIŁ i ORDYNUJE

K R A K Ó W ,  M I K O Ł A J S K A  3 2
TELEF. 113-36 , 117-65.

artykułach o Aragonii, Largo Caballero cieszy 
się tam  znaczną popularnością, a prezydent As­
caso był jego najbliższym mężem zaufania i 
wielbicielem. Dopóki Caballero milczał i nie 
podejmował publicznych akcyj przeciwko rzą­
dowi, W alencja tolerowała suwerenność an a r­
chistycznej Aragonii, będącej dziełem Largo 
Caballero. Z chwilą jednak, gdy zdym isjono­
wany prem ier w ystąpił publicznie przeciwko 
rządowi, zarzucając mu zdradę rewolucji i roz­
począł akcję skupiania wokoło siebie ugrupo­
w ań opozycyjnych — P. O. U. M. i anarchl-

Przem yśl, 21, 8. (Seg.) W sądzie okręgowym  
w Przem yślu rozpoczęła się sensacyjna rozpraw a 
pizeciw  W incentem u Zagórskiemu, inspektorowi 
sam orządu gminnego, P io trow i Poleńezakowi, b. 
soltyauwi grom ady Bolestraszyee i Mikołajów, Ho- 
lowidowi, b. sołtysowi grom ady Torki. Jak wymi- 
ka z aktu oskarżenia, osk. W incenty Zagórski po­
dejm ował w ielokrotnie z książeczek wkładkowych 
grom adzkich, złożonych na przechow anie w PKKO 
w Przemyślu, rożne kwoty, a  to celem przyjścia z 
pom ocą kierow nikow i Powiatowej Kasy Oszczęd­
ności, k tóry mial częste braki kasowe.

D nia 30 listopada ubiegłego roku przybył na lu­
strację Powiatow ej Kasy Oszczędności s.arosta 
przem yski p. Adam Remiszewski. W czasie lustra , 
cji stw ierdził starosta. Remiszewski, że na dwóch 
asygnatach podrobione zostały podpisy sołtysów 
P io tra  Pełeńczake i  P io tra Jam nika. Wszczęte zo­
stały natychm iast po tym odkryciu dochodzenia, 
które ujaw niły sposób, w jaki dokonywano n a d u - . 
żyć. Oto wbrew  istniejącym  w tym względzie p rze­
pisom  przechow yw ane były w  PKKO książeczki 1

___________FA R iŻ , w sierpnia.

Ś law . „ E Z R A  T H - C H  O H  M u
podaje do wiadomości, że urządza

MODLITWY
na nadchodzące &'N*1 i Dl'
przy u l. KROWODERSKIEJ 73  

Zgłoszenia tamże od 19—21, w niedzielę od 15—20
” 1 “ 
stów, — istnienie rządu aragońskiego z Ascaso 
na czele zaczęło przedstawiać sobą poważne 
niebezpieczeństwo. Rozwiązanie władz nowej 
Aragonii stanowi pierwsze ostrzeżenie poa a- 
dresem Largo Caballero, prolog walki podję­
tej przeciwko starem u wodzowi proletariatu 
hiszpańskiego.

Rozwiązanie rządu aragońskiego pozbawiło 
Caballero ważnej bazy jego działalności opo­
zycyjnej, gdzie m iał on możliwość skupiania 
niezadowolonych i rozgoryczonych.

Nagłe posunięcie rządu centralnego w pro­
wincji anarchistycznej minęło spokojnie. De­
m onstrowali ci, którzy się z tym sohnaryzowa- 
li, natom iast nowi niezadowoleni na ulicę nie 
wyszli, jak  to miało miejsce w m aju, gdy rząd 
centralny zaczął ustanaw iać kontrolę nad orga­
nam i użyteczności publicznej, które znajdowa­
ły się w ręku anarchistów. Fakt, że nie doszło 
do starć w Aragonii, stanowi napewno przykrą 
niespodziankę dla hiszpańskich powstańców i 
ich popleczników zagranicą, którzy zacierali 
już ręce, spodziewając się powtórzenia tragi­
cznych wypadków majowych. Faszyści bowiem 
również zdają sobie już sprawę, że w ynik w oj­
ny zależny jest w dużej mierze od sytuacji we­
wnętrznej w obozie republikańskim .

Polityczne w ydaizenia w Aragonii nie przy­
niosły dalszych konsekwencji. W skazuje to jak  
dalece w ciągu ostatnich czterech miesięcy, od 
m aja do sierpnia, wzrósł autorytet rządu repu­
blikańskiego i jak  osłabły wpływy stronnictw  
opozycyjnych. Rozwiązanie rządu Aragonii sta­
nowi silny cios dla anarchistów , a fakże dla 
osoby Largo Caballero, który przez m arksisto­
wski P . O. U. M. i antym arksistow skich anar­
chistów został wysunięty na wodza zjednoczo­
nej opozycji.

Jeśli dotychczas Largo Caballero, piastujący, 
nadal urząd generalnego sekretarza syndyka­
tów U. G. T., był oszczędzany przez czynniki 
oficjalne, należy się obecnie spodziewać zde­
cydowanej zmiany w stosunku do osoby byłe­
go premiera.

Cała energia obecnego rządu zwTóconSl jest 
w jednym  kierunku : jak  najprędzej wygrać 
wojnę. Jest to jedyne hasło i jedyny cel, a  ka­
żda opozycja stanowiąca przeszkodę na tej 
drodze, ma być bezkompromisowo zwalczana.

oszczędnościowe, na któi e okładane były oszczędno 
ści poszczególnych gmin. Książeczki te nie były za. 
rejestrow ane w wydziale powiatowym  i przecho­
wywano je w PKKO w tajemnicy przed przewo­
dniczącym wydziału powiatowego, a to w tym ce­
lu, by nie trzeba było każdorazowo przy wpłatach 
względnie w ypietach prosić o zgodę i podpis p rze. 
wodniczącego W ydziału. W  ten sposób be i jak ie j­
kolwiek możności kontroli ze strony czynników 
przełożonych pobrał osk. Zagórski z książeczek 
grom adzkich łącznie kilkanaście tysięcy złotych, 
k tóre częściowo wręczył na pokrycie braków  ka­
sowych ówczesnemu, nieżyjącem u już dyrektorow i 
PKKO, częściowo zaś zużył na własne pogrzeby.

Dalsi dwaj oskarżeni byli osk. Zagórskiemu po­
mocni w podejm owaniu pieniędzy, wzgl. wiedzieli 
o dokonanych transakcjach  i spokojnie ton się 
przypatryw ali.

Rozpraw a rozpisana jest na trzy dni. Ze wzglę­
du na osobę osk. Zagórskiego, który cieszył się do­
tąd  opinią nieposzlakowanego człowieka, spraw a 
budź. duże zainteresowanie,. -ujsa— i

Sensacyjna rozpraw a w  Przem yślu
In&pehtor samorządu gminnego na ławie oskarżonych
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Nowe kostiumy jesienneNiekoronowani 
królc  ̂ e Parna

Każda metropolia ma, jak wiadomo, swoich nie- 
koronowanych królów. Gdyby dzisiaj zorganizo­
wano w Paryżu ankietę na temat, czyje nazwisko 
wymieniane jest najczęściej w salonach, kawiar. 
niach i na korsie, napewno wyciągmętoby z ur­
ny trzy nazwiska: Tino Rossi, Christian 'Berard 
i Claire Langenot.

DOK JUAN 1937 

Tino Rossi, wysmukły, ciemnowłosy tąjicr, 
mistrz wysokiego „C“ jest teraz oficjalnym ulu­
bieńcem kobiet. „Kiedy już w ogóle nie wiedzia­
łem w jaki sposob zarobić parę groszy — opo­
wiada sławny tenor — wyszedłem na rynek w  
Marsylii i  śpiewałem. Po dwóch dniach śpiewa, 
łem moje pieśni już w Varietć. Ale wnet znudzi­
ła .ni się prowincja i wyjechałem do Paryża. O- 
trzymałem engagement jako chórzysta w  pod­
miejskim teatrzyku. A więc nie spełniły się moje

D o J U G O H M II  kolejki autokarem 
zbiorowo i indywidualnie

A B d a A C  Warszawa, Wierzbowa 6, teł. 653-74 
i l i U M l r #  Kraków, Szczepańska 7, tek 159-99

sny i  marzenia. Przez długi czas musiałem się za- 
dowolnić kilkoma słowami w  rodzaju: „ktoś tam 
puka u wrót" Pewnego razu, siąkano śpiewaka, 
któryby zaśpiewał pieśni Korsykańskie; wziąłem  
gitarę do ręki i  wówczas stałem się tenorem Ti, 
no Rossi,

Wiem, śe nabywają mnie ulubieńcem kobidt 
paryskich. Muszę niestety wszystkie moje wielbi­
cielki, które mnie zasypują prośbami o antogra- 
my, i  telefonicznie prosta o spotkanie, gorzko 

... rozczarować! Jestem mianowicie ożeniony, |  to 
i.awet bardzo szczęśliwie.

,W Paryżu opowiada się chętnie historyjki o róż. 
nych aferach z kobietami, których bohaterem 
jest Tino Rossi. Ale wielki tenoi śmieje się z te. 
go: , .Księcia w  „Rigoletto" gra.u tylko na scenie. 
,W życiu zanadto poważnie traktuję moja sztukę, 
ażeby móc się zajmować innymi sprawami. Zre­
sztą, mówiąc językiem operowym, Don Juan — 
jest barytonem, a ja — tylko tenorem".

CZŁOWIEK, KTÓRY TWORZY MODĘ
Młody człowiek otworzył swoją pracownię ne 

najwyższym piętrze wytwornego hotelu, pracow­
nię, która można nazwać generalnym sztabem 
dobrego gustu. Za rysunki, które znajdują się na 
atole niejedna dama z Paryża, Londynu czy No­
wego Jorku, ofiarowałabj wysoka sumę. Mogła, 
bj dzięki tym rysunkom już kilka miesięcy w cze. 
śniej wiedzieć, jaka toaletę należy włożyć, aże­
by zyskać tytuł królowej mody. Twórca tych ry­
sunków Christian Berard, jest obecnie nieogra­
niczonym władca paryskiej Hante Couture. Co 
Berard dzisiaj rysuje, będzie jutro modne. Świat 
mody ma awojego nowego mistrza. Ten młody 
człowiek, jeszcze do niedawna był jednym z tych 
tysiąca bezimiennych malarzy Montparnasu, aż 
dopiero jeden z arystokratów poznał się na jego 
talencie. Wprowadził go do najwyższych sfer, 
gdzie jego rysunki mody robiły furorę. Młody 
człowiek wypowiedział dotychczasowym rysow ­
nikom mody paryskiej wojnę i w ygrał ją. Dzi* 
siaj największe domy paryskie płacą tysiące-fran­
ków za projekt Ber irda.

DWA TYGODNIE W RAJL
To jest typowo paryski pomysł, na jaki wpa­

dła Claire Langenot, ażeby młodych lndzi w yle- 
czyć z ich zmartwień i rozczarowań miłosnych. 
Młoda dama me zawsze należała do najbogatszych 
kobiet Paryża. „Byłam biedną dziewczyną, jak te 
trsiace. które spotyka się na ulicach" «— opowia-

(s) Panie spotykają się przedpołudniem w  małej 
cukierni rozmawiają o tym czy owym, ażeby w re­
szcie „wylądować" na w łaś.iw ym  temacie: mo­
dzie, A jakżeby było inaczej? Zresztą, niektóre z 
nich mają już tę amhicję, ażeby zjawić się w  no- 
wypi kosiium.e jesiennym. Ostatnio należy no do­
ba ego tonu, być „jaskółką" mody, wyprzedzić mo­
dę o dobrych kilka kroków. Dlatego też, i  chyba 
tylko dlatego nosimy w  lipcu aksamitne kapelu­
sze, a natomiast w  styczniu, kiedy najchętniej na­
sunęłybyśmy na uszy futrzaną czapkę, nakazuje 
kapryśna pani moda.., cienki, przewiewny słomko­
wy kapelusz.

Co do materiałów, wielkie fabryki przygotovTa2y 
na jesień sukno gładkie, przypominające do złu­
dzenia t. z. „Damentuch“, noszony tak chętnie 
przez nasze matki, z drugiej zaś strony noszone

(s) Na zabawie kostiumowej w Leeds w  Anglii, 
miała być odtworzona staroangielska legenda o 
lady Godiwie, która nago, tylko w  płaszczu rwo- 
ich długich włosów, jechała na koniu przez mia­
sto. W całym Leeds nie znalazła się ani jeuna od­
ważna kobieta któraby chciała podjąć się tej ro. 
li, wobec tego jechał w uroczystym pochodzie 
mężczyzna, przybrany w perukę o bardzo dłu­
gich włosach.

* .  •
Książę Windsor ochrzcił cocktail, który sam 

„zmiksował" w dniu ślubu, na cześć swojej żony, 
„Wallis-Cocktail". Na cocktail ten składa się tro­
chę likieru miętowego, odrobina Cointreau, sok 
z pół cytryny i lód.

da Claire Lrngenot, która obecnie zamieszkuje 
jeden i  najpiękniejszych pałaców paryskich, i— 
„I wiem, że dla tych dziewcząt, ostatecznie te 
ciasne warunki, w których żyją, nie są jeszcze 
największym złem. Mają jeszcze i  inne troski. 
Która z nas nie wie, co to znaczy, nieszczęśliwie 
kochać?" Claire Langenot uzyskała swój majątek 
na całkiem niezwykłej drodze. Oto przed trzema 
laty padła na jej los główna wygrana loterii fran. 
cuskiej wynoszącą kilka milionów. Młoda milio­
nerka poświęciła część swojego majątku na na­

będą materiały tkane, porowate, z  kolanowymi wę­
zełkami.

Główny nacisk przy tegorocznym kostiumie kła­
dzie się na przybranie z futra.
"^Smukłe, ale tylko smukłe panie, mogą sobie po­
zwolić na trzy ćwierciowy żakiet, w e formie ama­
zonki z czasów cesarzowej Elżbiety, obramowany 
cały „rolką" futrzaną.

Drugi nasz model, to kostium z krótkim żakieci­
kiem, szyjka, rękawy i kieszenie z indyjskich brajt 
szwanców.

Trzeci kostium, też o krótkim żakieciku, bardzo 
młodociany, przybrany piaskim ftruem. rękawy 
ragUmowe.

Ostatni, a za*azem najmłodszy, jest kostium o 
żakiecie hiźnym, trzyćwierciowym, od tyłu m zedłu- 
żonym przybrany futrem puszystym.

W Ekwadorze wprowadzono ostatnio pjawo 
wyborcze dla kobiet. Na listę wyborczyń zapisa­
ły się aż... dwie kobiety.

* •W Hollywood powstał nowy zawód. Pewien
człowiek sprzedaje zainteresowanym zakonspiro. 
wane numery telefoniczne sławnych gwiazd. Naj­
droższy jest numer Grety Garbu, kosztuje 10 do­
larów, do Joan Crawford można zadzwonić już za 
siedm i pół dolara.

* *
W Teksas wniesiony został projekt ustawy, któ­

ra zabraniałaby umieszczania w gazetach i czaso­
pismach fotografii kobiet z gołymi nogami. Pro. 

i jektodawcą jest senator van Zant, człowiek ślepy.

stępujący cel: Młode dziewczęta, które popełniają 
samobójstwa z miłości i bywają uratowane, zo­
stają zapraszane (jo domu milionerki, gdzie se­
kretarz proponuje im, że przez dwa tygodnie mo. 
gą żyć jak się im podoba: każde ich życzenia bę- 
dize spełnione bez względu na wysokość kosztów. 
Dwa tygodnie takiego pobytu w  rąju działa za­
zwyczaj cuda. Na szczęście młodzi ludzie znajr 
sztukę zapominania, szczególnie, jeśli się im tro­
chę dopomrga.

Plotki ze świata
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Umowyiprzecznezdobrymiobyczaiami
Art. 56 § 1 kodeksu zobowiązań stanowi, że „urno 

wy sprzeczne z porządkiem  publicznym, ustawą 
lub dobrymi obyczajami są niew ażne". Ostatni ze­
szyt „Zbioru Orzeczeń Sądu Najwyższego Izby Cy­
wilnej" zamieszcza orzeczenie odnośnie 2 w ypad­
ków , w których zaw arte umowy uznał za sprzecz­
ne z dobrym . obyczajami, a więc nieważne.

W  pierw szym  w ypadku stan faktyczny p rzedsta­
w iał się następująco. Rachm istrz m iasta Sanoka 
B ronisław  B. m iał brak i w kasie. Zofia N. i Lu­
dwik P. zobowiązali się po Kr} ć te hraki wobec gmi 
ny, zaś gm ina zobowiązała się w ..am ian za to za­
niechać doniesienia karnego przeciw  B ronisław o­
wi B. do P ro ku ra tu ry  o popełnienie nadużyncia i 
w ystawić i r u  św iadectwo, że został zwolniony z 
posady n a  w łasną prośbę. Zofia N. i Ludw ik P . na 
podstawie tej umowy zostali zasądzeni przez Sąd 
Apelacyjny w  K rakow ie na zapłatę 23.972,69 zł. 
Sąd Najwyższy w yrokiem  z 16/23 listopada 1936 
(C II 1567/36) w yrok  Sądu Apelacyjnego uchylił 
i pow ództw o gminy m. Sanoka oddalił z następu­
jącym uzasadnieniem :

Pow yższe zobowiązanie się powódka w ykracza­
ło przeciw  porządkow i publicznem u i  dobrym  oby­
czajom. Pow ódka (tj. gm ina m. Sanoka) jako w ła­
dza sam orządow a m iała obowiązek w spółdziałać 
z w ładzam i sądowym i i p rokura to rsk im i w  w y­
kryciu nadużyć B ronisław a B. i pociągnięciu go 
za nie do odpowiedz: ilnośct karne j a  więc po­
wyższe jej zobowiązanie się jako  sprzeczne z usta­
w ą, sprzeciw ia się porządkow i publicznem u".

„Sprzeczne rów nież z zasadam i uczciwości w o- 
Ł.-ocie i dobrymi obyczajami jast zobowiązanie się 
pow ódki do w ystaw ienia świadectwa służbowego 
sprzecznego z stanem faktycznym , mogącego w pro­

w adzić w błąd pracodaw ców  prz\ jm ujących Bro­
nisława B. do służby".

Ustalając obowiązek gminy zawiadom ienia P ro ­
ku ra to ra  o nadużyciach Bronisław a B. Sąd N aj­
wyższy pow ołał się na przepis art. 242 Kodeksu 
Postępow ania Karnego, który stanowi, że „każdy 
m a praw o a każdy urząd ma obowiązek, dowie­
dziawszy się o popełnieniu przestęptw a ściganego 
z urzędu, zawiadom ić o tym  p rokura to ra , policję, 
w ójta  lub sołtysa" i art. 8 § 1 K. P. K., k tóry  sta­
now i, że w lacze państwowe, cywilne i wojskowe 
jakoteż władze sam orządow e są obowiązane do 
udzielania pomocy sądom  i p rokuratorom .

W yrok ten powinien spowodować gminy do za­
niechania zaw ierania podobnego rodzaju  niemo­
ralnych  układów  z deiraudantam i lub jego rodzi­
ną, oo niestety, stosunKowo dość często zdarza się.

W  drugim  w ypadku stan faktyczny przedstaw iał 
się następująco; Mojżesz S. i JUeoora S. zaw arli 
um ow ę z Różą K. o odstąpienie jej częściowe przy 
znanej im ren ty  inw alidzkiej. Sąd Okręgowy w 
K rakow ie powództwo Róży K. o zapłatę kwoty 
515.99 zł. z tytułu tej um ow y oddalił. Sąd Najwyż- 
*zy w yrokiem  z 27 listopada 1937 r , (C. II 1607/36) 
podzielił zapatryw anie Sądu Okręgowego, że tego 
rodza ju  um owa, jako sprzeczna z dobrym i obycza­
jam i jest niew ażna, „bo ustaw a z dinia 17 m arca 
1932 r. o zaopatrzeniu inw alidzkim  (Dz. Ust, poz. 
31 z r, 1935) m a ch a rak te r społeczny, mianowicie 
zasiłek z mocy tej ustaw y przez Skarb Państw a 
dla danej osoby w ypłacony jest wyłącznie dla jej 
u trzym ania przeznaczany i dlatego nie jest dopu­
szczalne by stanow ił on przedm iot transakcji na 
korzyść osób trzecich".

Poważny wzrost importu 
surowców maszyn do Polski

Jak  wiadom o, w roku  bież. nastapił pow ażny 
w zro s t obrotów zagranicznych Polski. W zrost ten 

' jest szczególnie w yraźny, jeżeli c h o d u  o im port 
do Polski, co tłum aczy się popraw ą kon-unktury 
i  zwiększeniem zapotrzebow ania zarów no na suro­
wce, jak  i n a  m aszyny.

Poniżej podajem y najbardzie j charakterystycz­
ne liczby ilustrujące w zrost im portu  do Polski w 
szeregu pozycji w  okresie pierw szych 7-miu mie- 
Isięry r. b., w  porów naniu z analogicznym  okresem  
r .  b. (w  tonach — pierw sza liczba oznacza im port 
/w r . b., d ruga — w  r. ub.; w naw iasie w zrost p ro ­
centow y im portu  w  porów naniu  z r . ub.): celuloza 
12-531 — 2:878 (335.4 proc.), silniki i tu rb iny  917 — 
227 (231,0 proc.), surów ka żelazna 5.552 — 2.596 
(113,9 proc.), żelastwo 386.349 — 231.603 (66.8
proc.), alum inium  882 — 586 (50,5 proc.)-' sam o­
chody 1,876 — 1.285 (45.8 proc), kauczuk 3.590 — 
2.541 (41,3 pi oc.), miedź 10.234 — 8,100 (26.3 proc,)

Ustawodawstwo gospodarcze
Ukazał się Dziennik Ustaw  R. P. N r. 61 z dnia 

20 bm„ w którym  opublikowano rozporządzenie 
m in istra  skarbu z dnia 7 bm „ w ydane W porozu­
m ieniu z m inistrem  przem ysłu i handlu i m ini­
strem  spraw  zagranicznych w  spraw ie zw alniania 
pd podatku olejów m ineralnych na potrzeby przed 
staw icielstw  dyplom atycznych i zaw odowych przed 
staw iciełstw  konsularnych obcych państw .

Sprawa wysyłania paczek do Rosji
Osoby, które wysyłają paczki żywnościowe i o- 

dzieżowe dla krew nych zamieszkałych w Rosji So_ 
wieckiej opłacają jak  wiadom o cło, pobierane od 
tych paczek przez władze sowieckie. Cło jest b a r­
dzo wysokie, obciąża ogrom nie w ydatki obywateli 
polskich, działających przew ażnie z pobudek hu­
m anita rnych  i przyw iązania rodzinnego. Cło tak ie 
jest płacone sowieckiemu przedstaw icielstw u han­
dlowemu. Z punktu w idzenia przepisów  dewizo­
wych polskich w płacanie takich należności obcej 
placówce musi być zezwolone przez Komisję Dewi­
zowy, U z; skanie takiego zezwolenia jest skompli­
kowane, zwłaszcz i, ze wysokość cła pobieranego 
przekracza wszelkie granice podobnych opłat w  
innych k rajach . Jak  w idać Sowiety chcą w  ten 
sposób uzyskać waluty. Obecnie kw estia paczek 
jest rozpatryw ana zasadniczo przez władze. Mają 
j)£ć w ydane odpowiednie zarządzenia.

Ameryka ma zwiększone zapotrze­
bowanie na towary luksusowe

Ogólny w zrost konsum eji w Stanach Zjednoczo­
nych  objął ostatnio ęi. in. rów nież i artykuły wy- 
sokongantunkowe i luksusowe oraz dzieła sztuki. 
Now ojorskie domy tow arow e oraz wielkie sklepy 
detaliczne notują ostatnio zwiększony zbyt wyso­
kogatunkow ych ręcznie tkanych dyw anów , rzem ie 
ślniczo produkow anych chodników  i t. d. Niezależ­
n ie  od tego domy im oortow e i hurtow nicy otrzy­
m u ją  olbrzym ie zam ów ienia n a  wszelkiego rodza­
ju  artykuły  przem ysłu ludowego i galan ierję  luk­
susową. W  niektórych branżach w zrost przyw ozu 
z Italii, F ran cji, Anglii i  Szw ajcarii zwiększył się 
o  100 procen t w porów naniu  z r . ub. Wobec zwię­
kszonego zapotrzebow ania ceny na te  artykuły wy­
kazują tendencję zwyżkową. Stosunkowo najsła­
biej zwiększył się udział przyw ozu niemieckiego 
tych artykułów  do Ameryki.

K oniunktura, jaka pow stała w  Ameryce dla wy­
twórczości rzem ieślniczej i artystycznego przem y­
słu ludowego pow inna być jak  najw ydatniej w y­
korzystana przez Polskę, k tóra rów nież i w tej 
dziedzinie pod w ielom a względam i przoduje p ro ­
dukcji zagranicznej. Niezbędne jest jednak  w yda­
tne wzmożenie w ysiłków propagandow ych analo­
gicznie do inicjatyw y zbiorowej przem ysłów zagra 
nicznych.

Przyw óz wzorów towarowych 
do U. S. A.

W związku z wynikłymi w ostatnich czasach 
nieporozum ieniam i z władzam i celnymi w U, S. A., 
sam orząd gospodarczy podjął kroki celem źródło­
wego wyśw ietlenia spraw y traktow ania pod wzglę 
dem celnym w zorów i p rób tow arow ych, przyw o­
żonych do U S. A. przez agentów  handlowych.

Z uzyskanych inform acyj wynika, że według p rze 
pisów  celnych Stanów Zjednoczonych A. P. zwol­
n ienie od cła próbek wwożonych przez agentów  
handlow ych nie jest uzależnione od doprow adze­
nia tych p.rónek do stanu nieużywalnasci. W edług 
am erykańskiej taryfy  celnej próbki przyw ożone 
przez agentów , posiadające w artość handlow ą, mo 
gą podlegać zwolnieniu od cła na okres 6 miesięcy 
za kaucją pod  w arunkiem  ich pow rotnego w yw o­
zu po upływ ie 6 miesięcy. Poniew aż jednak  złoże­
nie kaucji połączone jest i  kosztam i, a zw rot jej 
następuje dopiero po upływie dłuższego czasu od 
daty w ywiezienia próbek, agent handlow y w p ra k ­
tyce godzi się na zapłacenie cła, o ile nie p rzek ra ­
cza ono dolarów  20 — tj. m niej więcej kw oty, sta­

WPISY
ŻYDOWSKA 1
S Z K 0 Ł A 1
HANDLOWA |

K R A K Ó W
STRADOMSKA 10

TEL. 164-40
C O D Z I E N N I E
O D  1 0 - 1  1 6 - 7 3179kr

nowiącej koszty m anipulacji w  związku z w arun ­
kow ą odpraw ą celną.

W wypadku doprowadzenia próbek tow arow ych 
do stanu nieużywalności agent handlow y płaca 
p rzypadające cło od wagi unikając w  ten  sposót 
opłaty celnej ad valorem , wwożąc natom iast p rób­
ki za kaucją może je  posiadać w  stanie zupełni* 
nieuszkodzonym.

Francuskie fabryki tekstylne 
przenoszą się do Belgii

Znaczna liczba fahryk w łókienniczj ch w p ó ¥ o c . 
nej F rancji przystąpił*  obecnie do zakładania 
przedsiębiorstw  siostrzanych w  Belgii. łvfics nocze* 
śnie kierownictw*, fahryk  zam ierza ograniczyć 
produkcję we F rancji. W ytwórczość nowo-założo- 
nych zakładów  tekstylnych w  Belgii przeznaczona 
zostanie wyłącznie na eksport, gdyż ceny tow arów  
włókienniczych we F ianc ji, na skutek wysokicn 
obciążeń socjalnych i  podw yżki staw ek podatko­
w ych, są tak  w ysokie iż eksport tow arów  tekstyl­
nych z F ran cji m aleje coraz poważniej.

Belgijski przem ysł włókienniczy broni się p rze­
ciw zakładaniu na terenie Belgii francuskich przód 
siębiostrw  tekstylnych, wridząc w  tym  niepożądaną 
dla siebie konkurencję. Zainteresow ane sfery go­
spodarcze Belgii zabiegają u rządu  o w ydania za­
kazu budowy obcyeh fabryk włókienniczych.

Do PALESTYNY i indywidualne
A ifa jb l i tu y  o d ja z d  1 , IX .

U N IO N  IIO YD  Kraków. MiD3 36,łll.M

Współpraca gospodarcza 
angielsko-jugosłowiańska

Szereg w ielkich banków  londyńskich i przeosię- 
biorstw  przem ysłowych pow ołał ostatnio do życia 
specjalną instytucję dla w spółpracy gospodarczej 
pomiędzy Jugosław ią i Anglią. Instytucja ta  p . n. 
Allied Banking C orporation posiaaać będzie kap i­
tał 50.000 f. szt. Głównym je j zadaniem  będzie 
rozwój handlu  pomiędzy obu krajam i oraz finan­
sowanie kopalń jugosłowiańskich i jugosłowiań­
skiego przem ysłu drzewnego. Poza tym  zam ierzo­
ne jest zakupienie szeregu większych obiektów 
przem ysłowych w Jugosławii.

W związku z utworzeniem  tej instytucji minister 
handlu Jugosławii udzielił zezwolenia na otwarci* 
filii tej instytucji w Belgradzie. Kapitał belgrade 
ki placówki bankowej wynosić będzie 2 i pół mi 
Ilona dinarów .

Drożyzna we Włoszech
W skaźnik cen detalicznych różnych artykułów  

pierw szej potrzeby we Włoszech wzrósł w  lipou 
r, b., w porów naniu do czerwca r . b. z 89,1 proc. 
do 91,2 procent Spadły ceny: fasoli, ziemniaków 
i mleka, poszły natom iast w  górę ceny: chleba, 
m ąki pszennej i kukurydzow ej, ryżu, wyrobów mą- 
oznych, mięsa wołowego i w ieprzowego, wędlin, 
ja j, sera, sadła, m asła i kawy.

Włosi wyrabiają celulozę z  trzciny
Po długotrw ałych doświadczeniach, udało się 

prof. G iordani, członkowi włoskiej Akauemii Umie 
jętności wynaleźć sposób wydobywania celulozy z 
trzciny, k tó ra  rośnie ną olbrzymich przestrzeniach 
we W łoszech,
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Na dzień dobry

Szach Karolowi!
W arty k u le  p. t. „B ia ły  orzeł na  eh»,a- 

o le", b iada K . Z. w  „P roeto  a M ostu" nad  
łydow eklm  ekładem  polekiej rep rezen tac ji 
na  olim piadę szachową.

W zaiydzonym „Prosto s Mostu"
Do^ć ju i je*t od Żydów postu.
Przeto zagiął na nich parol
Onże pan Zbyszewshi Karol.
Ao i szczerbcem swoim macha.
Że rej wodzą Żydy w szachach.
W i\c pytamy siq po prostu:
A co robią w „Prosto z Mostu"?

alwin.

SIERPIEŃ

Wizytacja kursu nauczycielskiego
Kurator Okręgu Szkolnego Krakowskiego Jozef 

Stypiński, w  towarzystwie kierownika oświaty 
pozaszkolnej p. Kołakowskiego, wizytował waka­
cyjny kurs oświatowo-teatralay w  Czernichowie 
nad Yt'isłą.

Kurs trwa trzy tygodnie i  przeznaczony jest dla 
nauczycielstwa pracującego w  dziedzinie teatru 
ludowego. Na knrs przybyło 25 osób z wojewóuz- 
twa krakowskiego i  kieleckiego.

Oprócz wykładów teoretycznych słuchacze za­
prawiają się praktycznie w  reżyserii, insceniza­
cjach, recytacjach zespołowych i  tańcach ludo. 
wych. Dla miejscom ej ludności zorganizował kurs 
2 ogniska. Uroczyste zamknięcie kursu nastąpi 
23 bm.

Choroby zakaźne w Krakowie
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu Miej 

skiego w  Krakowie zgłoszono w  ciągu ubiegłego 
tygodnia następujące choroby zakaźne: dur luzu. 
sz*y 5 wypadków, płonica 9, czerwonka 2, na­
gminne zapalenie opon mózgo-rdzeniowych 1, 
zapalenie przednich rogów rdzenia 1, róża 3, odra 
1, krztusiec 3.

ECHA WŁAMANIA DO KWESTURY U. J.
W związku z notatką pod tytułem „Włamanie 

kasowe do kwestury U. J.“ adw. dr M. Katz prosi 
nas o zaznaczenie, że Waleria Pykówna nie by­
ła współoskarżoną i ze sprawą włamania kaso­
wego na U. J. nie miała nic wspólnego i żadnych 
zeznań w tej sprawie nie składała.

Kwestor Boi. Ziemiański w  postępowaniu o 
wznowienie procesu o włamanie kasowe na iJ. J. 
powoływał się na fakty, które rzekomo Waleria 
Pykówna w trzy lata po procesie wobec niego i 
jego rodziny podała, a nie na cofnięcie jej zeznań.

W związku z deklaracją ogłoszoną przez Py- 
kównę, że Ziemiański nakłaniał ją do złożenia 
fałszywych zeznań, przyrzekając jej za to kwotę
30.000 zł. — Bolesław Ziemiański w niósł przeciw  
Walerii Pykównie akt oskarżenia o zniesławienie, 
jednakże na rozprawie apelacyjnej Pykówna zo­
stała w  zupełności uniewinniona na zasadzie 
irzeprowadzonego przez nią dowodu prawdy.

 O ------
— PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­

STWA w  Krakowie przy ul. Dunajewskiego 7, 
udziela niezamożnym kobietom porad w  sprawie 
zapobiegania ciąży oraz leczenia bezpłodności. Le­
karka przyjmuje we wtorki i  czwartki od 16—20, 
w piątki od 10—12.

Przedstawiciele Związku kwiatowego 
Ogólnych Syjonistów

w instytucjach Światowej Organizacji Syjońskiej
r. KOMITET AKCYJNY (A. C .):

C złonkow ie: Dr Chaun B ograczow  (T eł A- 
w iw ), Dr O skar Griinbaum  (W ied eń ), Inż. N af 
ta li Landau, Dr E m il Schm orak (L w ó w ), Dr 
Ign acy  Schw arzbart (K rak ów ), J. Supraski 
(T el A w iw ).

Zastępcy człon ków  A. C.: Fritz B ernstein  
(Jerozo lim a), Chaim  N eiger (H ajfa ), Leon Le- 
w ite (W arszaw a), Dr H enryk R osm arin , dr A- 
branarn Stupp (L w ó w ), dr Juda Zim m erm ann  
(K rak ów ).

II. RADA AGENCJI ŻYDOW SKIEJ  
C złonkow ie: Dr D ezydery Friedm ann, Dr O s­

w ald  K im m elm ann, Józef Łucki, Dr E m il Mar- 
gu lies, D. M iklosz, Em . N evm an. Dr Jehuda  
O hrenstein, D r R ubin R ubinstein , Mgr Leon  
Salpeter, Dr E m il Scnm orak.

Z astępcy: M aria A ptow a, Zygm unt Arzt, Dr 
A braham  Chom et, Maks Lauterbach, L. Cernes, 
Dr Kalm an Stein, Dr Sam uel L iebeskind, Dr

E liasz  T isch , A lfred  M uller, Dr P ir sz  Syrop, 
Jakób A ppenszlak, Inż. Józef T hon, Dr B enja­
m in  Berger, adw. B. Ołomuc&i p ,  Dr J. R aiało- 
w icz, A braham  Tabib, Dr B. L ew y, Dr O zjasz 
Rapaport, D i F ritz Fried, Dr P. Berger, Dr Izak 
G riinstein, Dr Szym on Seidem ann, Dr Jeho- 
szua G ottlieb, Dr J. A bend, Dr P in k as A deis- 
berg, Dr H enryk R eichm ann, Dr A nzelm  Hal- 
pern, Dr H erm an Dattner, Inż. Chaim  L oew en- 
stein , Dr Jakób Franci, Jakób Bodek, Dr A dolf 
R othfeld , C, Bernard, Dr J. M andel, D i T . Lan- 
tos, K reindler.

III. SAD KONGRESOW Y:
Dr M ichał R ingel (L w ó w ), D r Sam uel Spann  

(H a jfa ).

IV. KOMITET ADM INISTRACYJNY
Dr Szym on F eldb lum  (K rak ów ), A. Gesang  

(B u en os A ires).
Zastępca: Z ygm unt A leksandrow icz.

Szwedzki minister spraw zagranicznych 
przyjeżdża do Krakowa

W nadchodzący piątek przybywa do Krakowa 
minister spraw zagranicznych Szwecji p. Sandier, 
któremu towarzyszyć będzie min. Beck.

W czasie pobytu w naszym mieście min. San­

dier uda się do krypty Marjzałka Piłsudskiego, 
gdzie złoży u trumny wieniec oraz zwiedzać b i­
dzie Zamek Wawelski i zabytki Krakowa.

Ostatnie godziny
przed głośnym procesem

Dziś narada obrońców
Oczekiwany z dużym zainteresowaniem proces, 

będący epilogiem głośnej sprawy W. Parylewi- 
czowej, rozpoczyna się w dniu jutrzejszym w kra 
kowskiiu Sądzie Okręgowym.

Jakkolwiek rozprawa rozpisana jest na 10 dni, 
to jednak przypuszcza się, iż potrwa ona około 
2 tygodnie. Materiał dowodowy jest bowiem ol. 
brzymi i wymagać będzie wielu godzin czasu dla 
wyczerpania. Wystarczy zaznaczyć, że sam akt 
oskarżenia obejmuje około 100 stron pisma ma- 
szynuwego, aby zrozumieć ogrom tej sprawy.

Jak wiadomo, trybunałowi pizewodniczyć bę­
dzie wiceprezes Sądu Okręgowego mgr Nowosiel­
ski, jako wotanci zasiędą s. o. dr Kronenberg i 
s. o. dr Wasilewski. W trybunale zasiądzie rów ­
nież sędzia zapasowy.

Fotele oskarżycieli zajmą prok. apelacyjny dr 
Garbaczyński z Krakowa i prok. dr Żeleński z

Warszawy. Oook miejsc dla oskarżycieli ustawio. 
no specjalną szafkę na akty, obejmujące kilkadzie­
siąt tomów.

Dziś rano przybył do Krakowa adw. dr Leib 
Landau, który zasiądzie na ławie obrońców. W 
ciągu dnia dzisiejszego będą się odbywały nara­
dy obrońców, którzy ostatecznie ustalą linię o- 
brony.

Jutrzejsza rozprawa rozpocznie się o godz. 9-ej 
przed południem. Rozpocznie się ona odebraniem 
generaliów od oskarżonych oraz odczytaniem ak. 
tu oskarżeń.a. Ze względu na rozmiary aktu o- 
skarżenia odczytanie jego potrwa przypuszczal­
nie do południa, po czym rozpocznie się przesłu­
chanie osk. H. Fleiszerowej. Przypuszczalnie ze- 

• znania tej oskarżonej wypełnią również rozpra. 
wę Wtorkową.

1 8 .0 0 0  zł. odszkodowania 
za amputowaną nogę

W lecznicy dr Onufrowicza w Lugowicach miał 
miejsce nieszczęśliwy wypadek. Ogrodnik Win­
centy Dukaczewski, piacując na drabinie, spadł 
w pewnym momencie i złamał nogę, a w następ­
stwie tego musiał się poddać amputacji nogi.

Dukaczewski wystąpił z powództwem cyw il­
nym przeciw właścicielowi lecznicy, twierdząc,

ż e  w y p a d e k  p o w s ta ł  z te g o  p o w o d u ,  ż e  d r a b i n a  
b y ła  z e p s u ta .  P o  p r z e p r o w a d z o n y c h  r o z p r a w a c h  
s ę d z ia  d r  K o s e n b l i i th  o g ło s i ł  w y r o k  p r z y z n a ją c y  
D u k a c z e w s k ie m u  o d s z k o d o w a n ie  w  w y s o k o ś c i  
1P.000 z ł, o r a z  r e n t ę  d o ż y w o tn i ą  w  w y s o k o ś c i  60 
z ł m ie s ię c z n ie .

Wpisy do szkoły Powszechnej, Gimiiazjum, Li. 
ceum i Szkoły Rzemiosł żydowskiego T-wa Szko­
ły Ludowej i średniej w Krakowie przyjmuje Se­
kretariat codziennie od godziny lu—15 w budynku 
szkolnym Brzozowa 5, do dnia 25 sierpnia 1937 r.

Egzaminy wstępne w terminie powakacyjnym  
odbędą się w środę, dnia 1 września b, r. o godzi, 
nie 8 rano.

 O ------
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W B abce Z dro ju  d a  in te lig en c ji p racu jące j, pod facho­
w ym  kierow nictw em  A rno lda  B ran d e tad te ra , d a je  m oż- 
nośó tan iego  1 p rzyjem nego pobytu . K olonia o tw arta  do 
13. w rześn ia  1937. In fo rm ac je : „E zra  C halucow a", K raków , 
M iao ta jska  9, tel. 182-33 lub kierow nictw o kolon ii B abka, 
w ilia  „S te fan ia" . tó tJk r

E . K. S. - Makkabi
Mecz waterpolowy o mistrzostwo.

Dziś w niedzielę, o godz. 17.30 odbędzie się w  
pływalni parku krakowskiego niezwykle intere. 
sujący mecz piłki wodnej o mistrzostwo Polski 
pomiędzy E. K. S-em, który powrócił z tournee 
po Węgrżech a Makkobi.

Krakowianie wystąpią w  wzmocnłftpytn akłft- 
dzia.
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Pielgrzymka do Grobu
Racheli

L ekarz chorób  w ew nętrznych

Dr. D. G O T T L I E B
p o w r ó c ił

Kraków, ul. J. Dietla 68. Tel. 128-52
W oniejące kwiatki antysemityzmu

P. Shlwshl nie jest 
antysemitą...

Ileż to razy czytaliśmy aforyzm: Każdy kraj 
ma takich Żydów, na jakich zasługuje. Napewno 
mieści się w tym aforyzmie sporo racji, bo inny 
jest Żjd angielski lub amerykański, od Żyda pol­
skiego. Pierwszy jest dumnym i wolnym obywa, 
telem swego kraju, a drugi jest istotą szczutą, 
i broniącą się przed zalewem barbarzyństwa mi­
styczną jakąś wiarą w ostateczny triumf dobra i... 
pogardą wobec oszczerców. Ale dla Żydów w 
krajach, gdzie ich prześladują, gdzie im odmawia 
się najprymitywniejszych praw ludzkich, ratun­
kiem przed defetyzmem jest świadomość, że w E- 
rec powstaje nowy typ Żyda, że są wreszcie kraje 
na świecie, w których Żydzi poruszają się z gło­
wą dumnie podniesioną.

Z o wiele większą słusznością można powie, 
dzieć: każdy kraj ma takich antysemitów, na ja­
kich zasługuje. Prawda — i w  tej dziedzinie JStnie 
je przenikanie wpływów. Stanisław Piasecki nie 
byłby sobą, gdyby nie było hitleryzmu. Jeden 
antysemityzm wzoruje się na drugim, a są mię­
dzynarodowe centrale, dostarczające wszystkim  
krajom rozmaitych bujd, które przerąb." się na 
miejscu, z  dodatkiem kolorytu lokalnego Przy­
najmniej jednak hitleryzm zmobilizował cały 
aztab „uczonych", którzy „naukowo" starają się 
uzasadnić obłędne majaczenia wodzów narodu 
niemieckiego. Że to wprzęgnięcie mózgów intele. 
ktualistów niemieckich w służbę nienawiści w y­
jałowiło umysły, przyczyniając się do zupełnego 
upadku nauki niemieckiej, to jest już sprawa in ­
na, która nas teraz nie interesuje. U nas antyse­
mityzm wyprany jetst ch .micznie ze wszelkiej 
wynalazczości, jest brutalny, operuje kłonicą, wy. 
twarza jakiś swąd, przed którym nie tylko my 
Żydzi, lecz Polacy o pewnym poziomie intelek­
tualnym uciekają z obrzydzeniem.

Weźmy dla przykładu jeden z artykułów pięk­
noducha p. Skiwskiego. Człowiek ten pisze od 
czasu do cazsu rzeczy wcale mądre, ale opuszcza 

wszelka wena, gdy zabiera się do sprawy ży­
dowskiej. Pożal się Boże, co za argumenty! ży . 
dzi są zabobonni. Inne narody mają też swoje 
zabobony ale „zabobon żydowski jest szczegól­
nie odrażający, jesi ponury i okrutny": Dowodem 
są reportaże p. Wandy Melcer i „Josie Kałb". 
P. Skiwski zna i ceni bardzo Jana Wiktora i tak 
jak my zachwycał się napewno ostatnią jego po­
wieścią „Orka na ugorze". Niech mi więc z ręką 
na sercu odpowie, czy istnieje jakaś różnica za­
sadnicza między zabobonami, o których pisze w 
swej powieści chłopskiej Jan Wiktor a światem  
zabobonu, któremu właśnie wojnę wypowiedział 
pisarz żydowski Singer. W duszy każdego czio. 
wieka istnieją warstwy geologiczne pochodzące z 
rozmaitych epok, a cóż dopiero mówić q duszy 
społeczeństwa. Trudno mi uwierzyć, by Skiwski 
o tym nie wiedział, nie chce jednak o tym wie­
dzieć, bo mu z tą bezmyślnością jest wygodnie.

Albo żydzi są nudni, bo kroniki tygodniowe 
Słonimskiego nudzą p. Skiwskiego. Iluż to anty­
semitów ma na swym sumieniu złośliwy dowcip 
Słonimskiego! Gdyby Słonimski kilkakrotnie nie 
drwił sobie niemiłosiernie z ciężkich, ponurych, 
pozbawionych światła i humoru artykułów Skiw- 
skiego, nie stałby się napewno reprezentantem 
psychiki żydowskiej. Inny pisarz bardziej odpo. 
wiedzialny, kontrolujący siebie, a nie kierujący 
się tylko odruchami, zawahałby się przed paso­
waniem Słonimskiego na typowego przedstawi­
ciela mentalności żydowskiej; powiedziałby bo­
wiem sobie że zbyt mało zna żydów, bv wydać 
p nich sąd. Zna żydów  zasymilowanych, którzy 
z żydostwem prócz pochodzenia nic wspólnego 
Jtie mają, ale nie zan ani Bialika, ani Pereca, ani 
Asza ani Leiwika, ani całej tej plejady wielkich  
twórców żydowskich, których my Żydzi nznaje. 
my właśnie za naszych przedstawicieli. Byłoby 
{jednak daremną rzeczą żądać lojalności sd czło­
wieka, który jest tak dalece niesumienny, że 
powołując się na „systematyczny i cyniczny wy- 
Sysk żydowski w stosunku do chłopa" — cytuje 
fejleton p. Rajskiej-Kuszelewskiej, chociaż świetny  
polski publicysta p. Pruszyński zbadał należycie

(Reportaż palestyński
JEROZOLIMA, w  sierpniu 

W  ciągu całego miesiąca Elul odbywają się 
stale pielgrzymki mieszkańców Jerozolim y do 
grobu Racneii. Przyjeżdża też wielu m ieszkań­
ców innych m iast i osiedli, przeważnie star­
sze, pobożne kobiety, które przy tej sposob­
ności odwiedzają też stary  żydowski cmentarz 
na „Mar Hazeitim" i Ścianę Płaczu". Koopera­
tywa „Ham kaszer" postawiła do dyspozycji 
większą ilość autobusów, które za opłatą 25 
ntilsów przewożą pasażerów w obie strony.

Punkt zborny jest w „m erkaz m ischari", o- 
podal bram y Jaffskiej. W  chwili, gdy przyby­
wamy do „merkazu", stoi tu już grupa około 
100 osób, wyczekując na przybycie auta. Ścisk 
i tłok obok biletera nie do opisania. Przewa­
żają kobiety, Sefardyjki i Jem enitki, poza tym  
starcy i dzieci. Skąd się tu  naiaz tyle dzieci 
wzięło, pozostaje dla mnie zagadką. Wedie 
skrom nych obliczeń, musiałoby na każdą z ko-

PGDZiĘKO WANIĘ
W P , Drowi GOLDGARTOWI, Drowi LINDEN- 

FELDOWI, Drowi SttSSEROWI to., Drowi 
ABENDOWI W., Drowi BACHOWI i Drowi 
lOSTERWEILOWI za pomoc i opiekę podczas dłu­
gotrwałej choroby naszego drogiego Ojca br. p. 
Lazara Spiry składa tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie. RODZiNA.

biel wypaść przynajm niej 10-cioro dzieci, co — 
przy najlepszych mych chęciach — w ydaje mi 
się przecież niemożliwością. W każdym  razie 
powiększa ta liczna dzieciarnia ścisk, a naw o­
ływ ania m atek i babek słychać we wszystkich 
językach i narzeczach W schodu.

Po kw adransie wyczekiwania nadjeżdża au­
tobus. Kobiety przypuszczają istny szturm  do 
wozu i — zanim  pow racający mieli czas wy­
siąść — już wóz się znowu zapełnił, przy czym 
dzieci podawano sobie nawzajem  pizez okna, 
a niektóre usiłowały się nawei usadowić na 
dachu auta. Na ławce, przeznaczonej norm alnie 
tylko dla 2-ch pasażerów, usadowiło się 4—5

na miejscu sprawę gari.ków, o których mowa we 
fejletonie p. Krtuszelewskiej, i wykazał, powiedz, 
my delikatnie, niezgodność z rzeczywistością fak­
tów, omawianych przez p. Knuszelewską.

Nie będziemy dalej cytować p. Skiwskiego, nie 
będziemy prostować jego fałszów. Szkoda czasu
i atłasu. P. Skiwski zapewnia, że nie czuje nie­
nawiści do Żydów, że odsuwa nawet od siebie 
uczucie pogardy. Jest nam to rzeczą zupełnie 
obojętną, a wyznam szczerze, że czytając ten stek 
b.zdur, kalumnii i oszczerstw odczuwałem przez 
cały czas tylko — pogardę. A jeśli je cytuję, czy­
nię to tylko dlatego, b> zilustrować jak bezna­
dziejnie nudny jest ten bełkot człowieka, którego 
zaliczaja do czołowych publicystów antysemityz­
mu polskiego.

„ROZMOWY Z ŻYDAMI" P. JERZEGQ 
BANDROWSKIEGO

Ale Skiwski me jest odosobniony. Weźmy na- 
przyklad „Kulturę", tygodnik inteligentnie redago. 
wany przez księdza Brossa. Czytam „Kulturę" 
zawsze z bardzo dużym zainteresowaniem, 
bo poziom jego intelektualny przerasta o ca­
łe  niebo rozmaite „Głosy Narodu" i inne. „O. 
rędowniki" lub „Małe Dzienniki". A jednak mą­
dry i kulturalny ksiądz Bross nie waha się, nie 
odczuwa żadnege wstrętu — powiedzmy tylko in ­
telektualnego, —  drukując niepoczytalne „Rozms. 
w j z Żydami" Jerzego Bandrowskiego. Jerzy Ban- 
drowski nie może zapomnieć, że jego brat Juliusz 
Kaden-Bandrowski jest sławnym literatem. Brak 
talentu usiłuje zastąpić jakąś chorą imaginacją. 
By wykazać niebezpieczeństwo żydowskie dla 
Polski przytacza jakieś nudne rozmowy z głupi­
mi Żydami, których sam sobie wym yślił albo o. 
powiada, jak żyd lwowski Atlas skrzywdził poe­
tę Zbierzchowskiego, odmawiając mu kredytu w 
swojej knajpie. Są to rzeczy tak poniżej wszelkie- 
tro uoziomu. tak beznadziejne w  swej megaloma-

„Nowego Dziennika“)
osób. Jakaś K urdyjka sadzi mi bez pardoinl 
swego „bębna" na kolana : rozgląda się. „tro- 
skliwie", czy nie m iałbym m iejsca i dla jej d ru ­
giej latorośli. Na szczęście zostałem przy „je­
dynaku"... !

Droga prowadzi obok głównego dworca, Tal- 
pioth i wojskowego „cam p‘u". Po ominięciu 
koszar wjeżdżamy na wąski, asfaltow y kwisz, 
prowadzący do Betli Lechem. Z lewej s trony 
drogi widoczny jest stary  klasztor grecki, „Mar; 
Elias", zaś naprzeciw l e ż y  na wysokim  wzgó­
rzu włoski szpital „T artur". Fo 10-c,u min. dro­
gi widzimy już z dala większe grupki pielgrzy­
mów, a wreszcie w yłania się przed nam i sana 
grób — „Kewer Rachel".

Wedle zapodań tradycji, zgadzającej się czę- 
ściwo z cytatami biblii, zm arła tu  „Rachel- 
Im ejnu" w chodzę do Beth Lechem przy wy­
daniu na świat syna, Itenj amina, i została teź 
tu  pochowana. O istnieniu tego grobu wspomi­
n ają  już w VI. w. p. Chr.. Hieronim, Euzebiusz 
i Antoniusz, zaś w VII w. p. Chr. biskup Ar- 
cull spostrzegł tu wysoką piram idę z kam ie­
nia, która następnie została zburzona. Benja­
m in z Tudeli podaje, że nad grobem Racheli 
wznosił się za jego czasów postum ent z 12-tii 
kamieni, które miały odpowiadać ilości żydow­
skich „szwatim". Obecny grobowiec został wy­
budowany przez Mojżesza Montefiore w 1841 
roku w czasie jego trzecich z rzędu odwiedzin 
w  Erec.

Przed wejściem do grobowca stoi arabski 
policjant, k tóry  k ieruje ruchem  ulicznym. 
Prócz lego w rozbitych opodal nam iotach dy­
żuruje dalszych kilku policjantów', co — z u- 
wagi na bliskość arabskiego Beth Lechem — 
jest całkiem  uzasadnione. Dodać należy', że za­
równo /Arabowie, jak  i chrześcijanie czczą ró ­
wnież grób Racheli i dlatego nigdy jeszcze \y 
tym  miejscu nie doszło do jakichś wykroczeń.

Z małego przedsionka, w którymi sioi kadź 
z wodą do m ycia rąk, schodzimy po dwTóch 
schodkach do właściwego grobowca. W ejście 
jest tak  wąskie, że dwoje ludzi może się z tru ­
dem wyminąć. Od wejścia do właściwego gro-

nii, że tylko oportunizmem redaktora nacz, i w y . 
dawcy tłumaczyć sobie mogę ich drukowanie.

PRZEDSTAWIAM P. ŁASZOWSKIEGO
Na samo zakończenie jeszcze jeden kwiatek z 

tej niwy rozpaczliwej wprost nudy, jaka bije ku 
nam z łamów prasy narodowo-antysemickiej. 
Przedstawiam Wam teraz młodzieńca wielce obie. 
cującego p. Alfreda Łaszowskiego, który, o ile  
mnie pamięć nie myli, był kiedyś pisarzem lew i­
cowym, prawie że komunlzującym. I tym razem 
talencik barazo mały, chuderlawy, ale ambicje 
duże. Siawa była dla niego dotychczas tylko ja­
kim' fata morgana. Obiecujący młodzieniec nie 
jest jednak w ciemię bity, zrozumiał więc od ra. 
zu, że można wypłynąć na antysemityzmie. P. 
Łaszowski uczepił się Słonimskiego i  jego roli 
na paryskim Kongresie Penklubów. Powtarza 
więc jeszcze raz insynuację, jakoby Słonimski 
chciał tylko sfinansować swój wyjazd do Paryża, 
chociaż sprawa delegacji p. Słonimskiego na Kon 
gres Penklubów jest już ■wyjaśniona. Jest to stara 
metoda by powtarzać oszczerstwa już przygwo­
żdżone, a obiecujący młodzieniec nie okazał się 
zbyt oryginalnym.

Mniejsza jednak o p. Słonimskiego, chodzi nam 
tutaj o „jakiegoś żydłaka, który miotał obeigi i 
kalumnie na Polskę". Tym „żydłakiem" jest Stein, 
berg, z którego p. Łaszowski uczynił naprzód ko. 
munistę. Teraz już tej insynuacji nie powtarza, 
bo dowiedział się z prasy żydowskiej, że dr L N. 
Steinberg jest nieprzejednanym wrogiem komuni­
zmu. Powtarza jednak nikczemną insynuację, że 
delegat żydowski na Kongres Penklubów miotał 
obelgi i kalumme na Polskę, chociaż sprarvę tę 
również wyczerpująco wyjaśnił drugi delegat ży. 
dowski p. N. Majzel, redaktor „Literarisze Ble. 
ter". Chłopaczek z n a  tyba łacinę, dlatego zro­
zumie starorzymską maksymę „Calumniare a u, 
dacter ąliguid semper haeret...". MOjkSS]
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b u  dz ie li n a s  jeszcze o k o ło  3 -m e tro w y  c h o d n ik  
z k am ien ia . T ę p rz e s trzeń  z a jm u je  p ra w ie  c a ł­
k o w ic ie  p o tę żn y , b lisk o  8 0 -ra m ie n n y  św iecz­
n ik , z w isa ją cy  ze s tro p u . Z a d ro b n ą  o p ła tą  m a  
k a ż d y  p ra w o  w sta w ić  do je d n e j ze z w y k ły c h  
sz k lan e k  z o le jem  św ieczkę, p rz y  czym  s to ją c y  
o b o k  „szam es“ go tów  je s t  n a  k aż d o ra z o w e  żą ­
d an ie  o d m ó w ić  m o d litw ę  za u m a rły c h .

G orąco  w e w n ą trz  je s t  z tru d e m  do zn iesie ­
n ia . Świeże p o w ie trz e  n ie  m a  w ogó le  d o stę p u  
i ta k  w n ę trz e  w y p e łn io n e  je s t  sw ąd e m  d o p a la ­
ją c y c h  się św ieczek  i lu d z k im  zad u ch em . W y ­
so k i g robow iec  tw o rzy  ró w n o m ie rn y  sześc ian , 
o to czo n y  je s t ze w szy s tk ich  s tro n  m o d lą cy m i 
się. J e d n a  część z a ję ta  je s t  p rzez  m ężczyzn , re ­
sz ta  p rzez  k o b ie ty  i dzieci.

Naci p rz y tłu m io n y m  g w arem  g ło sów  g ó ru je  
sz loch  k o b ie t. W y d a je  się, ja k b y  k a ż d a  z k o ­
b ie t, k tó ra  p rz y sz ła  tu  w y p ła k a ć  sw e bóle i ża­
le, p ra g n ę ła  w zru szy ć  p o tę żn y  głaz, p rz e n ik n ą ć  
p łaczem  do w n ę trz a  g ro b u  i w y m o d lić  d la  ro ­
d z in y  i sieb ie  zd ro w ie  i ch leb  p o w szed n i u  Mat* 
k i-R ach e l... W ie le  k o b ie t w y p isu je  sw e p ro śb y  
o łó w k ie m  n a  k a m ie n iu  g ro b o w ca, in n e  n a  k a r t ­
k ach , k tó re  n a s tę p n ie  w rz u c a ją  do sp e c ja ln e j 
p u sz k i, n ie k tó re  zaś o p a s u ją  głaz d łu g im i w stą ż  
k am i, ja k ie  p ó źn ie j sk rz ę tn ie  ch o w a ją . M a to  
p o n o ć  s łu ży ć  ja k o  ta liz m a m  p rzec iw  w sze lk im  
n ieszczęśc iom  i ch o ro b o m .

Na ścianach wisi w ielf różnokolorowych „pa- 
rochoth" z sentencjam i z biblii, największa zaś 
nosi wielki, złocony napis: „Im eszkachech Je- 
ruszalajim , tiszkach jem ini“...

W kącie odmawia ktoś „kadisz", w tórują mu 
zaś starcy, oparci o ścianę i grobowiec, nie prze­
ryw ając ani na chwilę odm awiania „Tehilim  • 
Gdy nadcnodzi czas „mincha", tworzy się ad 
hoc „minian". Kobiety przyłączają się do mo­
dłów i tylko na czas „szmoneh esrej" ucisza 
się na chwilę płacz i lament,

Przy wyjściu zaglądam z ciekawości do wy­
łożonej księgi, w której w idnieją nazwiska piel 
grzympwT. Obok nazwisk Sefardów i Jemeni- 
tów, które przeważają, w idnieją pełne adresy 
Anglików, Szkotów, Francuzów, W łochów itd 
Stary, blisko 90-cicletni, Żyd sefardyjski za­
prasza gestem do wpisania się do księgi, w ar­
gi zaś seplenią w dalszym ciągu słowa niekoń­
czącej się modlitwy...

Wychodzącego opadają ze wszech stron że­
bracy, którzy — zdaje się — z utęsknieniem  
wyczekują nadejścia intrantnego miesiąca E- 
lul... Często słychać brzęk spadających monet. 
Nikt nie odmawia jałm użny. Dają wszyscy — 
i biedni i bogaci; to też zostaje zaliczone na 
dobrą intencję...

W ychodzimy na świeże powietrze i oddycha­
my pełną piersią. Lekki w ietrzyk niesie ochło­
dę po całodziennej spiekocie, k tórą zwłaszcza 
tu taj dotkliwie odczuwano.

C ałk iem  b lisk o  „K ew er R ach e l"  leżą a ra b sk ie  
g ro b y  i —  ja k  o p o w ia d a ją  —  ty lk o  b a rd z o  b o ­
gaci A ra b o w ie  m o g ą sob ie  pozw olić  n a  lu k su s  
c h o w a n ia  sw y ch  zm a rły c h  ob o k  g ro b o w ca. D a- 
le j, po  przez sz e ro k i „w a a d i"  ro zc iąg a  się w sp a ­
n ia ły  w id o k  n a  B e th  D ża lah  i A rla ss , o raz  na 
n ap rz ec iw  leżące b ia łe  d om y  B e th  L echem .

W  drodze  p o w ro tn e j m ija ją  n as  d a lsze  a u ­
to b u sy , p e łn e  p asaż eró w . P ie lg rz y m k a  o d b y w a 
się n ie p rz e rw a n ie , do p ó źn y ch  g o d z in  n o cn y ch . 
W  „ in e rk az ie"  a u to b u s  n asz  znów  n a p e łn ia  się 
k o b ie tam i i dziećm i i zn o w u  o d b y w a  się po 
.v ty  z rzę d u  d rogę do „K ew er R achel" ...

J. HESSEL.

Ja k prasa włoska zareago­
wała na mowe Mussoliniego

U/łosi zwyciężyli w locie
l s t res— D a m a sze k— Paryż  

Le Beurget, 21. 8 PAT. W zawodach lotniczych  
lstres — Damaszek — Paryż zwyciężyła załoga 
Jupini — Paradisi na samolocie „Savoia Marchet. 
i “. O godz. 16 min. 17 przeleciał nad lotniskiem  
v Le Bourget samolot, .pilotowany pizez mjr 
Fiori i kpt. Licchini.

REC ITA L SKRZYPCOW Y 
I' STELLI UORTH EIM EK -N EM ET

W dzisie jszym  koncercie w ieczornym  w y stą p i przed  k r a ­
kowskim  m ikrofonem  znana sk rzypaczka p. S te lla  D o rth e i. 
tnur-Nemet, k tó re j akom paniow ać bodzie p. W łodzim ierz 
J im ic k i. W  p ro g ram ie  dzieła  6 tarych  m istrzów  oraz  ze- 
ipół współczesnych kom pozytorów . Zarów no osoby w y k o . 
jaw ców  ja k  i p ro g ra m  au d y c ji, L tó ra  odbędzie sią dziś o 
red*. 30 zaciekaw ią zapew ne m uzykalnych  rad iosłuchaczy .

Rzym, 21. 8. PAT. Cala p ra sa  obszern ie 
kom en tu je  w czorajszą m ow ę M ussoliniego 
w P alerm o .

„G ioftiale d d ta lia " , odpow iada jąc  p rasie  
angielskiej stw ierdza, że ..W łochy nie zam ie 
rza ją  n arzu cać  ideologii faszystow skiej p a ń ­
stw 3in śródziem nom orsk im , p ragną na to ­
m iast p rzyw rócić  n a  M orzu Ś ródziem nym  
trad y cy jn e  w artośc i cywilizacji. W lócliy  nie 
dążą ani do  k o n tro li an i do hegem onii, chcą 
jedynie przeszkodzić wrszelkim  ruch o m  zdo l­
nym  zagrozić w olności i in teresom  państw  
śródziem nom orsk ich . Chodzi tu  przede- 
w szystkim  o w yelim inow anie bolszewuznm, 
którego n ik t zresztą nie chce atakow ać na 
teren ie  Rosji, będącej jego kolebką". P rz e ­
chodząc do sp raw y Abisynii ,,G iornale d ‘Ita- 
lia“ stw ierdza, że M ussolini n :e d om aga się 
natychm iastow ego uznania im perium , ocze­
kuje jedyne n a  stw ierdzenie, że daw ne im ­
periu m  Negusa p rzesta ło  istnieć. W ów czas 
bow iem  każde państw o  będzie mogło zająć 
takie stanow isko, jak ie  zechce- S p raw a  p rzy  
nycia lub n ieprzybycia delegacji N egusa do

Genewy n ic nie obchodzi W łochy , k tó re  w ie 
dzą, że m o carstw a jeśli zechcą, to  p o tra fią  
znaleźć odpow iednią fo rm ule, idącą  po m y­
śli oczekiw ań W łoch.

Zdaniem  „L avoro  F ascista"  p rzew idyw a­
ne rokowania! z Anglią ce lem  osiągnięcia 
trw ałego i ostatecznego po rozum ien ia  „o tw o 
rzą drzw i dla w szystkich, a przedew ;,zyst- 
k iin  d la  F ran c ji. P rzez  te o tw a rte  d rzw i 
F ra n c ja  będzie m ogła śledzić p rzebieg  ro k o ­
w ań  włosko-aingielskich, a W łochy  n ie z iz i 
w ią się, jeśli n iebaw em  po  genew ski.n  p o ­
grzebie A bisynii P ary ż  przyśle do R zym u 
swego am b asad o ra" .
,,C orriere de la S era" zw raca  uwagę, że oś 
R zym —B erlin  fun k c jo n u je  d la  d obra  cyw i­
lizacji eu ro p ejsk ie j, zagrożonej p rzez 
W schód  o raz  -wspólnie two n iek tó ry ch  
państw . P rzy k ład  H iszpanii jest b a rd zo  w y­
m ow ni', to też zrozum iale są słow a M ussoli- 
liniego, iż inw azja  bolszew ików  n a  M orzu 
Śródziem nym  nie będzie w  żadnym  w y p ad ­
ku to lerow ana".

Co m ówi prasa angielska
Londyn, 21- 8. PAT. M owa M ussoliniego 

w P alerm o  jest obszern ie om aw iana p rzez 
p ra są  angielską, k tó ra  ocen ia  ją  naogół jak o  
pom yślny  objaw dla stosunków  angiefcko- 
wdoskich.

„D aily T elegraph" w długim  artyku le  
w stępnym , zaty tu łow anym  „G ałązka oliw­
na w P a le rm o 4' uważa, że serdeczny ton  m o­
wy M ussoliniego w in ien  spotkać się w A n­
glii z pow szechnym  przy jaznym  przyjęciem . 
Duce niew ątp liw ie celow o o b ra ł zakończe­
nie m anew rów  v ojskow ych w  Sycylii jako  
stosow ną chw ilę do sk ierow an ia  do w szyst­
kich  państw , spo tykających  się n a  M orzu 
Śródziem nym , w ezw ania o pokój. Z naczna 
cześć m ow y została pośw ięcona W , B ry ta­
nii, p rzy  czym  dal on w y raz  uczuciom , ja ­
kim i k ierow ał się podczas p rzy jaznej w ym ia 
ny listów  z prein- C ham berlainem , naw iązu ­
jąc  do „w ielkiego n iep o ro zu m ien ia '4, jakie 
według słów M ussoliniego, istn ia ło  m iędzy 
W . B ry tan ią  a W łocham i w czasie ostatn ich  
dw óch lat. D ziennik  przypom ina , że w e W io 
szech panow ało  szczere, aczkolw iek n ieu za­
sadnione m niem anie, że dozbro jen ie b ry ty j­
skie w ym ierzone było przeciw ko W iochom . 
Mniej więcej p rzed  m iesiącem  min. E den  w 
Izbie gm in rozprószył te podejrzen ia. Mus- 
solini w czoraj w skazał, że p rzy jm uje  zapew ­
nienia dob re j woli ze strony  brytyjskiego 
min. sp raw  zagranicznych. Gdy się okaże, 
że pogodniejsza a tm osfera  w stosunkach  
w losko-angielskich nabrała, pew nej trw a ło ­
ści, będzie m ożna w ypracow ać szczegóły ści­
ślejszego porozum ienia- Z daniem  dziennika 
istn ieją w idoki na  rozpoczęcie rozm ów  na 
jesieni.

K onserw atyw ny „M orning Post", p ism o sta 
le opow iadające się za p rzy jaźn ią  włosko* 
b ry ty jską , pisze, że m ow a M ussoliniego za­
sługuje n a  po k lask  każdego szczerego p rz y ­
jacie la  p o k o ju  w Lu ropie. W  stosunkach! 
pom iędzy W  B ry tan ią  a  W ło ch am i znow  
nastąp ił p u n k t zw rotny. Byłoby tragicznym , 
gdyby p o w tarzan o  daw ne błędy, pisze dzien­
nik  — p o ru sza jąc  sp raw ę należen ia  A bisynii 
do Ligi Narodów’- M ussolini ułatw ił tę sp ra ­
wę, nie żądając form alnego uznan ia Avschó- 
dn io-afrykańskiego  im p eriu m  w łoskiego, a - 
dążąc jedynie do fo rm alnego  stw ierdzenia, 
że daw ny rząd  abisyński p rzesia ł istnieć.- —• 
D ziennik  uw aża to żądanie za zupełn ie r a ­
cjonalne.

Mniej p rzychy lny  jest k o m en ta rz  „Mam* 
chester G uard ian". D ziennik przyznaje, że 
przem ów ien ie M ussoliniego jes t p o jed n aw ­
cze, zapytu je  jednakże, n a  jak ie j po d sta­
wie m oże n astąp ić  szczere porozum ienie , 
zw ażając, iż A bisynia i H iszpania dzielą W . 
B rytan ię i W łochy. O św iadczania M ussoli­
niego, że nie będzie to lerow ał bolszew izm u 
na M orzu Śródziem nym , dziennik  rozum ie 
w’ ten sposób, że W łochy  będą pomagały) 
gen. F ran co  do końca- Tego rodzaju  p o lity ­
ka, pisze dziennik, o b raca n ie in terw encję  w 
zupełną farsę.

„News C hron icie" przyznaje, że n o p ra w a  
stosunków1, m iedzy L ondynem  a R zym em  
pow ażnie w zm ocniłaby  s tru k tu rę  poko ju , 
ale nie uważa, aby m ow a M ussoliniego uza^ 
sadn ia ia  nadzieje, że W iochy gotow e są za ­
p rzestać w ojny w Hiszpanii.

Anglia dostarczy broni Portugalii
L ondyn, 21. 8- PAT- O m aw iając dalsze 

skutki zerw an ia  stosunków  d yp lom atycz­
nych prze P ortugalię  z Czechosłow acją ..Dai­
ly T e leg rap h 44 pisze, że w L ondynie  nie p o ­
dziela ją  poglądu jak i p an u je  w P aryżu , ja ­
koby  za ak c ją  P o rtu g alii u k ry te  były jak ieś 
w pływ y. D ziennik  uw aża za rzecz n iew y k lu ­
czoną, że W . B ry tan ia  zezwoli jednej z  w iel­
k ich  fabpyk brytyjSKich, ab y  d o sta rczy ła  czę­
ści zapo trzebow an ia  Portugalii- P ism o do­
w iadu je  się, że Lizbona p raw d o p o d o b n ie  
udzieli części n iew ykonanego  zam ów ienia 
Szw edom . W  każdym  razie jed n ak  uw aża za 
n iepraw dopodobne, kby zam ów ienie to  p o ­
szło do Niem iec.

W  m iarodajnych’ k o łach  londyńsk ich , p i­

sze dziennik, u trw a la  sic p rzekonan ie , le 
rząd  portugalsk i był n arażony  na  noważne 
p row okacje  ze strony  rząd u  czechoslow ac 
kiego. K w estionow anie d o b re j w iary  Portu- 
gaili w sprawne zakupu b ro n i uw ażane byle 
w  L izbonie za b ardzo  p rzy k re , ale poniew aż 
P o rtugalia  uznała, że specyficzna sytuacja 
w H iszpanii m ogłaby uzasadn iać  specjalną 
czujność iząd u  czechosłow ackiego, P o n u g ?  
lia nie w zięła lego o d razu  za zle. Gdy jea- 
mak w ysiane zostały  trzecia  i czw arta  nota 
dyplom atyczna, po ru sza jąca  co raz  to  nowe 
obiekcje, P o rtu g alia  doszła do winiosku, że 
P raga  k ie ru je  się m otyw am i politycznym i 
pod  w pływ em  w ęzłów  politycznych  m iędzy 
P rag ą  a M oskwa.
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ŻYDOWSKIE GIMNAZJUM KOEDUKACYJNE

Aresztowania Niemców sudeckich 
w CzechosłowacjiW SOSNOWCU z peŁiymi praw am i szkół pań­

stw ow ych przyjm uje już zapisy do wszystkich 
klas gim nazjalnych, Liceum Ogólnokształcącego 
i Szkoły Powszechnej.

Ludność żydowska na Śląsku, gdzie nie ma gi 
mnazjum żydowskiego, pow inna najspieszniej za­
pisać sw e dzieci do gimnazjum sosnowieckiego 
jako najbliżej położonego .Pozostała jeszcze mała 
ilość w olnych miejsc. Kom unikacja jest b. dogo­
dna. D la niezam ożnych dyrekcja przew iduje nl. 
gi. Inform acyj udziela codziennie sek re taria t So­
snowiec ul. Sadowa (5, telef. 616-51 od godziny 
a—14.

KOEDUK. GIMNAZJUM I  WYDZIAŁY LI­
CEUM IM. SZYM. FURSTENBERGÓW W BĘDZI­
N IE otrzym ary nadal i  na rok  szkolny 1937/38 
pełne p raw a gimnazjów i  liceów  państw ow ych. 
Nie tylko na całym  teren ie  Zagłębi t D ąbrow skie, 
go, ale i  na obszarze całego w ojew ództw a kielec­
kiego zakłady naukow e im. FurstenLergów  w Bę­
dzinie są jedynym i żydowskim i instytucjam i nau­
kowym i, k tó re  posiadają kategorię A.

— < > -----

Zatarg w przemyśle metalowym 
w Zagłębiu Dąbrowskim

Sosnowiec, 21. 8. (K ). Zatarg w  przemyśle me, 
talowym Zagłębia Dąbrowskiego zaostrzył się  
l n . z m c. Związek pracodawców nadesłał wczo­
raj związkom zawodowym list, w  którym odrzu­
ca wszelki« żądania o podwyżkę płac. ,Wśród ro­
botników panuje ogromne oburzenie. Przemysło. 
ycy bowiem zwlekali z rokowaniami do ostatniej 
tu w ili, przyizekająe pracobiorcom, że o ile uzy- 
ikają zgodę rządu na podwyżkę cen wyrobów  
hutniczych, podwyższą również płace robotnicze. 
Przemysłowcy w międzyczasie za zgodą rządu 
podwyższyli ceny wyrobów metalowych o 12 pro. 
cent, ale o podwyżce zarobków nie chcą słyszeć. 
W związku z tym, w  niedzielę 22 bm. odbędą w  
całym szeregu hut i  fabryk metalowych masówki 
robotnicze celem naradzenia się nad wytworzoną  
sytuacją. Nie ulega już wątpliwości, że dojdzie do 
strajku w tej gałęzi przemysłu.

Przed likwidacją zatargu o pracę 
na Górnym Śląsku

W arszaw a, 21. 8. PAT. W  K atow icach  to ­
czyły się o d  dłuższego czasu  p e r tra k ta c je  
m iędzy zw iązkam i zaw odow ym i a  o rgan iza­
c jam i p raco d aw có w  g ó rn ic tw a w ęglow ego 
n a  G. Ś ląsku w  spraw ie szeregu  postu la tów  
robo tn iczych , do tyczących  w a ru n k ó w  pracy, 
i  płacy; m . in . g eneralnej podw yżki płac, 
p rzeszeregow an ia  i iim ycn  sp raw  zasad n i­
czych d la  stosunków  pracyi w  górnictw ie- 
Główmy in sp ek to r p racy  d y re k to r  M- K lott 
zaprosił s tro n y  n a  b ezp o śred n ią  k o n fe re n ­
c ję  w  m in isterstw ie ospięlii społecznej, k tó ra  
odbędzie się w  dniu  28 s ie rp n ia  b r. O d w y­
n ik ó w  tei k o n fe ren c ji zależeć będzie dalszy 
p rzebieg  i kw idacji zatargu .

W Goczałkowicach spłonę­
ła wieża wiertnicza

Katowice, 21. 8. PAT. W skutek pożaru, jak i 
w dniu wczorajszym w ybuchł w Goczałkowi- 
cach-Zdroju, spłonęła całkowicie wieża w iert­
nicza, służąca do wydobywania solanki oraz 
dach domu zdrojowego, przy czym zniszcze­
niu uległy pokoje na trzecim piętrze. Nowe 
łazienki ocalały, spłonęły natom iast zabudo­
wania, mieszczące łazienki stare, które były 
już nieczynne.

Kuracjusze, którzy mieszkali w  domu zdro­
jowym, zostali czasowo pomieszczeni w innych 
jvillach. Zakład zdrojowy jest nadal czynny.

Zmasakrowane zwłoki 
pod kołami pociągu

Katowice, 21. 8. (K ). Wczoraj po połuduiu ko­
wal Jan Dyka z Wielkich Hajduk usiłując w sko. 
czyć do przejeżdżającego pociągu, potknął się i 
dostał się pod koła. Pociąg w lókł nieszczęśliwego 
na przestrzeni 100 metrów i po zatrzymaniu lo­
komotywy wydobyto spod kół zmasakrowane już 
ąwłoki Dyki,

Mor. Ostrnwa, 21. 8. PAT. Jak donosi organ cze. 
skich narodowych socjalistów „Ceske S1o y o“ , po­
licja czeska aresztowała w tych dniach trzech w y­
bitnych działaczy partii sudecko-niemieckiej Ko­
ska, Kleinera i właścicieia hotelu „Silesia** w

Paryż, 21. 8. PAT. Donoszą z Lorient, że wczo­
raj po południu strażnik małej latarni morskiej 
aa wyspie Groix, przygotowując butelkę z gazem 
dla oświetlenia latarni, spowodował eksplozję. 
Latarnik uległ niebezpiecznym oparzeniom. Ogień 
jaki przy tym powstał, w yw ołał pożar lasu i s2yb. 
ko rozprzestrzenił się, obejmując obszar około pół 
kim. kw. Straż ogniowa i żandarmi, przybyli z

Graefenbergu na Śląsku, Jaroschka. Wszyscy are- 
sztowani przewiezieni zostali do więzienia w O- 
pawie i oskarżeni są o popełnienie zbrodni w  sto- 
sunku do państwa.

I Lorient zdołali zabezpieczyć zarówno prcy3ta& 
morską, jak i  obiekty wojskowe przed pożarem. 
Dwóch żandarmów z narażeniem życia uratowa­
ło z płoińtfcni latarnika, który stracił przytoa- 

- ność. Po kilkugodzinnej akcji pożar zdołano uga. 
sić. Latarnia morska i  domek latarnika zostały, 
kompletnie zniszczone.

Niesłychany wybryk chuliganów
"W arszawa, 21. 8. (A) W  ubiegły w ieczór 

w ybuch ła  w śró d  le tn ików  żydow skich na 
stacji ko lejow ej w  m iejscov"ości letinskorwej 
N iedzeszyii w ielka p an ik a  z p cw cd u  nagłej 
n ap aśc i chuliganów , k tórzy  sprow adzili 3 
duże psy  i  puścili je  n a  sipaoeruwcą ludność. 
W śró d  kob ie t i dzieci w ybuchte p an ik a  i 
ty lko  dzięki in te rw en c ji u zb ro jo n y ch  straż­
n ik ó w  kolejow ych, k tó rzy  pełn ią  s traż  n a  
stac jach  p odw arszaw sk ich  lin ii le tn isk o ­
w ych n ie  doszło do  ofiar. D w óch chu liga­
n ó w  aresztow ano .

Stadnicki zamierza przeprowadzić 
dowód prawdy

W arszaw a, 21. 8. (A) Sąd O kręgow y w y­
znaczył n a  16 p aźd ziern ik a  p ro ces  p rezy d en  
ta m iasta  W arszaw y  S tarzyńskiego  p rzeciw ­
k o  zn an em u  publicyście W ładysław ow i Stu- 
dmickiemu- P ro ces ten  w ytoczył p rezy d en t 
S tarzyńsk i S tad n ick iem u  w  zw iązku z jego 
o sta tm ą książką, w  k tó re j o s tro  zaatakow ał 
gospodarkę prez- S tarzyńskiego. P ro ces  ten  
w yw ołał w W arszaw ie  w ielk ie za in te reso ­
w anie , gdyż S ludn ick i m a zam ia r p rz ep ro ­
w adzić dow ód praw dy . P rezy d en ta  S ta rzyń­
skiego zastępow ać b ę a ą  dw aj znan i adw o­
kaci sanacy jn i P asch a lsk i i Skoczyński.

Skazanie właścicieli realności
W arszaw a, 21. 8. (A) W arszaw sk ie  w ładze 

ad m in is tracy jn e  zaosirzy ły  znacznie w alkę z 
w łaścicielam i dom ów , k tó rzy  nie p rzes trze ­
gają  p rzep isów  san ita rn y ch . Dzisiaj s ta ro ­
stw o grodzkie skazało  dw óch gospodarzy  
żydow skich  i ad m in is tra to ra  d o m u  p rzy  uff 
B rzeskiej 5 n a  m iesiąc bezw zględnego a re ­
sztu i  1.000 zł. g rzyw ny za  n iew ykonan ie  ro ­
bó t zleconych  p rzez k o m isa ria t rządu.

Bratobójstwo
W arszawa, 21. 8. (A) W  Radzyminie został 

zam ordow any H enryk Paciorka przez swego 
b ra ta  W ładysława.. Do Lójki doszło na tle spo­
ru  o spadek. Obaj bracia są znanym i oenerow- 
cami, a zair ordow any H enryk był przywódcą 
grupy O. N. R., k tó ra  b ra ła  udział w ostatnich 
dem onstracjach endeckich w  W arszawie. Kie­
row ał on  rów nież ak c ją  b o jk o to w ą w  R ad; y 
m inie.

Nieszczęśliwy wypadek
Katowice 21. 8. (K ). Na kopalni „Śląsk** w Chro 

paczewie wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
któremu uległ górnik W incenty Podgrabiński. 
Podgrabińskl został zasypany zwałami węgla, od. 
nosząe ciężkie obrażenia na całym ciele. W sta­
nie groźnym przewieziono go do supitala.

Przyrost naturalny w Palestynie
Jerozolima 21. 8. (ŻAT). Według petatnio 

ogłoszonych danych statystycznych, przyrost 
naturalny w Palestynie zmniejszył się. Liczba 
urodzeń w pierwszym kwartale br. zmalała o 
248 w porówaniu z tymże okresem roku ubie* 
glcgo: w pierwszych trzech miesiącach 1936 r. 
urodziło 6ię 2.878 dzieci żydowskich, zaś w 
pierwszym kwartale 1937 ■— 2.630. W tymże 
okresie zwiększyła się liczba zgonów o 122. :—< 
W  pierwszym kwartale 1936 —  771, z*ś w 1937 
r. — 823. Zgodnie z obliczeniami urzędowymi, 
Żydzi stanowią 29,6 pet. całej ludności Pale*r 
styny. Przyrost naturalny wynosi jeouait tylko 
15.5 pet. Mahometanie stanowią 61,2 p e t  lecz 
ich przyrost naturalny wynosi 77 p ro j, ogólnej 
liczby urodzeń.

Na każdy tysiąc Żydów rodzi się 27,6 zaś a- 
miera 8,6, przyrost naturalny wynosi więc 19 
ca tysiąc mieszkańców Żydów. Na każdy tysiąc 
mahometan rodzi się 65,9, zaś umiera 22,5 czy­
li przyrost wynosi 43,4. Również wśród chrza 
ścijan przyrost naturalny jest większy niż u 
Żydów: 29,3 aa tysiąc.

Prymas Węgier potęp 3 
teorię rasową

Budapeszt, 21. 8. (ŻAT) Prymas kościoła Ka1*] 
toliokiego na Węgrzech kardynał Szeredi wy-* 
głosił z okazji obchodu religijnego przemówię* 
nie w mieście Gar -w obecności 50 tysięcy słu* 
chaczy. Kardynał Szeredi skrytykował bardzo 
ostro teorie rasowe oświadczając między inn.Sj

Żaden naród nie może być ocalony; na dro*: 
dze przemocą stosowanego prawa o ochronie* 
rasy. Czystość rasy jest utopią, która me może 
być nigdzie urzeczywistniona.

Jak duszpasterz 
spełnia swą misję

(Telefonem  ud hm < snondenta)
W arszawa, 21. 8. (A) We wsi Suchowola V? 

powiecie Sokolniki od czasu, gdy do wsi przy . 
był m łody ksiądz Godlewski, wzmogła się he- 
ca bojkotow a. Ksiądz nie przepuszcza żadnej 
okazji do wygłoszenia antyżydow skich prze- 
mówień. W  ostatnio święto dożynek ks. Go* 
dlewski w yłosił płom ienne przemówienie, któ-j 
re m iało natychm iastow y skutek, gdyż po za« 
bawię, młodzież w iejska rzuciła się na miejsc o-., 
wych Żydów w yw ołując zajścia. W  m ieszka­
niach żydowskich wybito szyby, przy czym kil- 
ka osób poraniono. Miejscowy kom endant po­
sterunku przyw rócił spokój, a  następnie w ysłał 
do władz wojewódzkich dokładny rapo rt C  
przebiegu zajścia.

imEercionośne wstrząs? na Filipinach
M anilla, 21. 8. P AT- W  czasie w c z o ra j- , są tubylcam i. N ikt z obcokrajow ców  n ie  po* 

szych w strząsów , został zabity  jed en  z mie- n iósł szw anku. .Wiele dom ów  uległo samsz- 
ozikańeów, 33 odniosło  rany . Zabity i ia n n i | czeniu.

halarnla morska w płomieniach
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Jllarsz* Smigły-Rydz 
w powiecie jat o sławskim

( Te le fonem  od naszego korespondenta).
"Warszawa., 21. 8. (Sin.) W  d rodze do mia 

sta  rodzinnego baw ił w  pow iecie ja rosław ­
sk im  M arszałek Rydz-Śmigly.

Przed wpisami na wyższe uczelnie
W a rsz a w a , 21. 8. (S in .)  W  p rz y sz ły m  ty g o d ­

n iu  ro z p o c z y n a ją  się  za p isy  n a  w yższe u cze ln ie  
w  W a rsza w ie . N a P o lite c h n ic e  w a rsz a w sk ie j 
p o d a n ia  k a n d y d a tó w  n a  r o k  a k a d . 1937/38 
p rz y jm o w a n e  b ę d ą  o d  p rzy sz łe j ś ro d y , t. j 1 
w rz e śn ia  do 6 w rz e śn ia  w łączn ie . E g za m in y  
k w a lif ik a c y jn e  o d b y w ać  się  b ę d ą  n a  P o lite c h ­
n ice  od 20— 25 w rz eśn ia . W  p o c z ą tk a c h  w rz e ­
śn ia  p rze p ro w ad z o n e  b ęd ą  ró w n ież  z a p isy  s tu ­
d en tó w  n a  w szy s tk ie  u cze ln ie  a k a d em ick ie .

Odznaka „Zebutunu“
( Telefonem ad naszego korespondenta)

W a rsza w a , 21. 8. (S in .)  M in is te rs tw o  S p ra w  
W e w n ę trz n y c h  u d zie liło  n a  p o d s ta w ie  d e k re tu  
o m u n d u ra c h  i o d z n a k a c h  zezw o len ia  ży d o w ­
sk ie m u  zw iązk o w i p rz y sp o so b ie n ia  m o rsk ie g o  
„Zebulun* n a  u s ta n o w ie n ie  sp e c ja ln e j o d zn a k i 
cz ło n k o w sk ie j. O d zn a k a  ta  p rz e d s ta w ia  k o ­

tw icę  o p a trz o n ą  h e b ra js k im  n a p ise m  i sy m b o ­
liczn y  zn a k , p rz e d s ta w ia ją c y  s ło ń c e  w sc h o d z ą ­
ce n a d  fa la m i.

Transport emigrantów do Brazylii
.W arszaw a, 21. 8. PAT. W ład ze  b razy lij­

skie zezw oliły n a  dalszą ko lonizację  terenów  
P ara n a  P lan ta tio n s. W obec tego p rzed staw i­
cielstw o P a ra n a  P lan ta tio n s  w  W arszaw ie 
zaw iadom iło  syndykat em igracyjny, że b ę­
dzie p rzy jm ow ać tran sp o rty  em igrantow -o ■ 
fadników '.

Zgodnie z u sta lonym  rozk ładem  tra n sp o r­
tów, o s ta tn ia  g ru p a  osadn ików  w  ram ach  
dotychczasow ego kon tyngen tu  w yjedzie na 
ss. „K ościuszko11 w  dniu  17 WTześnia rb . z 
bdyni-

„Czarno na białym“ 
nie ukaże się

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 21. 8. (S in) K olejny  n u m er 

„Czarno na b iałym " z przyczyn niezależnych 
o d  redakcji n ie  ukaże się.

P ism o „Epoka" zostało dziś skonfisko­
wane.

Aresztowania wśród ludowców
Warszawa, 21. 8. (Sin)). Na tle wystąpień, 

k tóre miały miejsce w czasie obchodu „święta 
czynu chłopskiego", doszło do dalszych aresz- 
(t-jwaii wśród ludowców. W powiecie sieradz­
kim (województwo łódzkie) aresztowano 6 
członków Stronnictwa Ludowego pod zarzutem 
piedozwolouej agitacji.

Kelner popełnił samobójstwo 
w Zakopanem

Zakopane, 21. 8. "Wczoraj ok. godziny, 
22-ej jeden  z juhasów  w D onnie B iałego 
p rzep ęd zając  przez las owce n a tra fił n a  w i­
szące na drzew ie zwłoki jakiegoś mężczj zny 
W stanie daleko posuniętego rozkładu-

J a k  w yn ika z p rzep row adzonych  w  tej 
sp raw ie  dochodzeń, są to zw łoki n iejak iego  
A ntoniego Rajczy, lat 40, pom ocnika g as tro ­
nom icznego, k tó ry  jeszcze p rzed  dw om a 
m iesiącanu  w ydalił się z dom u, rzekom o na 
przechadzkę. D enat od  szeregu la t za tru d n io  
hy był w tutejszych n a jp o p u larn ie jszy ch  lo­
kalach  gastronom icznych , jak o  k e ln e r i cie­
szył się dużą sym patią  u gości- P o w o d em  sa­
m obójstw a m iała być d ep re s ja  n a  tle  tru d - 
pości m ateria lnych .

Nowy rekord przelotu 
transatlantyckiego

L o ndyn , 21. 8- PAT. Sam olot k o m u n ik a­
cyjny „C aledon ia" ustanow ił now y re k o rd  
p rzelo tu  transatlan tyck iego- Sam olot d o k o ­
p a ł p rze lo tu  w  czasie 11 godz. 33 m in. i w o- 
ifłował w  Foynes.

Wspólna akcja amerykeifisko-angfslska 
w związku z  konfliktem w Chinach

(Specjalna służba informacyjna „N. Dziennika")
Londyn, 21. 8. (B). Prez. Roosevelt zaw ezwał radę. Przypuszcza się na ogół. że nagły wyjazd 

telefonicznie am basadora w Londynie Binghama * Binghama stoi w związku z konfliktem  ehińsko- 
do natychm iastow ego pow rotu do .Waszyng- I japońskim , i Rccseyelt chce omówić z nim zagacL 

tonu, ponieważ zam ierza odbyć z nim w ażną na . n ienie w spólnej akcji am erykańskoyangielskiej.

Mussolini przybędzie na kongres
partii narodowo socjalistycznej w  Norymberdze

Berlin, 21. 8 (B). Poniew aż ani niemieckie ani 
włoskie sfery oficjalne nie dem entują wiadom oś. 
ci o przygotow aniach do wizyty Mussoliniego w 
Berlinie, w izyta ta uw ażana jest za rzecz n iew at. 
pliw ą. Wieści z pewnego źródła brzmią, że Mus­

solini weźmie udział w kongresie partyjnym  w No 
rym berdze, lub odwiedzi H itlera na krótko po 
kongresie i w tym w ypadku przybędzie do B erch. 
tesgaden, by przed całą E uropą zadokumentował, 
solidarność polityczną.

Echa mowy Mussoliniego
Prasa angielska:

biga Narodów może uznać 
podbój Abisynii przez Włochy

Londyn, 21. 8. (B). Mowa Mussoliniego w P aler. 
mo została tu ta j przyjęta na ogół życzliwie. 
„M orning Post“ uważa, że w  wielkiej mierze za- 
lyże od prasy angielskiej by nie u trudniać doj­
ście do porozum ienia. „Daily Telegraph" p izy j. 
muje z uznaniem życzliwe słow a M ussoliiucuo 
pod adresem  Anglii, odm awia mu jednak praw a 
do przepisyw ania jakiem ukolw iek bądź państw u 

śródziem nom orskiem u w ew nętrzno-politycznego

Prasa francuska:

kierunku. Podobna tendencja w  związku x tajem­
niczymi napadam i łoazi podw odnych na Morzu 
śródziem nym  sprzeciw ia się układowi angieisko. 
włoskiemu. K orespondent dyplom atyczny „Da.iy 
Telegraph“ czyni aluzję, że uchw ala Ligi N arodów  
w spraw ie uznania podboju Abisynii przez Wło* 
chy jest rzeczą możliwą. Za trzy tygodnie zaini­
cjowane zostaną w  Rzymie rokow ania augislsko- 
włoskie.

Mowa Nussolhiieso -  oznaką
dobrej woli i pragnienia porozumienia

P aryż, 21. 8. PAT. M owa M ussoliniego zo­
stała p rzy ję ta  p rzez  prasę, p ary sk ą  z pew ną 
rezerw ą. Prasa lew icow a odn iosła  się do  
niej w  sposób zdecydow anie n ieprzychylny . 
Z daniem  ,,P o p u la ire“ m ow a w P a le rm o  nie 
dostarczy ła  żadnej w skazów ki, czy W łochy  
zam ierza ją  p row adzić  politykę, dążącą do  
utrzymania p o k o ju  i w spó łp racy  m iędzyna­
rodow ej. K ola p raw ico w e przy ję ły  m ow ę 
M ussoliniego w sposób bardzie j p rzychy lny  
z pew nym i je d n ak  zastrzeżeniam i. „ Jo u rn a l 
des D ebats"  zw raca uwagę, że w inę za obe­
cny s tan  stosunków  francusko-w łosk ick  nie 
ponosi w yłącznie F ran c ja . O dpow iedzial­
n ość  spada rów nież n a  an ty fran cu sk ą  k am ­
pan ię  p rasy  w łoskiej i n iedocen ian ie  p rzez 
W łochy w ysiłków  p od jętych  p rzez dyp lo m a 
cję fran cu sk ą  na rzecz W łocli w czasie kon- 
łlik tu  abisyńskiego- Liczne dzienniki zw ra­
ca ją  jed n ak  uwagę n a  ostrzeżenie M ussoli­
niego, że W łochy  nie to lerow ałyby  bolszew i- 
zm u n ad  M orzem  Śródziem nym .' „Le P etit 
Jo u rn a l"  zaznacza, że ostrzeżenie to  odnosi 
s ię  n ie  tylko do H iszpanii, lecz wogóle do ca­
łego b asenu  śródziem nom orsk iego , n a  co 
pow inny  zw rócić uw agę państw a, p o s iad a ­
jące  kolonie, gdzie Sow iety s ta ra ją  się p ro ­
w adzić p ro p ag an d ę  kom unistyczną- W  szeze 
góiności pisze „Le Jo u r" , M ussolini słusznie 
uw ypuk lił zam ęt, jak i stw arza  na M orzu 
Ś ródziem nym  R osja Sow iecka, k tó "a  nie 
posiada w  tej s tro n ie  E u ro p y  żadnych  in te ­
resów . Je j in te rw e n c ja  m a  w ięc c h a ra k te r  
czysto ideologiczny i  M ussolini zręczn ie to 
p odkreślił.

P ra s a  zbliżona do  Q uai d ‘O rsay  p rzy ję ła  
m ow ę M ussoliniego z  rezerw ą. „Le P e tit Pa- 
ris ien "  og ran iczy ł się do  lakonicznego  ko ­
m en ta rza , w  k tó ry m  naznacza, ii- zapew nie­
n ie  M ussoliniego. że W ło ch y  zam ierza ją

prow adzić k o n k re tn ą  po litykę pokojow ą b ę ­
dzie w szędzie dobrze p rzy ję te  i odpowiada! 
jednom yślnym  p rag n ien io m  francusk im . —u 
,-Le T em ps" w  a rty k u le  w stępnym  zaznacza'* 
że m ow a ta n ie  odpow iada w praw dzie p rze ­
w idyw aniom , ale słow a M ussoliniego uży- 
w ione są jed n ak  d u ch em  pojednaw czym * 
D zienn ik  zaznacza n a  w stępie, że kam panie! 
p"asy  w łoskiej n ie u łatw iały  polityk i zbliże­
nia. Między F ra n c ją  a  W łocnam i n ie m a ża­
dnych  głębokich  różn ic  zdań, pisze dziennik , 
ale n ie  m ożna jed n ak  w ym agać od Francji,' 
aby dla p rzy jaźn i w łosuiej pośw ięciła is to t­
ne zasady  swej po lityk i zagranicznej, n a  
k tó re j op iera  się także po lityka Anglii i  
w szystkich p ań stw  w iernych  L idze N aro ­
dów.

N aw iązu jąc do usiępu, pośw ięconego Mo­
rzu Ś ródziem nem u, dziennik  zaznacza, że 
m orze to nie m oże być w yłącznie dom eną 
ani bo lszew irm u ani faszyzm u. Ż aden z n a ­
rodów^, dla k tórego p rzedstaw ia  ono isto tny 
czynnik  bezpieczeństw a n ie m oże być z n ie­
go w ykluczony, a  ró w n o w ag a  polityczna po ­
trzebna  jes t dla skutecznej och rony  p raw  k a  
żdego państw a. Jeśli m ożna zrozum ieć, iei 
W łochy  nie p ragną usadow ienia się tam  Ro- 
sji Sow ieckiej, to  w Rzym ie pow inni zrozu­
m ieć także, iż inne p an stw a  śródz iem nom or­
ski n ie m ogłyby zgodzić się n a  usadowienie! 
się tam  narodow o-soejalistycznych  Niemiec! 
P °d  o o u ry w k ą  w lusko-niem ieckiej „so lidar­
n o śc i w zględem  w ojny  dom ow ej w  Hiszpa­
nii. Mowa w  P a le rm o  nie s tw arza  żadnego! 
fak tu  nowego w . sy tuacji m iędzynarodow ej* 
kończy dziennik, jed n ak  jest ona oznaką] 
dobre j w oli i p ragn ien ia  porozum ienia , ca! 
p ow inno  być ocenione według rea ln e j war-, 
tości politycznej, jak ą  p rzedstaw ia.
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SympatieNiemiecpGslronieJiiooiiii
Berlin, 21. 8. PAT. Sytuacja n a  D alekim  

W schodzie żywo zajm uje niem iecką opinie 
odsuwając chwilowo na dalszy p lan  w ojnę 
dom ową w Hiszpanii^ W  niem ieckich k o ­
lach politycznych podkreśla ją ,  że początko­
wy incydent przekształca się w rzeczywistą 
wojnę i że Japonia  u rucham ia  całą swą po- 
Lęgę przeciwko Chinom- S tw ierdzają tu d a ­
le,, że w Berlinie nie rokow ano  widoków 
pojednaw czym  wysiłkom Anglii. W czora jsza 
deklaracja  p rem ie ra  japońskiego kładzie 
kres wszelkim nadzie jom  na pojednanie. 
Zaznaczają tu wreszcie, że Niemcy zadekla­
rowały od początku swą ścisłą neutralność, 
będą jednak  obserwowały uważnie rozwój 
wypadków.

Z n iek tórych  wynurzeń  prasy  w ep ika , iż 
ze względu na rolę Moskwy, w kom pleksie 
zagadnień Dalekiego W schodu  sympatie nie 
mieckie będą raczej po stronie Japonii  niż 
Chin. Dużą rolę w ocenie sytuacji odgrywać 
będą poza tym poważne interesy gospodar­
cze Rzeszy na  D alekim  W schodzie.

Konllikt ęhińsko japoński za jm uje  coraz 
więcej miejsca w prasie  niemieckiej. Na 
f r o n r e  japońsko-chińskim  baw i kilku n ad ­
zwyczajnych korespondentów . Reportaże

tych k o responden tów  ukazały  się, już w  dzi­
siejszym ..Yoelkischer Beobachter"- i „-Naeht 
ausgahc".

Uciekł ze swei stolicy 
przed Chińczykami

Szanghaj, 21. 8. PAT. Agencja Central 
News donsi, że książę Teh, p rzew ódca Mon­
gołów, sprzym ierzonych z jap o ń czy k am i i 
M andżurami, przybył do  Czeng Teh, stolicy 
Dzehoiu, uciekając ze swej stolicy, k tó rą  
zdobyły n o j s k a  chińskie-

Tokio, 21. 8. PAT. Agencja Domei komunikuje, 
że lotnictw o japońskie zbom bardowało dziś r r a ­
na lotnisko Kouangten na południe od N ankinu. 
Zrzucono 8 bomb, które zniszczyły w ielką ilość 
sam olotów chińskich, a także olbrzym ie hangary. 
5 sam olotów cnińskich, które w ystartow ały do 
w alki pow ietrznej, strącono. Japończycy nie od­
nieśli żadnych strat.

*

Tientsin, 21. 8. PAT. Sztab główny japoński 
donosi, że dziś w nocy atakow ano pozycje chiń­
skie pod Liang-Teiang

Wojska powstańcze
zbliżają się do Santander

Salamanka. 21. 8. PAT. Komunikat powstań 
czego sztabu głównego donosi: Armia północ­
na — Santcnder: Mimo niepogody i konieczno­
ści odbudowania dróg i mostów, zniszczonych 
przez ustępującego nieprzyjaciela, marsz na­
szych oddziałów postępuje szybko naprzód. Po 
zajęciu \ i r g a  w ciągu ubiegłego_wieczora prze' 
łamany został zacięty opór nieprzyjaciela i zdo­
byte zostały wysokości Posorrar, Gurana, wzgó 
rze 839,812, miejscowość Gutube i wieś Vega 
de Paz. W czasie, redagowania niniejszego ko­
munikatu, oddziały powstańcze osiągnęły punkt 
□ a 353 kim drogi i otoczyły Alceda i Ońtamcda.

czasie tych operacyj wzięto do niewoli po­
nad 600 nieprzyjaciół, przeważnie asturyjczy" 
ków. Na froncie Leon trwa wymiana strzałów. 
Do oddziałów naszych zgłaszają się licznie de­
zerterzy z milicji nieprzyjacielskiej. Na rroncie 
aragońskim nieprzyjaciel atakował wczoraj i 
dziś nasze stanowiska pod Monte CaRario i w 
Sierra de Algubierrez. Natarcia te zostały od­
parte. Na odcinku Albaracin oddziały nasze za­
jęły bardzo ważne stanowisko pod Rincon de 
Mohnero. W czasie tej operacji oddziały nasze 
przełamały zacięty opór nieprzyjaciela, zadając 
mu ciężkio straty. Jak obliczają padło ok. ty­
ją c a  żołnierzy nieprzyjacielskich. W zdobytych 
okopach naliczono 600 zwiuk i wielką ilość 
materiału wojennego. Na innych odcinkach pa­
nował spokój, a bardziej ożywiona wymiana 
strzałów trwała w ciągu dnia na odcinku Gre­

nady.
* 4

Paryż, 21. 8. PAT. Korespondent Havasa na 
froncie Santanderu donosi, że dziś rano linia 
czołowych oddziałów powstańczych znajdowała 
się w odległości od 25 do 36 kim od Santande" 
iu. Na lewym skrzydle kolumna wojsk powstań­
czych zaniechała posuwania się po drodze P a ' 
Ic.ncia — Santander i obecnie postępuje na 
przód poprzez wzgórza, okalające tę drogę. 
Wczoraj wieczorem oddziały powstańcze posu­
nęły się poza wioskę Molledo. Wojska posu­
wają siq niewielkimi kolumnami, nie spotyka­
jąc poważniejszego oporu ze strony przeciwn'" 
ka. Około godz. 8_ej rano wioski Santa Cruz, 
Helcjuerra i Laserra były już w rękach powstań 
ców. Ważny węzeł komunikacyjny La Arenas 
de Iquina oddziały powstańcze obeszły od pół­
nocnego zachodu i obecnie calkowitV nad nim 
panują.

Na prawym skrzydle kolumny zmotoryzowa­
ne pciljęły dalszy atak o świcie. Kolumny te 
rozwijają swą akcję głównie wzdłuż drogi Bur" 
gos — Santander.

** •
Salamanka, 21. 8. PAT. Wojska powstańcze 

poczyniły w dniu wczorajszym dalsze postępy 
w kierunku Santanderu. W godzinach wieczor­
nych doszły one do miejscowości Ontaneda i 
'■ lla Carriedo, położonych o 24 i 42 km. od 
Santanderu.

W ie lk ie  przygotowania do rozpoczęcia 
poszukiwań Lew onietóiego

LoM k Mailem chce spłacić dług wdzięczności
Fa,rbsinks (Alaska), 21. 8. PAT. Przybyw ają tu 

l.czni loln.cy różnych narodow ości, gdzie czynią 
przygotow ania do rozpoczęcia poszukiw ań Lewo- 
niewskiego i jego tow arzyszy. .Wśród lotników  
jest w ielu o głośnych nazw iskach. Ogólne k ierow ­
nictw o nad przygotow aniam i spraw uje przedsta­
w iciel Sowietów  w Seattle ■— W artanian , W czo­
ra j po południu przybył tn  s ir  H ubert .Wilkins, 
znakom ity podróżnik angielski. W ilkins przyle­
ciał z Nowego Jorku  na sowieckim  sam olocie ■— 
Amfibii „U. R. S. S. 12“. A m erykanin M attero pi­
lotować będzie sam olot, którego zasięg obliczany 
jest na 8.000 kim. M attern oświadczył, iż za w tzel 
ką cenę chce spłacić dług wdzięczności Lewo- 
niewskiem u, k tó ry  w r. 1933 odnalazł go w śród

pól lodowych. M attern w ystartow ał w czoraj z 
B arrow  i odbył raid  długości 1300 kim. ponad O- 
ceanem Lodowatym .

d t. p .

Anna z Thiebergeruur
H 0 R 0 W I T Z 0 W A

wdowa obyw. Rabki
zm arła w K rakow ie przeżyw szy lat 84.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 
22 sierpnia b.r. o czym zaw iadam ia­

ją w ciężkim sm utku pogrążeni 
Synow ie, Synow e i Wnuki

M iejsce  i godz pogrzebu podane b ędą  w  k lepsydrach

Arabowie zamierzają 
opracować nowy plan

Jerozolim a, 21. 8. ŻAT. Arabski „Felestin" a i e .  
luje w artykule w stępnym  do przyw ódców  arab ­
skich o zwołanie konferencji panarabskiej, która 
opracow ałaby plan rozw iązania zagadnienia pale. 
styńskiego tak, aby mógł on być przyjęty przez 
rząd brytyjski, któryby zaniechał pianu podziału 
wedle zaleceń Komisji K rólewskiej.

Wielkie roboty publiczne 
w le i Awiwie

Teł Awiw, 21. 8. ŻAT. Samorząd Teł Awiwu u- 
chw alił przystąpić do realizacji program u robót 
publicznych na ogólną sumę 50.000 funtów . Robo­
ty objąć mają budowę szkół, dróg (40.000 m. kw.) 
i kanalizację miejską. Poza tym sam orząd rozpo­
cznie także budowę now ych dróg kosztem 10,009 
funtów , którą to sumę W ysoki Komisarz przyznał 
m iastu tytułem  subw encji rządowej.

  O ------

Wyczyny chuligańskie w Bielsku
Bielsko, 21. 8. (R ). W godzinach wieczornych 

ulica Kolejowa w Bielsku była w idow nią chuii. 
gańskich wyczynów  Jana Kłody z Czechowic. Kło 
da, mając w ręku zwój drutu , w ybił okno w skle­
pie Leona W ollmutha, a następnie poturbow ał 
przechodniów  żydowskich. Powstało zbiegowisko, 
które policja rozpędziła po dwóch godzinach. Kło­
dę osadzono w areszcie.

Zwolnieni od zachowania 
tajemnicy służbowej

Warszawa, 21. 8. FAT. W związku z rozpra­
wą kam esądow ą Lubowidzkiego i towarzyszy, 
rozpoczynającą się dn. 23 hm. przed sądem o- 
kręgowyin w Warszawie o zniesławienie wyż­
szych urzędników administracji skarbowej, mi* 
nisterstno skarbu zwolniło wszystkich podle­
głych urzędników powołanych w charakterze 
zwiadków od obowiązku zachowania tajemnicy 
służbowej w sprawach będących przedmiotem 
rozprawy.

 < > -----

Piorun uderzył w gmach 
„La Scali**

Mediolan, 21 8. PAT. W  czasie gwalLow- 
nej. trw ającej kilka godzin burzy, pip ru n  
uderzył w  gm ach opery  Scala, wzniecając 
pożar. Ogień zdołano natychm iast ugasić.

ii rancja obejmie opieke
nad obywatelami ezesHimi w Portugalii

P aryż , 21- 8. PAT* N a skutek zerwania 
s tosunków  dyplom atycznych pom iędzy  Cze­
chosłow acją  a  P ortugalia  rząd czechosłow a­
cki zwrócił się do  rządu  francuskiego o ob­

jęcie opieki nad obyw atelam i i interesam 
c,.echc:j.uv,u chi mi w Portugalii. Rzad fran 
cuski przy chylił się do tej prośby .
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Z  ostatniej chwiliRadaA$cnc|iZodowsldd
■ c k m  » d w n m t w  m m m i t

dla prowadzenia reHowad z  rządem angielskim
Z u ry ch , 21. 8. ŻA T. D ziś p ó źn y m  w ieczo rem  

o tw a r te  zo s ta ło  po sied zen ie  k o ń co w e R ady  A- 
g en c ji Ż y d o w sk ie j p o d  p rze w o d n ic tw em  lo rd a  
M elche tta . P o  u c h w a len iu  re z o lu c ji f in a n so w e j 
i  o rg a n iz a c y jn e j, d łuższe  p rze m ó w ien ie  w y g ło ­
s i ł  p ro f. W eizm an n , k tó ry  p o p ie ra ł u zg o d n io n ą  
n a  K om isji rez o lu c ję  p o lity cz n ą  n a s tę p u ją c e j 
tr e ś c i:

1) R a d a  A genc ji Ż y d o w sk ie j o d rzu c a  s ta ­
no w czo  tw ie rd z e n ie  K o m isji K ró lew sk ie j o n ie ­
w y k o n a ln o ś c i m a n d a tu .

2) R a d a  A genc ji Ż y d o w sk ie j p o tę p ia  ja k  n a j ­
o s trz e j w n io sk i p a lia ty w n e  K o m isji K ró lew ­
sk ie j,  w  szczegó lnośc i t. zw. p o lity cz n e  m a k s i­
m u m  em ig racy jn e .

3) R ad a  A genc ji Ż y d o w sk ie j p o d k re ś la  s ta

n o w isk o  w y ra żo n e  ju ż  n a  p o p rz e d n ic h  sesjach, 
o g o to w o śc i z a w a rc ia  p o ro z u m ie n ia  z A ra b a m i 
iv» g ru n c ie  u z n a n ia  o b o p ó ln y c h  p ra w . R a d a  A ■ 
ger.«*śi Ż y d o w sk ie j p o leca  E g ze k u ty w ie  k o n ty ­
n u o w a ć  w y s iłk i w  ty m  k ie ru n k u , by  n a k ło n ię  
rząd  a s g ie ls k i  do z w o ła n ia  k o n fe re n c ji  z u d z ia  ■ 
łem  Ż ydów  i A ra b ó w  w ce lu  z b a d a n ia  m o ż li­
w ośc i p o ro z u m ie n ia  ży d o w sk o -a ra b sk ie g o  n a  
g ru n c ie  n ie p o d z ie ln o śc i P a le s ty n y  i d e k la ra c ji  
B a lfo u ra .

4) R a d a  A genc ji Ż y d o w sk ie j uw aża  p ro je k t 
p o d z ia łu  P a le s ty n y , p ro p o n o w a n y  p rzez K o m i­
s ję  K ró lew sk ą , za n ie  do  p rzy ję c ia .

R a d a  u p o w aż n ia  E g ek u ty w ę  A genc ji Ż y d o w ­
sk ie j do p r o w a d z e n i  ro k o w a ń  z rz ą u e m  a n ­
g ie lsk im  celem  w y ja ś n ie n ia  w a ru n k ó w , w  j a ­

Równoczesny występ bandy 
fałszerzy czeków w kilkunastu

miastach francuskich
: Paryż- 21. 8. (R) W czora j rano. w krótce 
jpo o tw arciu  banków , k i lkunastu  członków 
zorganizowanej ban d y  fałszerzy przedstaw i 
ło  w kasach  nankow  w k ilkunastu  m iastach  
p row inc jona lnych  akredytywy, k ażd a  na  
sumę 75 tysięcy franków . „W kilku liTiejscó 
wosoiach, a mianowicie w Clermonr. Fer-  
rand , Rouen, Lem ans, F le rs  de Lorne, fał­
szerze zdołali podjąć pieniądze.  Natomiast 
w  Charleville, Orleanie i w kilku innych  mia 
stach, położonych w N orm andii,  fałszerzy  
aresztowano.

Paryż, 21. 8. PAT F rancusk ie  władze bez­
pieczeństwa p row adzą  bardzo energiczne 
śledztwo w sprawie fałszywych akredytyw- 
Równocześnie p row adzone  jest śledztwo 
przez Credit Parisien , k tó ra  to insty tuc ja  p a ­
dła ofiarą oszustwa. P rzes tępcom  udało  się 
p rzeprow adzić  z pow odzeniem  operac je  w 
23 filiach tej instytucji, podejm ując  75 tysię­
cy franków . W szyscy członkowie b an d y  za­
opatrzeni byli w doskonale sfa!szov ane d o ­
kum enty , co pozwoliło im  uśpić czujność 
funkcjonariuszy  banków . Dotychczas doko­
nano tl-ciu aresztowań-

Gabinet turecki zastanawia się
nad występami tajemniczych łodzi podwodnych

Stambuł. 21- 8. (R) Kemal ALaturk wraz z 
członkam i gabinetu i szefem sztabu generał 
nego powrócił z m anew rów  do Stambułu. 
W ieczorem  odbyło się posiedzenie gabinetu 
na  k tó rym  om aw iana była spraw a działalno 
ści tajemniczyc,h łodzi podw odnych, a taku­
jących statki po przejściu cieśniny dardane ł  
skiej.

SLambuł, 21. 8. PAT P rasa  tu recka  d o n o ­
si, że p rzeprow adzone  przez kom peten tne  
czynniki śledztwo stwierdziło, iż rozszerza­
ne ostatnio w iadom ości, jakoby  w m orzu  
M arm ara  znajdow ały  się n ieznane  łodzie 
podw odne, pozbaw ione  są wszelkich p o d ­
staw.

Kronika krakowska
— < > —

DYŻURY APTEK
Dziś m ają dyżur dzienny i nocny apteki: Ry. 

nek gł. 13, Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom  8, K ar­
melicka 9, Kazim ierza W. 78, Brodzińskiego I ;  — 
dyżur dzienny: Rynek gł. A—B 45, Łobzowska 8, 
Grzegórzecka 9, Długa 4, K rakow ska 19, Zw ierzy­
niecka 7.
W STANIE NIETRZEŹWYM — ZADAŁ SOBIE 
SZEREG RAN NOŻEM

W czoraj w  godzinach w ieczornych in terw enio . 
wało Pogotowie Ratunkow e na W oii Duchackiej 
przy ul. J. Piłsudskiego 1. 25. Leżał lam  na chod- 
Oiku w  kałuży k rw i jakiś osobnik nieustalonego 
a a  razie nazwiska. Został on pobity przez swego 
kolegę, a następnie będąc mocno upiły  zadał so­
fcie sam nożem szereg ran  ciętych na kończynach,

pow odując obfity  upływ  krw i.
Po udzieleniu pierw szej pomocy p r zez dyżur­

nego lekarza, przew ieziony został do szpilula U. 
bezpieczalni Społecznej.

REPERTUAR K IN O IE A rR O ^
A D K IA : „U cieczka T arza n a" .
A POLLO: „Zam ek ta jem n ic"  (Guy S tand ig).
A TLA N TIC : „W ilhelm  T ell"  (Conrad V eidt i  „M ój pan  

m ąż" (C arola Lom bard , WTiliam  Pow ell).
BA G A TELA  „K to  o sta tn i c a łu je "  (L iana H aid , Iw an  P j!-

trow iez) — „Noe p rzed  b itw ą"  (A nnabella).
PRO M IEŃ : „D aj nu  tw e se rce" (K ay  F ran c is). — „ P a n  

z m ilio n am i"  (G ary  Cooper).
STELLA : C yrk  U irm u a sa  (W aiace B eery) i  „ S re ś rn e  

o strog i"  (Buck Jones).
SZTLK A : , ,B a rk a ro la "  (G ustaw  F ro e lic h . f ilm  niem .) 
U C IEC H A : „Łódź podw odna N r. 9" (K obieta  i m ary n arz ) 

(w ro lach  g ł. D olores Del R io, R y szard  D ii) .

WANDA: Klub kobiet (Daniellc D arrieuk) ...

k ich  p o w sta ć  m a  p ro je k to w a n e  p a ń s tw o  żydo« 
w sk ie . W  to k u  ro k o w a ń  E g ze k u ty w a  n ie  możQ 
p o cz y n ić  ż a d n y c h  w iąż ąc y ch  k ro k ó w  i poczy - 
n a ń  a w n io sk i p rzed ło ży  sp e c ja ln e j s e s ji  A gen- 
c ji Ż ydow sK iej ce lem  p o w zięc ia  o s ta te c z n e j 
decyzji.

M. U sy szk in  p ro p o n u je , b y  p rze g ło so w an o  
o d d z ie ln ie  trz y  p u n k ty  p ie rw sz e  i p ie rw sz y  u - 
s tęp  p u n k tu  czw arteg o . W  m y śl w n io sk u  U sy- 
sz k in a  p rz e p ro w a d z o n o  g ło so w a n ie  i p rz y ję to  
je d n o m y ś ln ie  trz y  p ie rw sz e  p u n k ty  i p ierw szy; 
u s tę p  p u n k tu  czw arteg o , re sz tę  za ś  u c h w a io n j 
bez sp rz e c iw u  p rz y  13-tu w s trz y m u ją c y c h  się  
od  g ło so w a n ia . , - . ~ v - _ .

l  TEA TR U , LITERA TU R Y I SZTUKI
i  —O— .-i. . ---n: 1 — **77 -

— ŻYD. TEATR LETNI, Stra“dom 11. W czoraj­
sza prem iera .zoslała entuzjastycznie p rzy ję ta  
przez w ypełnioną w idow nię. Dziś o godz. 4 popoł. 
po cenach zniżonych i o godz. £.45 w. po raz 2 i 
3-ci, szluka ludow a ze śpiew am i i tańcam i jfm is  
is sztarkeit fu r liebe"? ze w spółudziałem  całego 
zespołu z Jungw irtem  i  Gumingerem n a  cztłe.

W poniedziałek 23. 8. ostatnie pożegnalne przed­
staw ienie. Szczegóły w  afiszach i  komunikataefi. 

Bilety przez cały dzień przy kasie teatru ,

Czteromasztowy

(yrk „KO R O NA"
wraz z naiw.^- 

'ksz,>m w Polsce £WFER£YNCEM
w k r ó t c e  rozbije swe namioty w Krakowie, 
przy ulicy 3 Maja (Błonie) 3603g

TARGI WIEDEŃSKIE
5—11 września 1937 

Targi techniczne i  gospodarstwa rolnego 
do 12 września.

Wielkie Targi Środkowej Europy
Wystawcę z 20 państw  
Nabywcy z 72 krajów;

Wiza wjazdowa zbędna. Legit. Targów i pasz­
port upoważniają c'0 przekroczenia granicy 
austi iackiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka 
niepotrzebna. Znaczne zniżki przejazdu na pol­
skich, niemieckich, czechosłowackich i  austriac­
kich kolejach oraz na l i n i a c h  lotniczych. — 
Wszelkie informacje oraz legitymacje .Targów 

(po zl 8 .— )  p, zez

Wiener Messe -  A . G. Wier VII.
oraz przez honorowe przedstawicielstwa

w Krakowie:
Austriacki Konsulat, Krupnicza 18.
Polskie Biuro Podróży „Orbis" Sp. z  o o 

Rynek Główny 41. '
Polskie Biuro Podróży „Orhis“- Sp. z o o  

Stradom 18.
Pulside Biuro Podróży „(Orbis'- Sp. z o. p.

Plac Kolejowy 2.
Izba Przein. Handlowa w Krakowie, Długa 1 
Międzynarodowe Towarzystwo "Wagonów °  Sy­

pialnych „Wagons-Lils-Cook*' ul. Sławkow­
ska 12.

Polskie Biuro Podróży Union Lloyd ul. Szpi­
talna 36. ' ’

Międzynarodowe Transporty Golfluss i Ska sp.
t- o. o., Gertrudy 19, skrz. poczt. 393. ’ 

krakowskie Slow. Kupców, Grodzka 43.
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BROSZ DZIEIMIE i m w »  MYDEtHIEtt CHSRYS

„E X P R E SS " Chemiczna 
P ra ln ia , F a rb ia rn ia  czyści 
chem icznie oraz fa rb u je  pod 
g w aran c ja  trw aiosci ko lo­
rów K raków , S trado in  10.

3681g

WAŻNE DLA PAN! Zakład 
k raw ieck i dam ski M. LIL 
HERMANA w K rakow ie, 
ul. S tarow iślna  54, I I  P-, 
m. 14 w ykonuje płaszcze 1 
kos*iumy w edług n ajnow ­
szych żu rnali. Ceny p rz y ­
stępne. 3643g

W YKW INTNE obiady  1 «». 
w ydaje  in te ligen tna  rodzi 
na żydowska. BRZOZOWA 
13 m, 3. 29011

ZA DŁUGI i zobow iązania 
m ojej żony B ron isław y nie 
odpow iadam  Józef W inter.

36J5g

TW E PIÓRO W IECZNE 
p rze trw a  w iek o ile oddasz 
do nap raw y  w prost specja­
liście — „ r ió ro w ie k " . T u­
chowa m ontow nia wiecz­
nych p ió r w szystk ich  sy ­
stemów K raków , Bożego 
C iała 3. Z p row incji u sku­
tecznia się n a p ra w y  n a j ­
w cześniej pocztą lub frach- 
ciarsem . 3669g

O W ŁO SIEN IA  zbyiŁOznj 
usuw a „B ello t"  w raz ■ ce 
b u lką; p róba  bezpłatn ie , 
n iek ręp u jące  w ejście przez 
sień Schflnwald, K raków , 
D ietlow ska 51. 8326g

ZA W IA D O M IEN IE! — -
Z dm em  -5 s ie rp n ia  rozpo­
czyna f irm a  H ałp ern  W ol- 
n ica  8 w ysprzedaż k ry sz ta ­
łów., serw . sów porcelano­
wych, f ig u r, ceram ik i oraz 
w szelkich a rty k u łó w  lu k ­
susow ych zn a jd u jący ch  Sie 
na składzie. 4432kr

MASZYNY do pisan ia . — 
Sprzedaż — zam iana — k u ­
pno. M as Ldw enstein „M a- 
szyncdom " K raków , Zw ie­
rzyn iecka  U. 4300k

NOWOCZESNE m eble la  
k ierow ane — specja lny  
sk ład  — B rack a  6. a683kr

SW ETRO W E MASZYM Y 
(S trlckm ascłiinen), ręk a -  

w iczark i L inks-L inks o ry ­
g in a ln e  W alto r‘a  sp rzeda­
je  tan io  A. K u ran t, Łódź 
T rębacka 18. 3930k

UWAGA! Dom MEBLOWY 
K raków  Szewska 9 I  p. 
poleca nowoczesne u rz ą ­
dzenia, g w aran tow anej j a ­
kości, na  bardzo dogodnych 
w arunkach  zap ła ty . Ceny 
niskie.

STR O IC IEL  ROM POWRÓ- 
CIŁ. Zgłoszenia Bożego 

łc ia ia  10, telefon 143-79. —

NOSZONA garderoby tu- 
pu ję  płacą najlepsze ceny. 
O oldberg, Oazowa U. Tel. 

168-2L 2376g

SZTANCMASZYNĘ w  do­
brym  sian ie  używ aną k u .  
pic. Zgłoszenia do „N ow e­
go D zienn ika" pod „O ka­
z ja" . J712g

N IEB Y W A ŁA  O K AZJA!! 
M FB LE n a  czae w akac ji 
sp rzeda je  po nad er n isk ich  
cenach. S kład  M ebli, K ra ­
ków BR A CK A  13. W ielki 
w ybór, jakość  gw rantow a- 
na. 3938k

O D C ISK I usuw a niezaw o. 
dnie „R IG O ", 50 groszy. 

D rogeria  
SCH A PSEN SO H N A  

K raków , F iao  Nowy.
2171L

PLUSKW Y tąp i doszcząt 
nic. o ry g in a ln y  p łyn  

JO K  
D ro g eria  

SCHAPSENSOHNA, 
K raków  P lac  Nowy. 1*2Ik

The Anglo-Palesłine Bank Ltd.
Zarejestr. w Londynie w 1902 r.
C entrala: TEL-AVIV

Filie: Tel-A vlv, J ero zo lim a , kfaifa, J a ifa , SaLed, T yberlada, 
Petah-TIkvah„ H ed era , H adar-H acarm al, R ehovot

Kapitał autoryzowany Ł. 1.000.000 
» wplacouy t  860.854 
.  re'.ervov»y Ł. 218.643

„H A LI FIN 1,’
TOWARZYSTWO DLA ROZAOJU STOSUNKÓW WYMIENNYCH 

POMIĘDZY POLSKĄ A  EREC-IZkA jsl

(założone przez The Anglo-Palestine Bank, Ltd.)

Warszawa, Graniczna 11
(Sp. z ogr. odp.)

TEL-AV1V, Boul. vard KotscLild 20
(Limited)

SZYLDY EM ALIOW A NE 
zam aw iaj ty lk o  w prost w 
fab ry c e  tan io , szybko, so li­
dn ie  „E M A L IA R N IA " — 
K rak ó w  D ie tla  81. Telefon 
147-39. 4486kr

.W EŁNIANE suknie — 
sw etry  poleca p ierw szo­
rzędna w y tw ó rn ia  t r y k o ta . 
ty  — Ja sn a  8/3. 3234k

CHORZY NA PR Z EPU ­
K L IN Ę . D ługoletn i specjał! 
■ta M. L andau , K raków  
D ie tla  44, I. p. w ykonuje  
ipask i p rzepuklinow e ró- 
Inego ro d za ju  6uspensori«, 
opaski po op erac ji ślepej 
k iszki. P rz y jm u je  wszel­

k ie  reperacje . Posiadam  l i ­
czne podziękow anie.

2779k

N AJNOW SZY W YNALA.
SEK d la  c ierp iących  na 
PR Z EPU K L IN Ę. Z uany w 
Polsce sp e c ja lis ta  z d łu g o , 
le tn ią  p ra k ty k ą  M. T ILLE- 
MANN, K raków , ul. Szlak 
19, te l. 156-27, w ynalazca 
■owego system u o p a ten to . 
w anych  bandaży , sto su jący  
je  i  najr& dykaln ie jszym  
sk u tk iem  na  n a jn iebezp ie­
czniejsze i ń a jzas ta rz a lsze  
p rzep u k lin y  u P ań , Panów  
1 dzieci po osobistym  j a ­
w ien iu  ei* zą zlec. lek. n a . 
w et w w ypadkach  gdzie 
różnego  rodzaju  bandaże 
n ie  pom ogły. Żądajcie b<rZ 
p ła tn y c h  p rospektów . — 

46, 4kr

DYW ANY P E R S K IE  k u p u ­
je , sp rzed a je  B luhbaum , 
K raków , Pntnr-kipgo 12. — 

4H37k r

S p r z e d a ż
PR ZY JM Ę na m ieszkanie 
K raków , iły n ek  gl. 11/4 
ucznia uezenice z u trz y m a ­
niem  lub  bez. 4S20kr

TANIO sprzeda otom anę 
lek a rsk ą , salon, lu s tra , j a ­
daln ię , syp ia lu ię , tapczau 
Sklep okazy jn y  K raków , 
M ostowa dwa. 4621kr

S K L E P  ul. Szewska, od stą ­
pię. Czynsz n isk i. Zgłosze­
n ia  pod „Z araz" B iuro o . 
głoszeń S ta ite ra . R ynek 8.

4681kr

KOLOSALNY WYBÓR N IE- 
RUCHOM OŚCI poleca zna­
ne ze sw ej solidności B IU ­
RO R U B IN A , KRAKÓW , 
W IEL O PO LE  21. Telefon 
171-78. N IEB Y W A ŁA  O K A . 
Z JA ! K A M IE N IC A  trz e c h , 
p ię tro w a, supe rk o m fo rt, — 
ce n tra ln ie  położona, dochód 
roczny  11.500 — d łu g  40.0011, 
do p ła ta  60.000. — K A M IE ­
N IC A  now a, p e łnokom for. 
tow a, św ie tn ie  położona, 
dochód 9.700, — d ług  25.000. 
d o p ła ta  80.000. — K A M IE ­
N ICA  now a (P a rk  K ra . 
kowski) dochód 6.240. —
Cena 60.000, — gotów ka
50.000. 465’lk r

K R ED EN S z w itry n ą  — 
orzech k au k ask i (To sp rze ­
dania. N ow ow iejska 11. —

3li76g

O K A ZJA ! S ku tk iem  w y ja ­
zdu sprzedam  Kompletne, 
w doskonałym  stan ie  gospo. 
darstw o domowe, dr. a  po ­
koje, kuchnia. Sm oleńsk 
36/6. 4631kr

BRZYTWY — m aszynki do 
strzyżen ia , a p a ra ty  — ży­
letk i. N a jta n ie j T rachm an , 
S tradom  16. 4615kr

CNDERW OOD m aszyny  
do p isa n ia  walizkow e, n a j­
now szej k o n stru k c ji R e p n  
zen tac ja  i w yłączna sprze­
daż: Ig n acy  Gross 1 Spół­
k a  K raków , S ta ro w iśln a  

L telef. 121-90. 413k

NAJNOW SZE f ira n k i, k a ­
p y  — N a jtań sza  W ytw ór­
n ia  Sarego 5. Tel. 165-92. — 

4616

l-ROF. ADOLF 1SRA ELI
b. p rofesor K onserw atorium  
uczeń k la sy  m istrzów  w ie­
deńskiego prof. S teuerm a- 
na  udziela le a c ji  FO R TE­
PIA N U . Zgł iszenia: DTuga 
61, tel. 113-69 3688g

PROPAGANDOW Y KURS 
STEN O G R A FII po lsk ie j 1 
niom lockiej d la  a b itu r ie n ­
tów i a b itu ije n te k  
W yższego S tud ium  F a n .  
dlowego i uczeńio g im n a­
zjum  państw ow ego l p ry ­
w atnego, — rozpocznie się 
25/V IlI. pod kierow niolw em  
ZO FII SCHBNGUTÓ W NY
WW. Św iętych 8 f ro n t I  p., 
tel. 109.97 W pisy  od 9—18. 
OPŁA TA  M IN IM A LN A .

4666tr

IN TER N A T p rzy  In s ty tu ­
cie O. S p ie re ra  K raków . 
S ta ro w iśln a  85 zapew nia 
uczniom  zam iejscow ym  wzo­
row e w ychow anie i  p rz e j­
ście do w yższej k lasy . *-

865BC
USTOSUNKOWANY pe.L - 

gog p rz y jm u je  m łodzież 
szkolną n a  w ik t i m ieszka­
nie. Pomoc w nauce, fo rte ­
p ian  T rof. F leschner, K ra ­
ków X X II, D ługosza 13.

3637g

RUTYNOW ANY pedagog z
wyższym  w ykształceniem  
p oszukuje  le k c ji za m iesz­
kan ie  lub ofiady. Łaskaw e 
o fe rty : A d m in is trac ja  „N o­
wego D zien n ik a" sub — 
„E w en tn a in ie  d o p ła ta " . *- 

3640g

L E K C JI h eb ra jsk ieg o , — 
n au k  ju d a isty czn y ch  udzie­
lam . R eferencje . — „N ow y 
D ziennik". — „T eolog". — 

3651g

K O R E PE T Y C JE  p rzy jm ie  
s tu d e n tk a  za obiady  lub 
m ieszkanie. O ferty  do „N o­
wego D zienn ika" „K orepc 
ty c je" .

EN G LISH -C orrospondence- 
S ten o g rap h y  w yucza EM A ­
N UEL THURN, absolw ent 
„ P itm a n ‘s C ollege", Lon­
don. W aw rzyńca 11. T ele- 
phone 143-79. 3602g

MASZYNA d0 p isan ia  p r a ­
wie now a okazy jn ie . A nty- 
k w arn ia  S zp .ta ln a  4. —

370“?

K U R SY  G IM N A ZJA LN E 
do m a tu ry  lub z 6 k las 
g im nazjum  (4 k las nowego 
typu) pod k ie ru n k iem  p ro ­
fesorów  k rakow skich  ro z . 
poczynam y w tych  dniach . 
K u rsy  korespondencyjne , 
p ierw sze w Polsce, uczą 
bez opuszczania m iejsca 
poby tu . O STA TN IE DNI 
W PISÓW  ULGOW YCH PO 

i ZŁ. t l .  — M IE SIĘ C Z N IE . 
P.ównież ustn ie . P rosp ek ty  
bezp łatn ie . Jeszcze n iew ie­
le  m iejsc. „STU D IU M " — 
KRA KÓW , SŁO W A C K IE­
GO 1. 467Skr

K IL IM Y  a rty s ty czn e  — ua 
rz u ty  — obicia  meblowe 
G rilnerow a, — K raków  -  

św. T om asza 26. 4063k

TAPCZAN Y z W YSTAW Y 
PARYŻA, nowe m eble — 
W ytw órn ia  SchSnfeld, — 
G rodzka 47. 4677kr

PA R C EL A  słoneczna uzb ro ­
jo n a  pud budowę domu 
fro n tu  12—13 m. ew ent. w ię­
cej p rzy  ul. Ł o k ie tk a  do 
sp rzedan ia . W iad. te lefon : 
143-67. 4670kr

CHŁOPCOM do la t  18 za ­
pew nia kom fortow e u trz y ­
m anie ry tu a ln e  i opiekę 

k u ltu ra ln y  oom w K rak o ­
wie. C e n tra ln e  położenie, 
ceny um iarkow ane. Zgło­
szen ia : D row a C. R. K ra ­
ków, P o ste-restan to . 4396kr

K U RSY  K R O JU , m odelo­
w ania i  szycia  koncesjono­
w ane przez K u ra to riu m . — 
N auka najnow szym  sy s te ­
m em  w iedeńskim . Po uk o ń ­
czeniu św iadeotw a, E lw irą  
H alp ern  Siisserow a, abso l­
w en ta  W ie n c  M oden-Aka- 
dem ie K raków , K rup n icza  
18. 3700g

B N G Ł I  S H  ŁESSONS 
K ARM EL, K O L ET EK  TRZY

K U R SY  HANDLOW E -  
GRY SZPANA ul. S arego
12. W pisy  o tw arte  od 22 bm.

4684 k r

W PISY  n a  koncesjonow ane 
KU R SY  HANDLOW E 

FE IN B E R G A  
S taro w iśln a  28 codziennie.

PR Z Y JM Ę  n a  m ieszkanie 
uczn ia  z u trzym aniem  1 
p rzygotow aniem  w  z a k re ­
sie g im nazjum , obcycn ję ­
zyków  ze s ta łą  opieką lub  
studon tn  p raw a z pomocą 
w nauce. — Zgłoszenia Ad- 
m in. „Nowego D zienn ika" 
„D oktor p ra w a " . 3686g

DZIEWCZYNKĄ ir  w ieku
szkolnym  p rzy jm ą i tp tw  t 
n ia jąo  p ic . wazorzęune u- 
trzy m an ie  1 tro sk liw ą  opie- 
kę. F o rte p ia n  n i m iejscu . 
Zgłoszenia: G rodzka 60, m. 
6 lub  telefon 102-70. 4661kr

U CZK M CE NA STA N C JĘ  
przy jm ę. W ygodne pomieez 
czenią w  pob liżu  żyd. g im ­
n azjum  i żyd. Szkoiy h a n d 1. 
K u ch n ia  ry tu a ln a . T ro sk li­
wa opieka i  pomoo w  n a u ­
ce P ian ino . In fo im a c y j u -  
dziela  Ł zgłoszenia p rz y j­
m uje. A m alia  S ta t te r  H a l ­
sowa, K raków , L im anow ­
skiego 4.

SZKOŁA MUZYCZNA im.
St. M oniuszki K raków , — 
M iko ła jska  32. te l. 176-16. 
W P ISY  codziennie — godz. 
11-13 i od 16-19. W szy st­
k ie  p rzedm io .y . — Zniżone 
opł a ty . Pełne zhiżET ko le ­
jow e. 46G2kr

TARGI PRASKIE!!
od 3 —12 wrzeŚKfa 12S7

Legitymacje i prospekty wydaji ora* wyjaśnień udiiela 
honorowy przedstawiciel Targów

W. Boloński Kraków, św. Anny 3 I. p.
Be: płatne w izy ,al. 104*65 5 0 . r rot zn iżk i kolejowej

Najlepsze źródło zaknpr m  wysoko gatunkowy 
towar czechosłowacki

Z pełnymi prawami gimnazjów i  liceów  państw, 
(k&te A)

KOEDUK. GIMNAZJUM
Wydziały Liceum f Szkoła Powsz.

im. Szymonostwa Fiiistenbergów

W BEDZIHIE
przyjmuji} zapisy nowo-wstępujących na rok szkol, 
ny 1937/88. Czesne b. obniżone, ponadto udziela 
się znacznych ulg. Kouiunikacja b. dogodna. In* 
formacyj udziela codziennie kancelaria, Będzin, 
Sobieskiego 7, tel. 71307 od &—13.30 i od 16.30—18.

, 4659kr.4 ’ I.'. .. ’ I* ■
■ ■ n  « 19 F.iiî f i v ""

PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE . ik s  i

91 W B E D Z A “
KRAKÓW , u l. P IE R A C K IE G O  14,

p rzygo tow ujące  n a  lek c jach  zbiorow ych w  K rakow ie, 
o raz w drodsi ko respondenc ji z [pomocą zupełni* no* 

wo opracow anych  sk ryp tów , program ów . 1 ząjeuęos- 
n ych  tem atów , p rz y jm u ją  wplay n a  now y ro k  szk . 
1937/8 na: 1) K u rs m atu ryozn j g im nazjum  s ta reg o  t y ­
pu, 2) K u rs  ś red n i do egz. z 4-ch ki. g im n. now ego 
u s tro ju , 3) K u rs  n iższy  z zak resu  I  i  I I  kL gim n. no- 
wego u s tro ju , 4) K u rs 7-mlo kL szkoły, pow szechnej. 

W y k ła d a ją  najw yb itn ie jsze  siły, fachow e. 26S9k

~ u/ P iT y
PRYW. G I M N A Z J U M  K O EL
im. ASa Hugona KOU^YAJk

z pełnymi prawami szkól państwowych 
w K raU ow .e ul. C zapskich 5

p rzy jm u je  w pisy  uczniów  i  uczenie codziennie od 
godz. 9—13-tej.

L okal szkolny nowo.cześnie urządzony, pracow nie n a u . 
kowe, opieka lek a rsk a , lek arz , lek a rk a , d en tysta .

UW ADZE A K A D EM IK Ó W  W YJEŻDŻAJĄCY CH N i  
STU D IA  ZA G RA N IC Ę. A kadem ickie B iuro  d la  S praw  
S tudiów  n a  U czelniach zag ran icznych  W arszaw a, E lek- 
tu ra ln a  No. 8, m . 39 (daw niej S en a to rsk a  No. 22) ndzlelą 
szczegółow ych in lo rm ao ji o w aru n aach  studiów  we F ra n ­
c ji, B e lg ii, A ng lii 1 W łoch, tłum aczy  dokum enty  n a  Języki 
obce, za ła tw ia  w szelk ie legalizac je .

S pecja lną  uw agę zw raca  się p rag n ący m  etndiow aó 
w A n g lii i  W łoch, aby  z pow odu skom plikow anych i 
d łu g o trw a ły ch  fo rm alności zap isu  na u n iw ersy te t rozpo­
częli ju ż  s ta ra n ia  o p rzy jęc ie , w przeoiw nym  raz ie  m ogą 
się n a raz ić  na opóźnienie ew ent. naw et na  u tr a tę  roku  
szkolnego.

We w szystkich spraw ach  zw iązanych z nzyskam em  p rz y . 
jęc ia  n a  U czeinie zagran iczne  zw racać się  n a leży  dc A ka­
dem ickiego B iu ra  dla S praw  S tudiów  w  W arszaw ie, E le k ­
to ra ln ą  No. 8, m. 30 w lokalu  Zydo\ ckiego  Stow. Medyków, 
Tel. 249-03.

In fo rm acje  bezpłatne, listow nie  —, za  nadesłan iem  znaaąka 
pocztowego n a  odpow iedź. AGBSkr
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Pocztę szyfrowa 
insoiotowa

n*I*iy w r iu c a c  w ciągu 
c a b |.  dnia

tylko 
do skrzynki
w m n r o a n t ]  w bnm l, 
przed .Nowym Dziennikiem' 
a k tó rą  o p ró ż n ia  , i ę  

6 razy dziennie.

POSZUKU j Ę  zdolnej ekspe 
d ien tk i z dłuższą p ra k ty k ą  
b ran ży  b ław atn e j. W iado- 
tnoso w sklepie G rodzka 20, 
&nlefeld. 8646g

W YTW ÓRNIA soków — 
„Owoo" Brodziósklegro I 
poszukuje p ra k ty k a n tk l 
sklepow ej, ew en tu a ln ie  cha- 
luoy, 8697g

MODNI-ł RE F  ado lną ł 
uczenlcę p rzy jm ą  — Salon 
Mód B eckm anow ej, Kraków 
P ija rs k a  17- 8684g

PODRÓŻUJ? DY obeznany 
n a  Górnym  flląsku — P o­
m orzu znajdzie  poboczne 
zajęcie  za  p row izja . S tro ­
n y , p rz y b o ry  m uzyczne, 
g a la n te r ia  ato low i R e fe ­
ren c je  pożądane. Zgłoszenia 
pod „O beznany" do A m in, 
„N ow ego D zien n ik a". — 

3699g

D R O G ER IA  w K rakow ie
p rzy jm ie  od zaraz  n a  p r a ­
k ty k ą  ch łopca z dobrej ro ­
dziny, k tó ry  ukończy ł 4, 

w zględnie < k la s  g lm n. — 
K au cja  w gotów ca zł. 1.000 
— w ym agana. Zgłoszenia 
pod „ P ra k ty k a  drogistow - 
sk a"  K raków , Skr. poczt. 
233.

H A F  C IA R K A  m aszynow a 
po trzebna. Zgłoszenia pod 
„ S ta ła  p ra c a "  de A dm in i­
s tra c ji  „N ow ego D zienn i­
k a ' ,  4614kr

G IM NAZJU M  (Liceum) — 
P ry w a tn e  we W łodzim ie­
rz u  Wol. zaan g a żu je  k w a li­
fikow anych  n auczyc ie li — 
(mężczyzn) p rzy ro d y  z geo­
g ra f ią , g im n asty k i o raz  
nauczyc ie lką  zajęć p ra k ty ­
cznych. Do o fe rt załączyć 
ży c io ry s  i fo to g ra f ie  4589g

CHŁOPCA do p ra k ty k i  po­
szukuję. Z akład  k raw ieck i: 
B irn b au m  pose lska  9. — 

3713g

r a d i o t e c h n i k  oraz a-
kw izy to r, w ym ow ny z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k a  poszuki­
w ani Zgłoszenia pod „ R e ­
ferencjo" k ierow ać do B iu ­
r a  ogłoszeń S ta tte ra , R y ­

nek 8. 4679kr

E K SP E D IE N T K I z działn  
b ław atnego  poszukuje  od 
zaraz  B taw atn ia  G rodzka 
69. 3703g

GIM NAZJUM  poszukuje  sił 
n auczycie lsk ich  d la  języka 
angielsk iego , p rzy ro d y  z 
g eo g ra fią  oraz m atem aty k i 
z fizyką. Zgłoszenia o so b i­
ste  z Św iadectw am i i ży­
ciorysem  we w torek  24 
s ie rp n ia  w h o te lu  E u ro p e j­
skim , K raków , Lubicz 5. 
W iadom ość u p o r tie ra . — 

4864kr

PO SZU K U JE  p ra k ty k a n ta
fotograficznego  za znajo­
m ością zaw odu. „F o topo l” 
R ynek 33. 4631kr

DENTYSTYCZNEGO tech ­
n ik a  p ierw szorzędnego po­
szukuje Jako spó ln ika  le ­
k a rz  stom atolog w K ra k o ­
wie, W ym agana gotów ka 
3000 zł. Zgłoszenia pod K. Z. 
do A d m in 's tra ć ji  „Nowego 
D zienn ika" K raków . 4494kr

P IS A N IE M  adresów  każdy 
zarobi — n aw e t osoby za­
trudn ione . Za każdy  ty siąc  
płacę zł. 10. Jasnow idz  Psy- 
chografo log  n b d e l.H a n im  
g w a ra n tu je  p rzy  te j p racy  
zarobek m inim um  100 zło­
ty ch  m iesięcznie. W prow a­
dza każdego n a  N ow y Tor 
2ycia  o raz zestaw ia  a n a li­
zy g rafo log iczne-ho roskopy , 
p rzepow iada przyszłość. — 
Podać dzień, m iesiąc, rok  
urodzen ia, załączyć zło te­
go znaczkam i n a  p o rto . — 
A dresow ać: A bdel-H anim ,
Lwów 15, C erkiew na 18/4, 

4634kr

P o s a d  p o s z u k u j ą
K W A L IFIK O W A N A  przed ­
szkolanka, k ilk u le tn ia  p r a ­
k ty k a , znajom ość ry tm ik i, 
het>ra1skle poszukuje z a ję ­
c ia  w p rzedszkolu , zak ła ­
dzie w ychow aw czym . Zgło­
szen ia  pod „ObowiązkowL" 
do A dm . „N ow ego D zienn i­
k a " . 8685g

DOBRZE w ynagrodzą  w sk a­
zanie k o rzy stn e j p laców ki 
Zach. M ałopolsce zdolne­
mu adw okatow i. K raków , 
S ienna 12 „A d w o k at" . — 

36J8g

ADW OKAT, k tó ry  zechce 
p rz y ją ć  A P L IK A N T A  b ie ­
g łego m aszynistą  n a  b ez . 
p ła tn ą  p ra k ty k ą  p roszony  
je s t złożyć ad res A dm in. 
^.Nowego D z ien n ik a"  — 
„ P iln y " . 3898g

IN T E L IG E N T N A  w yeho- 
w aw czyni-nauczycie lka  —( 
(W arszaw ianka) p rzy jm ie , 

kondycję półdniow ą do dzie­
cka  w w ieku  szkolnym , — 
Znajom ość fran cu sk ieg o . — 
R eferen c je  pow ażne. Sosno- 
w iec P o ste -restan te . Okazi- 
cielce dowodu N r. 24504. — 

4649g

R A D IO A PA R A TY  wyko* 
n u je , p rze rab ia , n ap raw ia  
Ig n acy  F re y llc h  D ie tla  51, 
te lefon 119-36. S693g

H A F T U JĘ , szy ją  b ielizną, 
w y p raw y  ślubne. Szycia 
bluzek, p y jam , szlafroków , 
spódniczek. S tockow a — 
D ie tla  50/11 p. 3702g

ZDOLNY energ iczny  K U ­
P IE C  m ogący daó P IE R W ­
SZORZĘDNE re fe re n c je  — 
oraz Z A B E ZPIEC Z EN IE  — 
p oszuku je  p rzed staw ic ie l­
stw a pow ażnych FA B R Y K  
m ateria łó w  B IE L S K IC H  na 
Pom orze 1 G dańsk ze sk ła ­
dem KONSYGNACYJNYM  
W  GDYNI. O ferty  pod 
„G dyn ia"  sk ierow ać do 
..Nowego D zienn ika" — 
K raków . 4406kr

Reklama 
dźwignią handlu

UW AGA! P rz e ra b ia m  k a . 
peiusze w edług  n a jn o w ­
szych żu rn a li po 1.40 zł., 
qowl 4 zł. A u g u s tia ń sk a  3, 
I  p lą tro . 3620a’

SZO FER m eęjianik, 2yd. 
pierw szorządne re ten c je , 
szuka posady  n a  sk rom ­
nych  w arunkach . Ł askaw e 
zgłoszenia do Adm. „N o­
wego D zienn ika ' pod „Bez 
nałogów ". 8l20g

IN TE LIG E N TN A  p an ien k a  
I  ukończoną trzech le tn ią  
szkołą handlow ą, p isząca  
n a  m aszynie poszukują 
p ra k ty k i b iu ro w ej n a  sE ro- 
m nycn  w aru n k ach . Zgło­
szen ia  pod „Od zaraz"  — 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a " . 4676kr

D LA S Y N S  la t  16 z uko ń ­
czonym  gim n. „Tachkem o- 
n i“ oraz k u rsem  h and lo ­
w ym  szukam  p ra k ty k i b iu ­
ro w e j, ew ent. polaozonej 
ze sklepow ą. Z głoszenia: 
„N ow y D zienn ik" pod 
„ W o ln a  soD O ta". 36S2g

IN T E LIG E N TN A , dosko-
na łe  szycie, szuka kon d y c ji 
zam iejscow ej. Zgłoszenia 
A dm in. „N ow ego D zienn i­
k a 1 pod „R u ty n o w an a" . — 

3694g

I-DZORSTW A poszukuje 
m ałżeństw o z jed n y m  dzie­
ckiem . P o siad a  dobre św ia­
dectw a. Z głoszenia: „ K a n . 
c ja  1000“ B iu ro  ogłoszeń 
S ta tte ra , R ynek  8. 4682kr

K O R ESPO N D EN TK A  pol­
sko - n iem iecko - fra n c u sk o , 
ang ie lsk a . S tenografią  p o i .  
sko-niem iecką — poszukuje 
po„ady. Zgłoszenia A Im in. 
„N ow ego D zienn ika" pod 
„R efe ren c je" . 369ig

A P W u K A T  chcący mieó 
pew ną w yrąką przez p rz y ­
jęc ie  elokw entnego szybko 
o rien tu ją ceg o  się A P L I . 
K A N T A  bieg le  p iszącego 
n a  m aszyn ie zechce podao 
a a re s  A dm in. „Nowego 
D zienn ika pod „E lokw ent- 
n y “. 3696g

Z d r o j o wi s k a
ZAK O PA N E. P e ru jo n a t 
„IR U Ł IA " w B latem , — 
B a jtn e i riweN w ykw in tna  
k u ch n ią  ry tu a ln a , p rzy jm u  
je  zg ieszetua. 3074k

K R O ŚC IEN K O  n/D . P en ­
s jo n a t „K W IA T E K " H. 
P rz ew o rsk ie j poleca słone­
czne poko je  Ogród — p la ­
ża. W y k w in tn a  kuchnia 
ry tu a ln a . Ceny znacznie 
zniżone. 4569kr

ZA K O PA N E. P ełnokom for- 
tow y p en s jo n a t „ T y ta n  * 
W ikt w y kw in tny . R yczałt 
a-tygodn.ow y zł. 75.—. Za­
rz ą d z a ją  P a u lin a  F raenklo .. 
w a i  Giza F aberow a. —

L o k a l e
■ ł ..

LOKAL na sklep, pracow ­
nią, p rzem ysł lub  m agazyn  
do w y n a jęc ia  R ynek  Pod- 
g ó rsk i 12. W iadom ość n  go­
sp odarza  I I  p. '  Ó6g

NAUCZYCIELKA p rzy jm ie  
nozenicę n a  m ieszkanie. ■— 
K n ch n ia  ry tu a ln a . ZgTosze- 
n ia  u l. Skaieczna 4, I  p., 
m . 3. 3633

D W UPOKO JOW E- jed n o ­
pokojow e, k aw ale rk ę  peł- 
nokom fortow e z w indą do 
w y n a jęc ia : K raków , Józe- 
f itó " ’ 1. S689g

DUŻY pokój um eblow any 
kom fortow y w yn ajm ę z a rrz  
d la  dwóch p ań  lu b  panów , 
z u trzy m an iem  lu b  bez. — 
RadziwiłłowEkii 10/1 —

3687g

TRZY PO K O JO W E m ieszka­
n ie  pelnokom fortow e do 
w ynajęc ia . A le ja  S łow ac­
k iego 43. 4593kr

TH ZECH PO K O JO W E. p e l-
nukom fortow e m ieszkanie, 
C zapskich 8, do w ynajęc ia . 
D ozorca w skaże. *o49kr

M IE SZ K A N IA  odpow ied­
n ie  d la  lek a rzy  4-, 8-po- 
kojowe. C en tra lne  ogrze­
w ał ie . SK LE PY  oraz H A ­
LE przem ysłow e: Nowo-
zliudow any dom K rakow ­
ska  21. 4634kr

PRZEM YSŁOW Y lokal 3 
u b ikacje  kom pletn ie  u rz ą ­
dzony, piec, kana), w odo­
ciąg . e lek try k a , gaz do 
sp rzedan ia . „N ow y D zien­
n ik "  „C en tru m  60". 3690g

M IE SZ K A N IE  trzeehpoko- 
jow e, fron tow e, półkom fof- 
tow e. G roble 20 do w yna­
jęc ia . S ta ry  czynsz. W iado­
mość D ie tla  51/17. 3692g

LOKAL n a  bank , p a r te r , 
I  p. w cen tru m  Podgórza 
poszukiw any. OTerty Skr. 
poczt. 37. 4172kr

2-STU D EN C I poszukiw ani 
do in te lig en tn e j żydow skiej 
rodziny  n: m ieszkanie i
pełnym  ry tu a ln y m  u trz y ­
maniem.. D zieln ica szkolna 
w B ielsku. Zgłoszenia pod 
„B ie lsko" do Adm. „N ow e­
go D zienn ika". 3711g

ŻYD. rodzina p rzy jm ie  na  
m ieszkanie ucznia(ce) z u- 
trzy m ąriem . — T roskliw a 
opieka. R eferencje . D ie tla  
75/8- 4673kr

PO SZU K U JĘ  4 pokoi p rz y  
u l. S tradom , G rodzkiej lu b  I 
D ie tla . Zgłoszenia p isem ne 
B e rg la s  S kaw ińska  boczna 
6. T elefonicznie 172-11. — 

4Ba7kr

DW A 1 3 pokoje p e łn o , 
kom fortow e, tan io  w olne. 
K raków , K ościuszki aO i 
Syrokom li 19 A  4518kr

DW A lu b  trz y  pokoje z k u ­
chn ią  w okolicy D ietlów - 
sk ie j lub  S tradom , I  p. p o ­
szukiw ane. — Zgłoszbnia: 
„N ow y D zienn ik" — „M ie­
szkan ie" . 4880kr

LOKAL k o m pletn ie  u r z ą .  
dzony n a  m leczarn ie  — o- 
w ocarn ię  — w olny. Pew na 
egzystencja . K raków  — 
D ębnik i, Z am kow a 4. W la . 
ściciel. 4675kr

PO K Ó J duży fro n to w y  n a  
b iu ro , u rząuzony , te lefon , 
ew. z m ieszkaniem  do w y­
n a jęc ia . Zgłoszenie do A d­
m in is tra c ji  „N ow ego D zien­
n ik a "  pod „P rzeczn ica  S ta .  
ro w iś ln e j" . 4f71kr

DO W Y N A JĘ C IA  lo k a l n a  
sk ład , m agazyn  lu b  p rz e . 
m ysł, przecznioa K ościusz- 
ki. .Wiadomość: ie le f . 107-80 

3707g

TH ZEC H PO K O JO W E lub 
dw npokojow e pelnokonu 
fo rtow s, wysoki p u / t e r  
w olne. K raków , Ną Sta­
w ach 14, 3706g

PO K Ó J s osobnym  w ejściem  
do .w ynajęciu G ertru d y
29/21 (w inda). 870Sg

TH ZECH PO K O JO W E, p e l­
nokom fortow e m ieszkan ia  
p arte ro w e początek  S tra -  
szew skiego, czynsz przed- 
w o jenny  zam ienią n a  ta- 
kież n a  p ię trze . Tel. 124-62.

3714g

M IE SZ K A N IE  7 pokojo : 
i 2 lub  3 pokojow e p rzy  
u l. Z yb lik iew icza do w y ­
n ajęc ia . W iadom ość Sarego 
4, m. 2. „669kr

Matrym onia lne
SW AT H am m er, in a n y  
H  szoięśliw ego k o ja rzen ia  
m ałżeństw  pow rócił i  p rz y j, 
m uje codziennie od 9 -3 Se­
b as tia n a  31/11, te l. 125*86. 
T ysiące dziękczynnych l i ­
stów.

BOGATY przem ysłow iec -4 
m etalow y poszukuje inży* 
n ie ra  m aszynow ego. Zgło­
szenia H am m er. 3662g

ZW IĄ ZK I M A ŁŻEŃSKIE
poaażnych pań , zam oż­
nych panów  z różnych  sfec 
ko ja rzy , w y sy ła jąc  imion* 
ne dane (lub zgłoszenia 
osobiste) b iu ro  G. B rych , 
K atow ice, M łyńska 22, I  p ., 
telefon  332-70 (D yskrecja).

4667kr

30-LETNI, p rzy sto jn y , in -  
te lig ., na stanow isku  pozna 
sym patyczną, in te lig . m iłą i 
zam ożną pannę z lepszej 
rodziny. Cel m atrym . Zgło­
szenia z fo to g ra fią  (nat. 
zw ro tna) pod „ C h a ra k te r" , 
Katow ice, Postc-restau te .

4655kr

'Już mnie znowu sanuenił ze suwają metką.

W?ISY
1 1 p r iy |m u |e

Ż Y D O W S K I E
G I M N A Z J U M
Ż E Ń S K I E

K  a  A K o  w  
STAROWIŚLNA 1

TELEFON 171-56 GODZ.  URZĘD. 1 0 — 13

PRENUMERATA w Krakowie a odnosze­
ni ęm i  dez odnoszenia oraz na prowincji
i  z przesyłkę pocztową ,  ,  .  miesięcznie zL 4.30 kwartalnie zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie sŁ 7*50 kwartalnie zL 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawo obliczeń jest 1 milimetr w  jednym łamie Strona w 
tekście i  nadesłanem na 3 łamy po .76 milimetr, Strona za tekstem 6 ła­
mów po 33 mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów .

CENI w  złotych: L strona 1.25. — Tekst. 1.—. Nadesłano 0.75 Za tekstem
0.25. — Drobne od słowa 0.10 gr. Dla poszukujących pracy 0.G5 gr. Gratu­
lacje i  kondolen :je do 4 wierszy zł. 5.—. Ogłoszenia ślubne i  zaręczynowe 
ZL 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—» Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w  L łamie ZL 20.-^ Za zastrzeżenie miejsca dolicza się  
25%, za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK' wychodzi codziennie, także w poniećz. f dni poświęt,

Wydawca: Za społKg Wyd. „Nowy. Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor oapcwledzialny: Dr. Mojżess Kanfer. 
Nowa Drukarnia DzienniLowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


